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Rok 36. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
garetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne kcszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak i Hiszorycznych, jako 
też do Rabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyikę tejże premii. : Jeżeli na pro- 
mię wybierane sę Roczniki ‘tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

''Qazeta Polska'' na cały rok ko- 
sztuje $2.00, na pół roku $1.00, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c, 

"'Gazeta Polska’ do Europy kosztu- 
je $3.00 bez p emili, a do Kanady Ko- 
sztuje $3.00 z *remią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca*tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje 52.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta- 
rzy abonenci ''Gazety Polskiej". 

Katalogi książek 1 obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

*'Gazetę Polską'” można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w zneczkach pocztowych. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLERTORZY. 


Naszymi podróżującyn'i ugentami są, 
posiadają nasze zupełre =mvfanie i ma- 
jn oprąwa kalektoweć wsk w ę Bo! 
ską”' i książki na eo wydają kwity: 

Pan W. Radomski, kolektuje w Wi- 
nonie, Bt. Paul, Minneapolis, Delano, 
Bilver Lake, Minn. i w Stanach Minne- 
sotta, North i South Dakota. 


Pan Pawłowski „olektuje w całym 
stanie Pennsylvania, Delaware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 


Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Isiand. 


Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 


Pan F. Pisarek i jego pomoenik Mi- 
chał Kozaczek kolektujo w Stanach 
New York, Conneeticut i Pennsylvania. 


Pan Józef Juniswicz So. River, N. J. 


Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 

Pan sr. Florkowski, 430 Lovett str. 
Detroit, Mich. nolektuje w mieście 
Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win- 
nipeg, Canada. 

Pan Wł. Bunkowski 3696 8. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
Bth str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mass., Uonn. itd. — 

Pan 'Jan Roszkowski, *'*Parkville"' 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja- 
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North- 
ampton Mass., i okolicy. 

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
cago, Ill. i okolicy 

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, »09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 


Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill, i okolicy. 

Stanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy. 

Abonenci, atórzy mają płacić pronu- 
meratę za ''Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj puzostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWIOZ. 


. Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek ''decB'' to znaczy że prenu- 
merata jege zakończyła się w grudniu 
1908 roku. Kto chce nadal *'Ga- 
zetę Polską'* odbierać, niechaj natych- 
miast przyśle prenumeratę; w przeci- 
wnym razie wysyłkę gazety wstrzyma- 
my. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Skutki bezrobocia. 


BRUKSELA. Wskutek 
panującego od dłuższego cza- 
su bezrobocia liczba zbrodni 
samobójstw j śmierci głodo- 
wej wzrosła niepomiernie. W 
jednem tylko wydaniu dzien- 
nika “Le Peuple”, wycho- 
dzącym w Brukseli, w cią- 
gu jednego dnia naliczono 7 
samobójstw, cztery wypadki 
śmierci z głodu, dziewięć na- 
padów ikilka wypadków 
podpaleń wszczętych w za- 
miarze rabunku podczas za- 
mieszania wywołanego przez 
pożar. 

Liczba bezrobotnych wciąż 
wzrasta. W kołach rządo- 
wych położenie obecne wzbu- 
dza poważne obawy. 


Harem na sprzedaż. 


Z Casa Blanki donoszą do 
pism londyńskich, że Mulaj 
Hafid otrzymał od swego 
zdetronizowanego brata Ab- 
dul Azisa propozycyę, aby 
nabył cały jego harem. Abdul 
Azis znajduje się obecnie w 
bardzo trudnem położeniu fi- 
nansowem i to go skłoniło do 
powzięcia podobnej decvzyi. 

Do Syberyi balonem. 

LONDYN. Wzniósł się tu 
olbrzymi balon gazety **Dai- 
lv Graphic”, którym pp. 
Maitland i Gaugron wraz z 
dziennikarzem Turnerem 
mają zamiar dotrzeć aż do 
Sybervi i tem samem pobić 
wszelkie rekordy dotychcza- 
sowe balonów. 


Zamach na Wilhelma? 

FRANKFURT, n. M, 18 
listopada. — Wczoraj kur- 
sowały tu pogłoski, że na po- 
ciąg, w którym cesarz Wil- 


helm przybył do Berlina z 


Donauscheingen, uczyniono 
zamach dynamitowy. 

Zarząd kolei państwowych 
ogłosił urzędowe sprawozda- 
nie o wspomnianym usiłowa- 
niu zamachu. 

Stosownie do tegoż w nie- 
dzielę i w poniedziałek na to- 
rze w blizkości stacyi Mul- 
heim pomiędzy Frankfurtem 
i Hanan znaleziono naboje 
dynamitowe niezwykłej siły. 
Przez pomyłkę jednak, za- 
pewne, naboje położono na 
torze równoległym do toru, 
po którym przejechał pociąg 
cesarski. 

Prokurator królewski z 
Darmstardu rozpoczął w tej 
sprawie śledztwo. Dziennik 
Frankfurter Zeitung twier- 
dzi jednakże, że naboje te 
pochodziły z poblizkich ko- 
palni, a wskutek wilgoci dy- 
namit był nieszkodliwy. 
Dziennik ten odrzuca mo- 
żebność zamachu na osobę 
cesarza Niemiec. 

Tajemne układy z Turcyą. 

LONDYN, 18 listopada. — 
Donoszą tu z Teheranu, że 
tamtejszy poseł turecki w ta- 
jemnicy odjechał do Kon- 
stantynopola. Odjazd ma być 
w związku z zamiarem Tur- 
cyi anektowania perskiej 
prowincyi Azerbajan, którą 
zwycięzcy nad szachem na- 
rodowcy perscy wolą oddać 


pod opiekę Turcyi, niż że- 
by ona miała wpaść w ręce 
Rosyi. , 
110 okrętów wojennych 
w paradzie. 

KOBE, Japonia, 18 listo- 
pada. Na spotkanie Mikada 
wyruszyła niemal cała wo- 
jenna flota japońska. W pa- 
radzie wzięło udział 110 stat- 
ków wojennych. Mikado z 
wielkiem zajęciem słuchał 
raportu admirała Togo i o- 
glądał każdy okręt, a także 
okręty zabrane Rosyi. 

Wspaniały pogrzeb. 

PARYŻ, 19 listopada. — 
Wspaniały pogrzeb wypra- 
wiono zmarłemu Wielkiemu 
księciu Aleksemu wujowi 
cara. _ Wszyscy dyplomaci 
brali udział w panachidzie 
cerkiewnej rządowej w cer- 
kwi prawosławnej; , zwłoki 
odwieziono na dworzec kole- 
jowy i wysłano do Peters- 
burga. 
~ Wielki książę Cyryl, syn 
księcia Włodzimierza, przy- 
był tu we wtorek i gdy znaj- 
dował się przy umierającym, 
nadszedł telegram od cara, 
w którym tenże odwołał wy- 
gnanie księcia i zwracał mu 
wszystkie urzędy. Car zale- 
cał księciu powrót do kraju i 
objęcie stanowiska kapitana 
marynarki. 

W Berlinie znachodzi się o- 
becnie 40,000 robotników bez 
zajęcia. 

BERLIN, 19 listopada. — 
Spis ludności 
przez rząd w Berlinie, wyka- 
zał, iż w stolicy przebywa 
40,124 robotników bez zaję- 
cia, pomiędzy tymi jest tyl- 
ko 1,715 kobiet. Małą liczbę 
kobiet niezatrudnionych na- 
leży zawdzięczać popytowi 
za służbą żeńską. Radni so- 
cyalistyczni miasta domaga- 
ją się ponownego liczenia i 
to od domu do domu; twier- 
dzą bowiem, iż liczba robo- 
tników bez zajęcia jest zna- 
cznie większa. 

Zwycięstwo kobiet. 

MELBOURNE, Australia, 
19 listopada. — Rada usta- 
wodawcza Wiktoryi przyję- 
ła projekt ustawy, przyzna. 
jącej prawo głosowania ko- 
biecie. 

Projekt ten był kilkakro- 
tnie odrzucany. Obecnie ko- 
biety w Australii zdobyły 
prawo głosu przy wyborach 
ogólnych i stanowych. 

Rozruchy na wyspie. 

St. PIERRE, Miquelon, 
19 listopada. — Zarząd wy- 
spy zażądał statków wojen- 
nych francuskich dla uspo- 
kojenia wojowniczej ludno- 
ści. Straż portowa w pełnem 
uzbrojeniu czuwa nad bez- 
pieczeństwem sztandaru 
francuskiego i osoby admini- 
stratora. 

Nie zważając na zakaz 
rządowy, szkoły klerykalne 
są otwarte. 

Administrator wyspy ka- 
zał porozwieszać plakaty na- 
wołujące ludność do spoko- 
ju do czasu odpowiedzi mi- 
nistra kolonii, co do kwestyi 
szkolnej, 


sporządzony | 


W szkołach rządowych 
ludność powybijała okna. W 
ogóle na całej wyspie wrze. 
Z obawy dalszych zaburzeń 
uzbrojono wszystkich urzęd- 
ników, którzy mają pomagać 
żandarmom na wypadek roz- 
ruchów. 

Niektórzy z agitatorów 
głoszą, że w razie odpowiedzi 
odmownej ministra kolonii, 
agitacya za przyłączeniem 
się do Stanów  Zjednoczo- 
nych przybierze formę decy- 
dujcą. 

Persowie cofają się. 

PETERSBURG, 18 listo- 
pada. — Depesza z Julfv do- 
nosi, że oddziały  narodo- 
weów perskich na wieść zbli- 
żania się kaukazkiego bata- 
lionu strzelców rosyjskich, 
cofnęli się o 10 mil na po- 
łudnie. Rosyanie zajęli Julfę 
i ufortyfikowali się oczeku- 
jąc na posiłki, by później; 
wkroczyć do Persyi i zająć 
część północną. 

Chiny i Portugalia. 

HONGKONG, 18 listopa- 
da. — Chińczycy chcą siłą 
przeprowadzić swe prawa 
do Macao. Na budynkach 
portugalskich wywiesili fla- 
gi chińskie i gwałtem ściąga- 
ja podatki. Położenie groźne. 
Portugalia nosi się z myślą 
wysłania do Chin okrętów 
wojennych. 

Bocian królewski, 

HAGA, 19 listopada. 
Królowa Wilhelmina spo- 
dziewa się z wiosną roku 
przyszłego potomka; lekarze 
zalecili jej bezwzględny spo- 
kój. 


Zadziwieni. 

PEKIN, 19 listopada. — 
Posłowie mocarstw zagrani- 
cznych bardzo są zdziwieni 
spokojnym przewrotem w 
Chinach i wyrazili rządowi 
chińskiemu zadowolenie, że 
z taką energią i przezorno- 
ścią potrafił opanować sy- 
tuacvę. Spodziewano się bo- 
wiem, że ze śmiercią cesarzo- 
wej — wdowy, wybuchnie w 
chinach rewolucya, chociaż- 
by z powodu uprzedzenia do 
dynastyi Mandżu, tymcza- 
sem w Pekinie spokój, a w 
całem państwie wzorowy po- 
rządek. Nawet upadek kilku 
banków chińskich nie wywo- 
łał groźniejszych następstw i 
po panice banki te jeden za 
drugim zaczynają otwierać 
swe podwoje. 

Powstanie w Wenezueli. 

WILLEMSTADT, Cura- 
cao, 20 listopada. — Przyby- 
ły tutaj żaglowiec z Wene- 
zueli przywiózł niepotwier- 
dzoną jeszcze wiadomość, że 
z rozkazu rządu wenezuel- 
skiego zamknięto jeden z 
najgłówniejszych portów 
kraju — Maracaibo. Dono- 
szą również, że we wscho- 
dniej części Wenezueli gra- 
sują bandy powstańcze. 

Pożyczka japońska. 

LONDYN, 20 listopada. — 
Nowa pożyczka japońska w 
sumie $10,000,000, jaką rząd 
Mikada ma zamiar zaciągnąć 
w Anglii pod postacią pięcio- 
procentowych obligacyi ban- 


ku przemysłowego, doznała | 
niezwykłego powodzenia. W 
niespełna dwie godziny po 
otwarciu zapisów pożyczka 
ta była dwukrotnie pokrytą. 

Filipińczycy buntują się. 

MANILA, 20 listopada. — 
Donoszą tu, że w okolicy Ma_ 
labang zebrało się kilkaset 
buntowniczych krajowców, 
przeciwko którym wysłano 
wojsko i armaty. 

Rozruchy w Indyach., 

LONDYN, 20 listopada. — 
Codzienne wypadki gwałtów 
i zdradzieckich napadów, ja- 
kich się dopuszczają tuziem- 
ey, wskazuje, że rozruchy w 
Indvach angielskich raczej 
rosną niż zmniejszają się i 
że sytuacya jest bardzo po- 
ważna, niż początkowo przy- 
puszczamo. Jednym ze zna- 
miennyvch znaków pogorsze- 
nia się położenia jest przer- 
wana podróż wice-króla hr. 
Minto po kraju i powrót do 
KRalkutty o 10 dni wcześniej- 
szy niż to pozątkowo było 
projektowanem. 

Dzienniki londyńskie prze- 
pełnione są artykułami na- 
wołującymi rząd do zwróce- 
nia baczniejszej uwagi na po- 
łożenie wewnętrzne Chin na- 
tychmiastowo, gdyż odkłada- 
nie na dalszy termin tej pa- 
lącej kwestvi może doprowa- 
dzić do bardzo przykrych 
konsekwencyvi. 

Wice król również jest zda- 
nia że nie trzeba kwestyi tej 
zbyt lekko traktować, cho- 
ciaż twierdzi, że ruch rewo- 
lucyjny przejawia się li tyl- 
ko wśród fanatyków religij- 
nych, nie zaś wśród całej lud- 
ności Indyj. 

W Haiti wrze. 

PORT AU PRINCE, 20go 
listopada. — Ogłoszono tu 
generała Antoniego Simona 
buntownikiem, ponieważ 
wzbraniał się przybyć do 
Port au Prince i rozmówić 
się z prezydentem Nord A- 
lexis o syatuacyi politycznej. 
Ruch rewolucyjny na wyspie 
robi ogromne postępy, gdyż 
generał Simon posiada wie- 
le broni i amunieyi. Połącze- 
nie z południem przerwane. 
Rząd wysłał znaczne siły 
wojska do miejscowości naj- 
bardziej zrewolucyonizowa- 
nych. 


Budżet flotowy niemiecki. 


BERLIN, 20 listopada. — 
Podczas dzisiejszej debaty 
w parlamencie niemieckim, 
rząd przedłożył budżet floto- 
wy na rok przyszły, Budżet 
ten według projektu mini- 
steryvum marynarki ma do- 
sięgnąć $100,117,803 czyli 
niespełna 500 milionów ma- 
rek. Jest to o 61 milionów 
marek (więcej niż w roku 
1907-ym. 

Z olbrzymiej tej sumy na 
nowe okręty przeznaczono 
$54,750,000 co równa się pod- 
wyżce $12,000,000 od roku 
1907. Plany wykazują budo- 
wę trzech nowych pancerni- 
ków, jednego krzyżownika 
większego typu, dwóch 
mniejszych  krzyżowników, 
6 torpedowców i jednego 


próbnego ścigacza torpedo- 
wea, Na podwodne okręty 
przeznaczono $2,500,000. 

Papież przeziębił się. 

RZYM, 20 listopada. — 
Przez kilka dni nie udzieli 
papież żadnych audyenevi, 
ponieważ przeziębił się i 
czuje się trochę niezdrów. 
Lekarze twierdzą, że za pa- 
rę dni papież zdrów będzie 
zupełnie. 

Wynalazca maszyny do lata- 
nia, pertraktuje z rzą- 
dem rosyjskim. 

PETERSBURG, 21 listo- 
pada. Przedstawiciel 
handlowy amerykańskiego 
aeroplanisty Wilbura Wri- 
ghta czyni tu starania, by 
rząd rosyjski nabył prawa 
wynalazku Wrighta dla ce- 
lów wojskowych. 

Sprawa bałkańska. 


WIEDEŃ, 18 listopada. — 
Otrzymano tu wiadomość ze 
stałicy Czarnogórza, z Ce- 
tynii, że linia telegraficzna 
pomiędzy Cetynią i Cattaro 
została przecięta i że Czar- 
nogórcy obsadzili armatami 
wzgórza opasujące port Cat- 
taro. Oprócz tego zajęli prze- 
smyk Dug, który prowadzi 
da Fercogowiny. 8000 Czar- 
nogórców jest pod bronią. 

PETERSBURG, 18 listo- 
pada. — Austro-Węgrv za- 
wiadomili Rosyvę urzędownie, 
że powzięły daleko idące 
środki ostrożności na grani- 
cv serbskiej i że częściowo 
zmobilizowały lótyv korpus 
swej armii. 

BIAŁOGRÓND, 19 listopa- 
da. — Poseł Rosvi zaprote- 
stował przeciwko postępo- 
waniu Austrvi z powodu za- 
trzymania i zrewidowania 
specyalnego kuryera rosyj- 
skiego w Semilnie przez u- 
rzędników austrvackich. 

WIEDEŃ, 19 listopada. — 
Wzajemny antagonizm po- 
między Austrvą z jednej 
strony, a Czarnogórzem i 
Serbią z drugiej, który 
wskutek stanowczej presyvi 
mocarstw europejskich 
chwiłowo przytłumił się w 
ostatnich paru dniach, znów 
się powiększył i znów położe- 
nie jest bardzo  niebezpie- 
czne. 

Każde z tych państw o- 
skarża drugie o prowokacyę. 
Serbia stale odbiera ładun- 
ki broni i amunieyvi przez 
Saloniki i, pomimo wydane- 
go przyrzeczenia, wojsk z 
nad granicy tureckiej nie 
cofa, 

Z Czarnogórza również 
nadchodzą wieści zatrważa- 
jące. Oficerowie austryaccy 
z portu Cattaro wysłali swe 
żony i dzieci do Tryestu. 
Wszyscy bogatsi mieszkań- 
cy opuszczają miasto. 

Donoszą, że Czarnogórcy 
napadli na marynarzy z pan- 
cernika austryackiego, sto- 
jącego na kotwicy około m. 
Teodo. 

Wszystkie te wiadamości 
żywo zaniepokoiły opinię tu- 
tejszą. — Dzienniki wiedeń- 
skie zapytują rząd, jak dłu- 
go jeszcze Austrya znosić 
będzie podobne prowokacye. 
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Dowiedziano się, że au- 
strvackie ministeryum woj- 
ny obstalowało 62-maszyno- 
we działa, które będą dostar- 
czone'w dniu 1 stycznia, 36 
takichże dział ma być wy- 
kończonych na 1 lutego. 
Przygotowania do komple- 
tuej mobilizacvi są ukończo- 
ne. Fabryki broni i amunicyvi 
odebrały rozkaz dostarcze- 
nia zamówień w przeciagu 
trzech tygodni. 

BELGRAD, 21 listopada. 
— Przed pałacem  królew- 
skim zaszedł tu wypadek, 
który może mieć groźne na- 
stępstwa. U bram pałacu 
spotkali się następca tronu 
serbskiego książę Jerzy i po- 
seł austrvacko-węzgierski hr. 
Forgach, który — niewiado- 
mo, czy naumyślnie, czy z 
nieuwagi, nie  ukłonił się 
księciu. Wówczas książę 
przystąpił do posła i zapytał 
go w nader ostrym tonie: 
«Czy pan mię nie pozna- 
jesz?” A kiedy hr. Forgach 
zdjął kapelusz i zaczął się 
tłomaczyć, książę nie uchy- 
lając nawet czapki obrócił 
się doń tyłem i odszedł bez 
słowa pożegnania, czy grze- 
CZNOŚCI... 


Zdradził Francyi składniki 
niemieckiego prochu. 


KIEL, £2 listopada. Za- 
kończył się tu proces, pro- 
wadzony przez sąd wojenny 
marynarski Dietrichowi, 
który zdradził Francyi skła- 
dv najlepszego  bezdym- 
nego prochu niemieckiego. 
Dietricha skazano na 5 lat 
więzienia. Afera ta obudziła 
swego czasu w Niemczech o- 
gromną sensacyę, gdyż po- 
wodem zdrady miał być hyp- 
notyzm. Mianowicie żona 
Dietricha, będąca nauczy- 
cielka w kołach francuskich, 
przez zahypnotyzowanie wy- 
dobyła od męża tajemnicę i 
sprzedała ją Francyi. 


Bitwa z Serbami. 


PARYŻ, 23 listopada. — 
Otrzymano depeszę z Wie- 
dnia  donoszącą, że oddział 
Serbów chciał przedostać się 
do Bośni w okolicach Zwor- 
nika. Znajdujący się nad 
granicą oddział wojsk au- 
strvackich stoczył bitwę z 
Serbami, którzy w końcu 
zmuszeni byli do odwrotu, 
mmostawiając na polu walki 
siedemnastu zabitych. Stra- 
ty Austrvaków wynoszą 3ch 
zabitych i kilkunastu ran- 
nych. 

Car brał udział w pogrzebie. 

PETERSBURG, 23 listo- 
pada. — Pomimo zapowiada- 
nej w piątek  *'niedyspozy- 
cyi” cesarza Mikołaja, przy- 
był do Petersburga, by od- 
prowadzić awłoki zmarłego 
w Paryżu księcia Aleksego 
do mauzoleum, rodziny ksią- 
żąt Romanowych w fortecy 
Św. Piotra i Pawła. 

Ulice po których przecho- 
dził orszak pogrzebowy oto- 
czone były żywym wałem z 
żołnierzy, uniemożliwiają- 
cym wykonanie jakiegokol- 
wiek zamachu na życie cesa- 
rza. 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiec, W. 
Ka. Poznańskiego. Prua 
Wschodn. i Zachodnich _ 
i Szląsku. ź 

KORONA do Austryii, Ga- 
licyi, Czech, Morawii iç 5 DA 
Węgier. RA " 120 100 25c 

RUBEL do Rosyi, Litwy, a. 
Polski pod Moskalem. 52i 25e 

FRANK do Francyi, Bel-. a os 
gii i BSzwajcaryi. 19o 

41 16 

BULDEN do Holandyt. tili00 

KRONER do Danii, Nor- 
wegii i Szweeyi. 


LIRA do Włoch. 


io loc 


ibc. 
25e. 
25c. 
25c. 


35 
21100 


19:60 


Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
*hodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorey, ponieważ pie- 
niądze te wysłane ag za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ''Firat 
National Bank of Chicago.”” 

Władysław  Dyniawica. 


LISTOPAD. 
. Cz. Konrada. 
P. Wirgileusza. 
. S. Krescentego. 
N. ADWENT. 
. P. Jędrzeja. 
GRUDZIEŃ. 
1. W. Eligiusza. 
2. Śr. Bibjanny. 


Wiadomości z Polski. 
Ostróżnie z gorącą wodą! 

Straszny wypadek wyda- 
rzył się w mleczarni w Śro- 
dzie. Żona robotnika Kry- 
stowiak: zajęta praniem, 
miała przy sobie dwoje dzie- 
ci w wieku 3i6 lat. Gdy 
matka, naczerpbawszy wody 
wrzącej z kotła, niosła ją do 
wanny, garnek pękł, a woda 
wylewając się na dzieci, tak 


okropnie je poparzyła, że 
ciało  odpadało kawałami, 


mianowicie z twarzy. 
Nowa gubernia. 

—Żamiaru wyłączenia kil- 
ku powiatów z gubernii sie- 
dleckiej i lubelskiej i utwo- 
rzenie z.niej gubernii, która- 
bv była poddana pod generał 
gubernatorstwo kijowskie, 
nie zaniechano jeszcze do- 
tychczas. * Kraj” petersbur- 
ski donosi, że opracowano 
znów nowe szczegóły, Wnio- 
sek ten znajdzie poparcie w 
całym gabinecie. Sprzeciwia 
się mu ze względów strate- 
gicznych generał-gubernator 
warszawski Skałłon, a nadto 
urzędnicy w Królestwie Pol- 
skiem dokładają starań, aby 
ten projekt nie doszedł do 
skutku, gdyż w razie utwo- 
rzenia tej nowej gubernii u- 
traciliby wszelkie przywile- 
je. jakie mają w Królestwie. 
W Dumie za wnioskiem tym 
głosować będzie prawica, 
prawica umiarkowana i pra- 
we skrzydło październikow- 
wów. Zwolennicy projektu 
mają nadzieję, że gdyby 
wniosek ten upadł w Dumie 
to uchwali go Rada państwa.: 


Niezwykłe morderstwo. 


— Pisza nam z Przewor- 
ska o niezwykłem morder- 
stwie, którego ofiarą padł 
budnik kolejowy, niedaleko 
Przeworska, Aleksander Że- 
lisko, człowiek żonaty, ojciec 
dorosłej już córki. Wedle 


wyniku dotychczasowego 
śledztwa, sprawa przedsta- 


wia się następująco: W nocy 
na poniedziałek dnia 26 zm. 
przejechał na przestrzeni 
między budkami Nr. 148 a 
Nr. 149 pomiędzy stacyami 
Przeworskiem a Rogóżnem, 
na tervtoryvum gminy Grzę- 
ska, pociąg osobowy Nr. 12, 
który wyjechał ze Lwowa o 
godzinie pół do 8-mej wieczo- 
rem, budnika Aleksandra 
Żeliskę. Przeprowadząne 
następnego dnia przez wła- 
dze sądowe z Przeworska 
śledztwo, naprowadziło na 
ślad ohydnej zbrodni. Bu- 
dnicv-luzowniey, to znaczy, 
tacy, którzy na zmianę ze 
stałym budnikiem pehfią 
służbę na zwrotnieach przy 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


torze kolejowym, spoić mie- 
li Żeliskę, a następnie rzucić 
przed nadjeżdżający pełną 
para pociąg osobowy Nr. 12, 
którego maszyna na miejscu 
śmiertelnie przejechała. 
Towarzyszami pijatyki mie- 
li być dwaj budnicy-luzowni- 
cy Słomieki i Goj, a dalej ro- 
botniey torowi Krufa i Kot- 
liński, niektórzy z nich z żo- 
nami. Na podstawie wyniku 
śledztwa uwięził sąd w Prze- 
worsku i odstawił do więzie- 
nia do Rzeszowa Słomiekie- 
go i Goja z żoną, a następnie 
i Kotlińskiego. Miano też u- 
wwięzić jeszcze dwie osobyj 
wanieszane w tę zbrodnię, ra- 
zem więc osób sześć. Jak się 
zdaje, chodziło sprawcom, a 
'aczej jednemu ze sprawców 
o to, by pozbywszy się Że- 
liski, jako stałego budnika, 
otrzymać po nim posadę sta- 
łego budnika. Byłaby to za- 
tem w dosłownem znaczeniu 
krwawa, śmiertelna walka o 
chleb. Osoby ohznajmione 
ze stosunkami uwięzionych 
twierdzą, że w tragedvi tej 
odgrywała także rolę ko- 
bieta. 

“Sokoli” przed sądem. 

W Katowicach na Górnym 
Śląsku stawało 3 członków 
“Sokoła” przed sądem ła- 
wniczym, i to druh F. Nowi- 
wieki, oskarżony o rzekome 
zwołanie w końcu maja ze- 
brania publicznego i kiero- 
wanie obradami w języku 
polskim, druhowie Kowal- 
czyk i Kosicki o przemawia- 
nie w języku polskim na 
temże zebraniu. Nowieki za- 
znaczył, że zebranie to było 
zwykłem posiedzeniem mie- 
sięcznem członków *'Soko- 
ła”, a gości było tylko .2ch 
lub trzech. Świadek urzędnik 
kryminalny Kordylewski 
potwierdził liczbę gości, 
przyznał, że na drzwiach by- 
łv napisy polskie i niemie- 
ckie:  **zamknięte kółko”, 
lecz pomimo to rozwiązał ze- 
branie, bo nie chciano gb- 
radować po niemiecku. Za- 
stępea prokuratora twierdził 
że ze względu na gości ze- 
branie już było publicznem 
i wniósł o 10 mk. grzywny na 
każdego. Sąd zrzekł się prze- 
słucehiwania dalszych świad- 
ków, lecz obrońca dr. Seyda 
z Katowie, zaczepiając wia- 
rogodność uzasadnienia 
skargi przez policyę, twier- 
dzącą, że członków liczył 
podówczas *' Sokół” 140, kic- 
dy w rzeczywistości było tyl- 
ko 42, żądał, aby przesłucha- 
no dalszych świadków, „po- 
nieważ zamierza stawić 
wniosek, aby i koszta obro- 
uy nałożyć policyi. Przesłu- 
chano tedy inspektora poli- 
eyi Weicherta. Sąd odrzucił 
wniosek obrońcy o stwier- 
dzenie liczby członków, a po 
krótkiej naradzie uwolnił o- 
skarżonych od winy i kary. 

Straszny wypadek. 

Pisma warszawskie do- 
noszą, że na drodze prowa- 
dzącej do cmentarza bró- 
dzieńskiego, przy przecięciu 
z linią kolei nadwiślańskich, 
buduje się obecnie wiadukt, 
w  eelu przeprowadzenia 
tramwajów miejskich na 
cmentarz. Do wbijania słu- 


pów w ziemię sprowadzono. 


kafar, umieszczony na cię: 
żkim rusztowaniu, wysoko- 
ści około trzech piętr .Wczo- 
raj rusztowanie to z wiszą- 
eym na niem kafarem za po- 
mocą. maszyny elektrycznej 
przesuwano z jednego miej- 
sea na drugie. Nie wiadomo 
dokładnie co się stało, ale 
prawdopodobnie z jednej 
strony przesuwanego ruszto- 
wania obsunęła się ziemia, 
dość, że całe to rusztowanie 
pochyliło się na stronę znaj- 
dującej się tuż szosy i całym 
swym ciężarem ze strasznym 
hukiem zwaliło się na nią. W 
tej krytycznej ehwili z emen- 
tarza bródzińskiego na Pra- 
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gę podążał parokonny omni- 
bus mapełniony powracają- 
cemi od mogił osobami i ca- 
łym ciężarem rusztowania 
został literalnie zmiażdżony 
na drobne kawałki. Z osób 
jadących w omnibusie, trzy 
zabite zostały na miejscu. 
Ciężko ranne cztery kobiety 
umieszczono ‘w szpitalu 
praskim, Nadto lżejsze rany 
odniosło sześć osób. 
Żarty. 

W Jęzorze w Galicyi zeszli 
się trzej żandarmi: austrya- 
eki, pruski i rosyjski i przy- 
chwalali się jaki który z nich 
dzielny. Prusak powiada: 
Każdą kradzież albo zbrod- 
nię |wykryję do czternastu 
dni. — Austrvak się przy- 
chwala: Ja każda zbrodnię i 
kradzież z pewnością w je- 
dnvm tygodniu wykryję. — 
“A ja — powiada Moskal — 
wiam conajmniej trzy dnt 
naprzód, gdzie kogo ograbią 
i okradną. 


Przeniesienie zwłok 


+ Ś. p. Stanisława Moniuszki. 

W Warszawie w uroczysty 
sposób przeniesiono zwłoki 
znakomitego kompozytora 
Stanisława Moniuszki do no- 
wego grobu na cmentarzu 
Powązkowskim. Wyborem i 
zakupieniem miejsca na no- 
wy grób przy głównej alei 
cmentarza zajęło się Towa- 
rzystwo muzyczne. Płvta ka- 
mienia, pokrywająca obecnie 
całą powierzchnię grobu, bę- 
dzie stanowić podstawę pom- 
nika, którego postawienie 
jest zamierzone, 


Zgon kapłana. 


t ś. p. ks. Wiktor Radzi- 
kowski, kanonik katedralny 
płocki, proboszcz i dziekan 
ciechanowski — zmarł w 
Ciechanowie, liczące 69 lat ży- 
cia, kapłaństwa zaś 46. Za- 
cny ten sługa Boży, oddany 
całkowicie pracy w Winniey 
Pańskiej, szanowany i ko- 
chariy powszechnie, pozosta- 
wia po sobie żal szezery i 
wspomnienie najlepsze. 
Cześć jego pamięci! 


Niezwykła uroczystość. 


— Korespondent *' Warsz. 
Dniewnika” z Łodzi donosi, 
iż w tych dniach w łódzkim 
składzie monopolowym rzą- 
dowym odbyła się niezwykła 
uroczystość. Było nią po- 
święcenie obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej, za- 
kupionego ze składek robo- 
tników, pracowników składu 
i urzędników akevzy. Na ten 
cel zebrano — jak pisze 
Dniewnik— 300 rb., i uchwa- 
lono zawiesić obraz Matki 
Boskiej Częstochowskej dla- 
tego, że obraz ten jest czczo- 
ny zarówno przez prawo- 
sławny, jako też katolicki 
kościół. Obraz ów został wy- 
konanyv w Moskwie. 


Napady na karetki pocztowe 
w Warszawie. 


Dnia 7 tm. pomiędzy go- 
dziną T i pół a 8 rano, doko- 
nano w dwóch punktach 
miasta napadów na karetki 
pocztowe,  rozwożące kore- 
spondencyę pieniężną, pole- 
cona i zwyczajną z poczty 
głównej do oddziałów miej- 
skich. 

Pierwszy napad zdarzył 
się przy ulicy Grzybowskiej, 
przed domem nur. 5. Tu na- 
pastnicy zatrzymali karetkę, 
stawiającego opór pocztylio- 
na zastrzelili, poczem chwy- 
cili torby: jedną z kores- 
pondencyą zwyczajną, drugą 
— z listami wartościowemi i 
zaczęli uciekać. Podczas tej 
ucieczki, rzucili na ulicę tor- 
bę, a mianowicie z listami 
pieniężnemi, zabrawszy, tyl- 
ko drugą — bezwartościową. 
Bandytów było kilku; wszys- 
cy zdołali zbiedz. 

Zabity pocztylion nazywał 
się Kużma Czerepiec, miał 
lat 5%, był jednym ze star- 


(szych  pocztylionów war- 
szawskich i miał żonę i kil- 
koro dzieci. 

Podobny wypadek zaszedł 
przy ulicy  Świętojerskiej. 
Tu karetka pocztowa nie 
wiozła żadnej koresponden- 
cvi pieniężnej, tylko zwy- 
czajną, rachuby więe zawio- 
dły bandytów. Napad był u- 
rządzony w ten sposób, że je- 
den napastnik  pochwycił 
konia za lejce i rewolwerem 
steroryzował woźnicę, dwaj 
inni zaś otworzyli karetkę, 
rozcięli torbę, lecz widząc 
tylko listy zwyczajne, porzu- 
cili łup i zaczęli uciekać przez 
pasaż Czetwertyńskiego z.u- 
liey Świętojerskiej na Wo- 
łówkę, a stamtąd — na Fran- 
ciszkańską. Za uciekający- 
mi rzucili się w pogoń prze- 
chodnie i stróże domów, do 
których bandyci strzelali raz 
po razu. W ten sposób stróż 
domu ul. Franciszkańskiej 
nr. 21, Piotr Dworzyński, lat 
45, otrzymał, na szczęście 
tylko podskórne, postrzały w 
przedramię, piersi i plecy, 
stróż zaś Jan Kwiatek, lat 36 
z domu nr. 27 na tejże ulicy, 
odniósł ranę postrzałową w 
lewe przedramię. Pościg je- 
dnak udał się o tyle, że jeden 
tylko bandyta zdołał umknąć 
— dwóch zaś ujęto. Są to: 
Franciszek Rudowski, lat 22 
były konduktor, oraz Franci- 
szek Miecz, lat 37, były robo- 
tnik fabryki powozów, obaj 
zesłańcy, którzy samowolnie 
powrócili do kraju i nigdzie 
w Warszawie nie są zameldo- 
wani. Przy chwytaniu Ru- 
dowski otrzymał cięcie sza- 
blą w głowę. Wszystkich 
'annvch opatrzyło Pogoto- 
wie, które odwiozło obu stró- 
żów do szpitala Dzieciątka 
Jezus. Poczta strat pienięż- 
nych nie poniosła. 


Odkrycie jaskini bandytów. 
Warszawska '*Nowa gaze- 
ta” donosi: *Zdawałoby się, 
że chodzi tu o jakąś fanta- 
styczną opowieść lub taje- 
mniizo sensacyjną przygodę 
Scherlock'a Holmesa, tym- 
| czasem mamy dziś do zazna- 
czenia fakt niemniej osobli- 
wy i najzupełniej prawdzi- 
wy. Oto w granicach nasze- 
go miasta odkryto jaskinię, 
wykopaną w ziemi, a zamie- 
szkałą przez bandytów. Ja- 
skinię odkryła policya w na- 
syvpach ziemnych w pobliżu 
mostu kolejowego. Gdy poli- 
cya dostała się do wnętrza — 
znalazła tam kilku biesiadu- 
jących opryszków. Trzech z 
nich aresztowano i osadzono 
w areszcie przy ratuszu; po- 
zostali zbiegli. W jaskini 
znaleziono mnóstwo rzeczy, 
pochodzących z kradzieży; 
wartość tych rzeczy sięga 
kwoty paruset rubli. Zabra- 
no mnóstwo narzędzi zło- 
dziejskich. Istnieje przypu- 
szczenie, że policya wpadła 
na trop całej bandy opryvsz- 
ków jaskiniowych.”? 
Z judaizmu na maho- 
metanizm. 

Z Warszawy donoszą: — 
Dwóch młodzieńców żydow- 
skich, nie mogąc dostać się 
do uniwersytetu  warszaw- 
skiego z powodu ograniczeń 
procentowych, przyjęli wia- 
rę muzułmańską. Nazwiska 
tych dwóch / młodzieńców, 
którzy powiększyli szczupłą 
kolonię mahometan w War- 
szawie, są Bogurski i Ma- 
chlin. 


Znalezione zwłoki. 


ROKITNICA w Bytom- 
skiem. Syn posiedziciela tu- 
tejszego p. Jana Prężyny, o- 
koło 30-letni Konstanty, wy- 
szedł był w piątek wczas ra- 
no, dnia 23 października, do 
pracy na kopalnię *Abwer", 
i od tego czasu zaginął, bo a- 
ni do pracy nie przybył, ani 
do domu nie wrócił. Poszu- 
kiwano go wszędzie, ale nie 
znaleziono. Dopiero w środę 


dnia 28 zm. przypadkiem 
znaleziono go w studni na 
posiadłości swego ojca, co- 
kolwiek jużw polu. Po 
stwierdzeniu rzeczy przez 
władze, wydobyto zwłoki 
nieszczęśliwego. Zmarły był 
bardzo rzetelnym i porząd- 
nym człowiekiem, był nieżo- 
naty, do szynku nie chodził i 
nie pił, pracy bardzo pilno- 
wał, więc też smutny los, ja- 
ki go spotkał, powszechne 
budzi współezucie. 


Morderstwo. 


RACIBORSKA KUŹNIA. 
— W nocy popełniono tu 
znowu ohydną zbrodnię. Ro- 
botnik Emil Garbas, został 
opodal Dziergowie w lesie 
napadnięty przez młodych 
ludzi z Raciborskiej Kuźni i 
zażganyv nożem. Trzech do- 
mniemanych sprawców mor- 
du już ujęto i osadzono we 
więzieniu raciborskiem. Za- 
mordowany, był ojcem 6-ga 
dzieci. 


Policyanci — złodziejami. 


“Ziemia lubelska” donosi: 
“Na stacyi kolejowej w Lu- 
blinie wydarzył się sensacyj- 
ny wypadek skradzenia 200 
rubli kasyerowi ekspedycyi 
towarowej. Podczas wypłaty 
oraz przy przejmowaniu pie- 
niędzy w kasie ekspedycyi 
towarowej pilnuja obecnie 
wewnątrz kasy dwaj poli- 
evanci kolejowi. W sobotę po 
wypłaceniu pieniędzy, ka- 
syer, obliczając resztę, prze- 
konał się, iż brakuje mu 200 
rubli. Podejrzenie padło na 
pilnujących kasy polievan- 
tów. Zawezwana żandarme- 
rva kolejowa dokonała przy 
strażnikach rewizyi i znala- 
zła skradzione pieniądze. Po- 
licyantów osadzono na 
“Zamku”. 


Olbrzymi proces. 

W Piotrkowie rozpocznie 
się niezadłago proces 50 o- 
sób, oskarżonych o należenie 
do “bandy Kwanickiego.” 
Banda ta w latach 1904 i 5 
dokonywała licznych napa- 
dów na właścicieli ziemskich 
i księży, przyczem zabito kil- 
ka osób. Wśród oskarżonych 
jest 3-ch żydów. Akt oskar- 
żenia zawiera 50 arkuszy 
druku, świadków fwezwano 
218. Dowódca bandy, Kwa- 
nieki, zbiegł z ciężkich robót 
na Sachalinie podczas woj- 
ny rosyjsko - japońskiej. 
Kwaniekiego zabili w więzie- 
niu uczestnicy jego własnej 


bandy, ponieważ na  śledz- 
twie wydał uczestników 


bandy. “Sekretarzem” ban- 
dy był niejaki Zębin, wyso- 
ko wykształcony i muzykal- 
ny, który władał T językami. 
Żywcem w ogniu. 

Pod wisa Wrzeszczynką, 
w powiecie Włodawskim, gu- 
bernii Siedleckiej, stał w po- 
lu, opodal od innych osad, 
domek  gajowego. którejś 
nocy niewiadomo z jakiej 
przyczyny wszczął się tam 
ogień. Gajowy i cała jego ro- 
dzina spali twardym snem. 
Przebudzili się dopiero wte- 
dy, gdy już cały dom płonął. 
Szczęście, że zdołali jeszcze 
wymknąć się z ognia, chociaż 
nie wszyscy, bo jedna dziew- 
czynka  13-letnia zginęła 
straszną śmiereią w płomie- 
niach. 


Skazanie naczelników 
poczty. 


Pod wsią Wrzeszczynką, 
dził sprawy b. urzędników 
pocztowych, a mianowicie: 
naczelnika poczty ze Stopni- 
ev, Michała Szewielowa i na- 
czelnika poczty osady Busk, 
Jana Sikorskiego, obwinio- 
nych o przywłaszczenie prze- 
syłanych sum; Szewielow 5,- 
059 rb., Sikorski zaś 7,983 
rb. Obaj podsądni skazani 
zostali na pozbawienie 
wszystkich praw, rang i or- 
derów i na zamknięcie w ro- 
tach aresztanckich: Szewie- 


low na rok i 4 miesiące, Si- 
korski na 10 miesięcy. 
Ujęcie bandyty. 

We Lwowie policya aresz- 
towała w jednym z domów 
publicznych młodego męż- 
czyznę, który przybył z Bu- 
dapesztu i zwracał na siebie 
uwagę rozrzucaniem pienię- 
dzy. 

Aresztowany zeznał, że na- 
zywa się Jan Andrzej Drek- 
sler, jest rzeźnikiem w Bu- 
dapeszcie i przyjechał do 
Lwowa, **zabawić się po wę- 
giersku.” Znaleziono przy 
nim 400 koron, a w jego ku- 
ferku w hotelu 6.000 koron. 
Zachodzą wszelkie poszlaki, 
że jest to jeden z bandytów, 
którzy ograbili bank handlo- 
wy w Budapeszcie. 


Tragedya na morzu. 


W nocy 8 tm. skutkiem 
wichru w pobliżu Puckiej 
Jastarni na półwyspie Helu 
rozbił się szczeciński paro- 
wiec “Archimedes”. Z zało- 
gi złożonej z 13 ludzi, dziesię- 
ciu utonęło. Tylko trzech 
zdołano ocalić. 


W polskie ręce. 


POZNAŃ. — Majątek ry- 
cerski Kobylniki pozostają- 
cy od lat 80 w rękach nie- 
mieckich, mający obszaru o- 
koło 600 morgów, przeszedł 
w ręce polskie. 


SWIERZBY! SWIERZBY! Jeżeli nie 
są 7 lat stare, gwarantujemy jo naszem 
najnowszym wynalazkiem za $1.25 zu- 
pełnie wyleczyć. Jeżeli chcesz się prze- 
konać o skuteczności, przyślij 25e. na 
próbę. Prof. K. Szwarco Co., 1473 
Co umbus ave Boston, Mass. Dept. F. 
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ZŁOTE KRZYZYKI! 

na gwiazdkę za pół ceny. 

Kto nam przyszłe 50 
centów i 5 adresów 
znajomych poślemy ka 
żdemu ten złoty krzy- 
żyk z wizerunkiem 
Pana Jezusa na krzyżu 
a ktoby nie mógł przy. 
słać adresów, niechaj 
przyśle dolara na krzy- 
żyk, w razie nie zado- 


wolenia pieniądze i 
zwracamy, piszcie dzi- 
siaj do: 


Berkshire Supply Oo. 
Ib 1233, ADAMS Mass. 
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NA GWIAZDKĘ. 
Szopki Betleemskie. 


Dep. A. 


ta UP t Puropy 
bardzo wiele pakara różnokolorowyc 


akładanych z kilku części obrazków RATS 
wiających UBZOPKĘ  BETLEEMSKĄ"". 


Otrzymaliśmy ówież 


Każdemu, kto kupi i spojrzy na taki obrazek, 
PRE! ajọ rodzinna ziemia i cała uroczy- 
ato Narodzenia Chrystusa, a również przy: 
pomni sobie jak to chadzono ze azopką od 
wasi do wai ku ogólnej uciesze tak starszych 
jak i dzieci. Obrazki te aą w różnych kolo- 
rach t rozmiarach i ważne przedstawiają ©- 
pizody z Ozasów Narodzenia się Dzieciątka 
Jezua w Betleem. 


OPIS SZOPEK. 


No. 4299. — Ta azopka przedatawia atajen- 
kę betleemaką, przed której bramą stoją pa- 
matugakowie i Arabowie z darami, wewnątrz 
mędrcy ze Wauchodu składają dary Jezusowi, 
w otoczeniu áw. Rodziny, wołu i osła, po bo- 
kach atajenkł rosną palmy, nad bramą widnie- 
ją gwiazdy i napis: Gloria in excelsis Deo! a 
po jednej t drugiej stronie bramy widać mia- 
ato Betleem i Jerozolimę. Rozmiar 5 przy 6. 
Cena 10et. 

No. 4321. — Szopka ta jest ozdobnie wy: 
konaną w kolorach, po hokach rosna drzewa 
nade drzwiami widnieje napia: Gloria in 
excelaia Deo! Wazystko pokryte jeat śnie- 
giem. Wewnątrz szopki znajduje się áw. 
Rodzina w otoczeniu pastuszków 3 darami, 
wołu i osła. W głębi widać na wzgórzu mia- 
ato Betleem. Rozmia szopki 6 i pół przy 6 
cali. Cena 15ct. 

No. 4286. — Szopka ta jest ozdobnie wy- 
konaną w kolorach, około drzwi rosną zielona 
drzewa i stoją paatuszkowie z darami, nade 
drzwiami widnieje napia: Gloria in excelsia 
Deo! dach pokryty est słomą; wewnątrz 
znajduje aię św Rodzina w otoczeniu osła i 
wolu i mędrcy akładajacy dary Jezusowi; w 
łębi bramę kościelną. Rozmiar szopki 6 przy 
f cali. Cena 200t. 

No. 43807. — Szopka ta jest ozdobnie wy- 
konaną kolorową, Red której obazerną bra- 
mą rosną palmy drzewa, na dachu widzi- 
my ałomę i różna kwiaty, nade drzwiami wi- 
dnieje napis: Gloria in excelaia Deo! Wae- 
wnątrz widzimy ów. Rodaingi obok niej by- 
dlęta, a ER Nią Mędrców za Wachodu 
ofiarujących złoto, kadzidło i mirę. Dalej 
pozątem miasto Betleem na skaliatem wzgó- 
rzu.' Rozmiar sześć i pół przy 7 i pół cali. 
Cena 2U6t 

No. 4365. — Ta szopka jest ozdobnie wy- 
konana biało, około bramy, po obydwóch bo- 
kach i na dachu pną się piękna kwiaty, na 
progu widnieje napia: Gloria in excelsia Deal 
nada drzwiami widać złoty dawon, wewnątrz 
składają mędrcy za wschodu dary Jezusowi. 
dalej jest św. Rodzina w otoczeniu wołu i 
osła, a w glębi widać bramę kościoła. Roz- 
miar % przy 8 cali. Cena 30at. 

No. 4355. — Saopka ta przedstawia ozdo- 
bną siajenkę betleemaką, uwieńczoną w pal- 
my kolorowe i kwiaty, nad bramą widnie- 
je gwiazda, a obok niej dwaj aniołowie; na 
progu widnieje napia: Gloris in excelain Deol 
Wewnątrz akładają mędrcy ze wachodu da- 
ry Jezusowi, dalej jest ćw. Rodzina w oto- 
czeniu wołu i osła, a w głębi widnieja front 


stajenki betlcemakiej. Rozmiar 7przy B cali, 
ena ascet. 
No. 4362. — Szopka ta przedstawia front 


fwiątyni, otoczonej a boków drzewami i kwia- 
tami, z prówej strony w wieży widać dzwon, 
u wejścia na progu DE napis: Gloria in 
excelsis Deo! wewnątrz akiadnią mędrcy dary 
Jezusowi, dalej iest święta Radzina w otocze- 
niu wołu i osła, a w głębi widnieja front 
świątyni. Ro-miar 9 przy 10, cena 45a 

o. 4376. — Ta szopka przedstawia sta- 
jenkę betleemaką. po obydwóch stronach bra- 
my rosną drzewa | Świerki pokryta śniegiem, 
nad bramą trzymają dwaj aniołowie napis: 
Gloria in exeelnia Deo! a nad ich głowami 
widnieje gwiazda; wewnątrz składają mędrey 


ze wschodu dary Jezusowi, za nimi jest św 
Rodzina, a w gicbi widnieje front kościoła, 
wazystko ozdobnie wykonane w kolorach. 
w ace przy 10 cali. Cena 50a. 
„ No TY. — Ta szopka przedstawia g 
ienko betleemską, pa akad bramy oeri 
drzewa Í stoją paślustkowie z darami, nade 
prian: widnieje napis: Gloria in excelsis 
eo! wewnątrz znajduje się áw. Kodziņa w 
otoczeniu wołu : osia, a mędrcy ze wschodu 
składają dary Jezusowi, w giębi widnieje 
frontowa atrona szcpy betleemakiej; wazyat- 
ka jest wykonane kolorowo i bardzo piękniu, 

kKozunar 10 przy 11 cali. 

Cena 
Z) -- hg Ary Ta szopka 

stajonkę botioemaką, po ob dwóc 

rosną kwiaty, palmy i dostał nada SE 
ma widnieje napis: Gloria in exolais Deol a 
nad tem złocista gwiazda obok której klø- 
czą dwaj aniołuwie wśród nimbu; pa lewej 
stronie bramy klęczy pastunzek z darami, wa- 
wnątrz skia m) mędrcy dary Jezusowi, da- 
lej jest áw. Kodzina w otoczeniu wolu i osta, 
a wewnątrz widnieje front atajenki betleum- 
skiej Wazystko ozdobnie wykonane koloro- 
wą EJ PY 13 cali, Cena 70 ct. 
a. 4275. — Szopka ta pr-edatawia ja 
bną stajenkę, przed którą z obydwóch ss: 
roaną drzewa pokryte śniegiem, w oknie na 
dachu widać rozbujany dzwon, nade drzwiami 
widać napia: Gloria in excelsis Deo! — We 
wiątrz stajenki stoją z darami pasterze, da- 
le św. Rodzina w otoczemu osia i woła, a 
abuk niej na aięczkach mędrcy ze Wschodu 
Bklndają dary a na tle wewnętrznem widnie- 
je wchód do świątyni z kolorowem oknem. 
PRA Jrzy 14 cali. Cena 85 ct 
Na. 4350. — Szonka ta przedstawi -= 
bną atajenkę pokrytą TACE po KE 
atronach rosną drzewa zielone, nada drzwia- 
mi pod oknem widnieje napia: Gloria in excel- 
aia Deo! Po jednej atronie na dachu dzwon 
a z drugiej strony wyrasta z poza atajenki 
jodła. Na progu stajenki po obydwóch stro- 
nach bramy sa pastuszkowie «u darami, wa- 
wnątrz św. Rodzina, obok niej oaiół i wół a 
Wachodu dary: złoto kadzidła | mirę. Na we- 
przed nią na klęczkach akładają mędrcy za 
wnętrfznem tle widnieje frontowa część ata: 
jenki z kolorowum oknem. Hozmiar 14 przy 
16 „cali. Cena 81.26. 
No. 4294. — ra szopka przedstawia front 
awiątyni uwieńczony w powoje í kwlaty, 
dach pokryty jest zielonemi liśćmi palmy, po 
lewej stronie bramy, klęczy pantuszek, we- 
wnątrz składają mędrcy 1 Arabowie dary Je- 
dusowi, dalej jest św, Rod ina, a w głębi 
widnieje w palmy i drzewa ozdobiona bra- 
ma atajenki betleemskiej, nad dachem wi- 
dnieje złota gwiazda, pe dej bokach dwaj 
aniołowie na klęczkach. Rozmiar 9 i pół pray 
0 


55ct. 
przedstawia otdobną 


9 i pół, cena 65 
No. 4357. — Szopka ta przedstawia front 
świątyni, otoczonej drzewimi i kwiatami, a 


prawe strony w wieży widnieje wybujany 
zwon, przed bramą stoją pantuszkowie z da- 
rami, a wewn ~ składają mędrcy dary Je- 
zusowi, w Otoczć iu św Hodziny, wołu i oma, 
nade drzwiafi widnieje napia: Gloria in ex- 
celsis Deo! a wewnątrz widnieja wnętrze 
świątyni z kolorowem oknem. Jest to coś pię: 
knego. Ro-miar 12% przy 15 cali cena $1.00 

NO. 4358. — Szopka ta przedatawia w pa- 
niały front áwiątyni, otoczonej drzewa i 
kwiatami, z piękną murawą przed bramą na 
której stoją paaztuzzkowie z darami, po pra- 
waj stronie w wież widać rozbujany dzwon. 
w wnątrz klęczą da paatuszkowia s daram} 
i mędrcy ze wschodu ofiaruja dary Jezusowi 
w otoczeniu áw. Rodziny wołu i osła, pa za- 
tem widać wnętrze śqtyni 2 kolorowem 
oknem. Jestto azopka wykonana artystycznie. 
Rozmiar 15 przy 18 cali. Cera 81.50 


Pocztówki na Boże Narodze- 
nie i Nowy Rok. 


Mamy wielki zapas pocztówek na Boże Na- 
rodzenie, artystyczniu wykonanych kolorami. 
Kto choe nabyć sobie takie pocztówki, nie- 
chaj poda no. 148. Jest to bardzo stosowny 
upominek na Boże Narodzenie dla _rawnych i 
znajomych. Cena tych pocztówek jest nastopu- 
jąca: 

8 aztuk za 25 ct.; 20 nztuk za 50 ct.; 

156 mztnk za $1.00. 

Mamy r-wnież wielki zapaa pocztówek na 
Nowy Rok, artystycznie wykonanych kolo- 
rowo, Ktu chce nabyć takich pocztówek nie- 
chaj poda “mer 149. Jeat to bardzo atoso- 
wny upominek na Nawy Rok dla krewnych 
| znajomych. Cena tych pocztówek jest nastę- 


pująca: 
4 sztuk za 26 ct; 2( mztuk za 60 ct.; 
45 :ztuk za $1.00. 

Mamy wielki apas pilotów 2 powinszo- 
waniem Świąt Bożego Narodzenia, Nowego 
Roku, Imier | aerdecznych życzeń na roz- 
maite E aka Cena tych ozdobnych bi- 
letów jent 4: it 

8 satu. za 25 ct: 20 sztuk za 60 ct.; 

45 aztuk za $1.00. 

Dla tych którzy chcą aprowadzić jenzcze 

Dla tych, »rzy che prowadzić jenzcze 
lepsze pocztówki i bilety, mamy osobne wy- 
dania w przecudnych kolorach i ozdobach w 
conie 5 ct. i 10 ct. za aztuko, 

ZOBT 
Różańce. 

No. 2144. — Różańce z paciorkami z pra- 
wdaiwego Hzmarngdu, Ametystu, Topazu. Pe- 
rel, Granatu i Mrysatału, paciorki na la- 
cuszku zo azozerego złota, noroam i kray- 
żykiem również złutum, gywarrntowana na 20 
lat. Cena rórańca 55.25 
No. 212 Kóżańce takie same jak nr. 
2144, tylko naciorki, serca i krzyżyk cokol- 
wiek mniejsze, pwarantowane na 10 lat, 
Cena 83.75. 

No. 112. — Rółańce takie sama jak nr. 
2144, tylko paciork., serce I krzyżyk cokol- 
wiek mniejsze, gwarantowane na 10 lat, 
Cona $3.00. 

No. ńca z tych samych dro- 
gich kamieni, jak r. 2144, tylku łańcuszek 
1 krzyżyk aą srebrne zamiast złote; E 


Cena 

No. 64. Rózanoa z czyatej perłowej ma: 
ciay, z krzyżykiem perłowym i srebrnym wi- 
aerunkiem UnTvstuna, łanolszek arebrny. 
wszymtkie paciorki są jednakowe, cena $2.25 

Na. 233 takie aame iak nr. 64 
tylko paciorwi se ranier'« | „rzyżyk arebrny. 

No. 61. — Rółańc takia name isk nr. 
64, tylko mniejsze paciorki, cena 91.50. 
Cenn 


„B0. 

|, 25. — Różnca takie same jak nr. 61, 
graniaste, cena „81.00. 

jak nr. 64 

156. 

jak nr. 
No. 105. 
21, żylko paciorki mniejsze i okrągłe, Gz 
le. 


103. — Rółańce takie same jak nr. 


Na 
60c. 


105, tylko paciorki graniaste, cena 


Stereoskopy z widokami. 


Zawarliámy z firmą bawarską umową na 
mocy której możemy dostarczyć naszym a- 


bonentom 
STEREOSKOP 

wraz 1 24 widokami aterecakoptonowemi 
przedstawiającemi Mękę TRE? padług ad- 
grywanej w Oberammergau w Hawaryj Ste- 
reoakop ten, którego rycing tutaj podajemy, 
wraa z 24 widokami. oflarujemy każdemu x 
abonentów, jeżeli zapłaci za * Gazetę Pol- 
ską'' abonament 1 ry aa rok $2.00 i dołą- 
czy na atersoakop $1.00 i przesyłkę 256. co 
razem uczyni $3.25. 

Sam atereoskop z 24 widokami bez ga- 
1ety kosztuje $2.00. Stera skop ten wynyla- 
my ekspresem 1 przesyłkę mami opłacamy. 
Te 24 obrazki przedstawiają przebieg ty- 
cia Jezusa  Chryatusa od narodzenia aż do 
wniebowatąnienia. 

Te widoki tem się odznaczają ad innych, 
łe patrząc na nie przez DO osoby 
w nim przedatawiaja saio jakoby żywe, w 
naturalnem od siebia oddaleniu i natural- 
nej wielkości. a 

vY innych miastach gorsze widoki aprzeda- 
p po 10c. do 20¢. aztuka, a stereoskopy od 
1.50 do $5.00. Czytelnicy nasi mogą nabyć 
ten stereoskop jako premię do gazety za 
donłatą jednego dolara do ahbanamentn za 
"Gazetę Polr.ą'', co razem, gazeta i stereo- 
akap z 24 widokami, uczyni trzy dolary. 


Żywoty Świętych Pańskich. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 

Napisane przez X. Piotra Skargę, 1 dodat. 
kiem sześćdziesięciu Bzeńciu życiorynów 
Swietych wyjętych z księgi Zywoty Świętych 
Ka. Stagraczyńskiego. 

Ozdobne to działo upiększona jaat: kilkuset 
tiustracyani. 6 qitografowanymi kolorowymi 
obrazkami. Obejmuje „Przaazlo 2000 
wielkiego rozmiaru. mocnej oprawie, wy- 
tlaczane z srebra tytuliki i marmurowa brze- 
gi. Rozmiar 9 Kł, 12. sei 8 funtów. 

YLKRO 36.00. 


Przysyłający na tę knięgę niechaj poda- 
dzą najbliżazą stacyę ekapresową, gdyśń pocztą 
nie mośna wysyłać, bo księga joat za ciąika. 

Drukowana na pergaminie. oprawna w 
aA akórę i wyzłacane brzegi koaztnie 


Adresowa: : 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 
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(Ciąg dalszy). 


Lecz ponieważ się prze- 
konywam, że krzywda, którąś mi uczy- 
niła, jest skutkiem nie tak złego ser- 
ca i umysłu, jak raczej słabości, nie za- 
pominaj więc o tem, że jestem twoim oj- 
cem, i dla tego wszystko cl przebaczam. 
Tak mówiąc uścisnął ją serdecznie 1 roz- 
kazał, aby co prędzej przyprowadzono 
Ryszarda. Usłyszawszy to Konstaneya, 
wydała łez strumienie; łez, mówię, tkli- 
wości, radości i wdzięczności po społu a 
król mowniej jeszcze wzruszony, swoje Z 
niemi pomieszał. 

Ryszard, który odtąd zostaw ał w 
zawieszeniu i przez tak znaczny czas w 
obawie swego losu, jeszcze bardziej się 
przeląkł, gdy go zawezwano przed króla, 
szedł zbladły i cały drżący. Kiedy uj- 
rzał Konstancyę, dreszcz w oka mgnie- 
niu przebiegł go po całem ciek. Ale 
wkrótce scena się zmieniła, miejsce 
dreszczu zajął zapał i uniesienie najwyż- 
sze bez względu na obeenych: _ zapo- 
mniawszy o wszystkiem, rzucił się nagle 
na jej ręce i ściskając naprzemian żonę 1 
synka zawieszony na obojgu stał przez 
czas długi, mówiąc samym tylko łez i we- 
stehnieniem językiem. Nareszcie oder- 
wawszy się od nich, upadł do nóg królo- 
wi: Przyjmuję, rzekł, Najjaśniejszy Pa- 
nie! przyjnnaję dziś chętnie wyrok twój 
jakikolwiek będzie. Poniewaz dozwoli- 
łeś mi jeszcze raz oglądać te dwie osoby, 
do których się odnosiły wszystkie myśli 
mego umysłu i życzenia serca, więc Już 
teraz nic więcej nie żądam. Proszę cię 
tylko i błagam przez to wszystko co 
masz najświętszego,aby onii ojciec mój.. 
— Nie synu, przerwał mu król, nie, nie 
mięszaj się i nie lękaj niczego. Z twego 
zeznania i mej córki Konstancyi, pozna- 
je twoję niewinność i podziwiam twa 
szlachetność. Niebo cię chciało nagro- 
dzić i ja szanuję jego zamiary. Żyjcie 
oboje szczęśliwie i dziatki wasze niech 
będą podpórf mojej starości. Tu pomno-. 
żyły się tkliwości uściski, rozczulenia 1 
płacz. Król w tym samym czasić Wy” 
prawił okręt do Dublina, zapraszając 
ojca Ryszarda, aby przybył do jego dwo- 
ru, który temu żądaniu z największą ra- 
dościa 1 bezzwłocznie uczynił. Niebo im 
we wszystkiem szezęściło i spędzali 
WSZYSCY pospołu dni pełne nieprzerwz - 
nej radości i wesela; a Ryszard miał tu 
przyjemność i sposobność do okazywa- 
nia szczodrze tej dobroczynności, któ 'a 
początkiem była jego wyniesienia i ca- 
łego szczęścia. 


8. Marszałek Turrennjusz. 


Drobną tu zbyt rzecz przywodzę o 
tak sławnym mężn, jakim był marszałek 
Turrennjusz, ale ta właśnie okaże jak 
wielcy ludzie umieją zachować umiarko- 
wanie w tych zdarzeniach, w których 
mali zwykli się mocno zapalić. 

W rzeczy samej ci ostatni są bardzo 
skorzy do unoszenia się i okazywania 
srogiego gniewu, wtenczas nawet kiedy 
ich kto mimo woli obrazi. Nie widząc 
oni w sobie nie takiego, coby ich czyniło 
godnymi szacunku, albo przynajmniej 
mało eo takiego, zostają ciągle w zwy- 
kłej obawie, żeby niemi nie pogardzono, 
a najmniejsze podejrzenie o tem, że ich 
drudzy nie poważają tyle ile oni pragną, 
zadaje okropną ranę ich pysze, która ich 
zapala niezmiernie i nieraz wiedzie aż 
do wściekłości. Wieley zaś ludzie prze- 
ciwnie; przekonani, że podobne drobno- 
stki nie są zdolne-pozbawić ich sławy, 
albo weale na nie nie zważają, albo też 
spokojnie je znoszą. Wiele mamy tego 
przykładów w starożytności: ja tą razą 
przytoczę świeży, który dał sławny mar- 
szałek Turnennjusz. 

Był on w swym czasie w bitivach 
postrachem wojsk i przez czas nie mały 
podporą i zaszczytem Francyi. W swem 
domowem życiu, był zupełnie prostym; 
w swych ubiorach i domowych sprzętach 
skromnym, w obcowaniu z każdym lu- 
dzkim, uprzejmym i przystępnym. Zda- 
rzyło się razu pewnego podezas letniego 
poranku, że Turrennjusz wyszedłszy Z 
swego pokoju w kaftanie tylko, począł 
się przechadzać po przedpokoju. Po nie- 
jakim czasie przybliżył się do okna i na 
niem oparłszy się, a brodę między ręce 
opuściwszy, rozpatrywał się po ogrodzie. 
Gdy zostawał w takiem położeniu, nad- 


szedł sługa, a mniemając, że to był jego 
towarzysz, przybliżywszy się z niena- 
cka dał mu z poufałością służącego dość 
mocny raz i śmiejąc się umknął na dru- 
ga stronę. Marszałek obróciwszy się, 
rzekł doń spokojnie: Przyjacielu, ręka 
twoja jest za mocna; pamiętaj drugą ra- 
zą nie spuszczaj jej tak silnie. Sługa 
gdy głos usłyszał i z twarzy poznał mar_ 
szałka, zaledwo ze strachu nie umarł. 
Potem zbladły i podobny do śmierci, 
cały drżący rzucił mu się do nóg i począł 
prosićzełzami o przebaczenie, tłumacząc 
się, że go wziął za swego towarzysza 
Giannatto, Marszałek rzekł zawsze z 
tą samą spokojnością i wypogodzeniem: 
Większy był błąd w ręku jak w oczach; 
boć i dla Gionnatto podobne przywitanie 
byłoby cokolwiek za przykre. Jabym ci 
radził, abyś odtąd głosem raczej, a nie 
rękami ludzi pozdrawiał. Potem pod- 
niósłszy go spokojnie į pocieszywszy,od- 
dali} się do swego pokoju, zostawiając 
sługę, trudno zgadnąć czy większym 
wstydem okrytego, czy też tkliwszem 
podziwieniem zdjętego. 
9. Niewolnik wykupiony. 

Wiele jest takich osób, eo gdy wy- 
świadczą komuś jakieś dobrodziejstwo, 
tyle je głośnem czynią, że go doznający 
wstydzić się nieraz innszą, a oni sami 
przez swą próżność i pychę utracają za- 
sługę u Boga i ludzi, Gdy tymczasem 
dobrodziejstwo jak zwykł był mawiać 
Seneka, powinno zamykać usta temu, 
co je ezyni, a otwierać owemu, co go do_ 
znaje. Z następnego przykłaau ratwo 
każdy wniesie, jak mocno musiał być 
przekonany o piękności tej maksymy 
wielki mąż wieku naszego i jak ją umiał 
dokładnie wykonywać. Będąc on w 
Marsyli podczas lata, przybył na jednę 
uroczystość około wieczora do portu dla 
rozerwania się i wsiadłszy w łódź chciał 
port objechać kilka przynajmniej razy. 
Gdy zażądał osoby do przewiczienia go, 
nadbiegł wkrótce młodzian przecudnej 
urody i mocno ugrzeczniony, który mu 
chętnie ofiarował swoję usługę. Po pil- 
nem przypatrzeniu się mu, znajdując da- 
leko więcej go ukształconym i uobycza- 
jonym, niż zwykle bywają ludzie z te- 
go stanu, rzekł doń: Ty mi nie wyglą- 
dasz na majtka: czy ty czasem przewo- 
żeniem nie zatrudniasz się bardziej dla 
rozrywki jak z profesyi? — Tak jest 
w rzeczy samej, odrzekł, jam się do tego 
nie urodził, wożenie drugich nie jest 
moją professyą; lecz nieszczęście mego 
ojca tu mnie przywiodło, chcąc przynaj_ 
mniej tym sposobem cóś dla niego ze- 
brać w dni świąteczne. — I cóż to za 
nieszczęście, rzekł jegomość, spotkało 
twego ojca? — Jest on niewolnikiem, 
odpowiedział młodzian ze łzami w o- 
czach, i ja nie mam środka do wydoby- 
cia go, jeśli czegoś przez trudy i pracę 
nie zarobię. — Niewolnikiem? A od jak 
dawna i gdzie? — Od sześciu miesięcy 
jęczy on w kajdanach w Teutan. Przez 
swą oszczędność zebrawszy sobie małą 
sumkę, wsiadł był na okręt idący do 
Smyrny i stamtąd miał się udać w te 
strony, gdzie mógł nią coś zarobić, Lecz 
barbarzyńcy napadli na okręt, wzięli go 
azem Z drugimi. Żądają zań teraz 2 
tysiące szkudów. Ponieważ ojciec odjeż- 
dżajac zabrał z sobą prawia wszystko 
co miał; przeto teraz trudno nam jest 
zebrać się na takową sumę. Jednakże 
matka moja i dwie siostry pracują na 
to we dnie i w nocy, ja także nawet w 
eni świąteczne staram się o zarabianie 
czegoś. Z początku mniemałem, że go 
zdołam uwolnić, przyjmując zań okowy. 
Lecz dowiedziawszy się o tem matka 
moja zapewniła mnie, że zamiar mój 
jest bezskuteczny a obawiając się bym 
bezużytecznie nie wystawił się na coś 
podobnego, jak mój ojciec, prosiła wszy- 
stkich kapitanów okrętu, aby zakazali 
brać mnie z sobą. Maszże o nim jaką wia- 
domość, rzekł jegomość? Czy wiesz ko- 
mu służy į jak się z nim obchodzą. Lecz 
to bardzo licha dlań pociecha: jest on 
zawsze niewolnikiem i oddalony od nas, 
oddalonym od żony i trojga dzieci, któ- 
rych nas wszystkich serdecznie miło- 
wał. — Jakże się nazywa? — Robert. — 
Jaki wiek jego? — Około pięćdziesiąt 
pięć lat ma. — Bez wątpienia na le- 
pszy los zasługujesz. Ja ci go eałem ser- 
cem życzę i śmiem ci go przepowiadać, 
— Gdy noe już zapadła, jegomość kazał 
zbliżyć mu się do lądu a wysiadłszy ze 
statku, dał mu w nagrodę woreczek i nie 
czekając zań podziękowania, odszedł. 
Było w nim ośm luidorów podwójnych 
i dziesięć szkudów. Młodzian zdumiony 
taką szlachetnością udał się za nim w 
ślad, szukał go przez dni kilka, chcąc 
go znaleźć i wynurzyć mu swą wdzię- 
czność: lecz to się mu nie udało. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


BOOOSYODOBOOBSCOBGOSO 


e CHATA ZA WSIĄ. 


Dramat Ludowy w V aktach, 


z Śpiewami i tańcami, 
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napisany przez Zofię Mellerową i I. K. Galaziewicza, 9 
z muzyką Zygmunta Noskowskiego. 


Rzecz wzięta z powleści I. I, Kraszewskiego. © 


Kopia z rękopisu właaności 
Rządowych Teatrów w Warszawie. 
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Tumry, sam spoglądając za nią: 
Szczęśliwe dziecko, nie zna co troska, 
śmiechem i piosnką żyje, drwiąc ze 
wszystkiego. Wzdryga się. Co to?... O- 
braca się i patrzy na lewo w głąb. Wer- 
den zaskrzypiał?.... Spakowani... goto- 
wi już, już?! tak prędko, tak nagłe!..... 
A niech jadą! Niechaj przepadają. Chce 
odejść, lecz się wstrzymuje. Nie, nie!..... 
bo gotowi posądzić o tchórzostwo... Coś 
mi jednak w piersiach łomocze i w skro- 
niach huczy !... zawsze to rodzina!.... bra- 
cia, bracia moi! Ah! 

Widząc nadchodzących cyganów i 
wieśniaków z prawej, szybkim ruchem 
siada pod drzewem na kłodzie, zakryw- 
szy oczy ręką, wspartą na kolanie i tak 
pozostaje całą następną scenę. 


SCENA X. 


Tumry, Puza, Jańcza, Wyćwa, Di- 
go, Aprasz, Marek, Jaga, Cyganie, cy- 
ganki, parobcy, gospodarze, lud, dzieci, 
w końcu Aza. 

— Słychać głosy i nawoływania, 
schodzą się ze wszystkich stron. 

Puza, woła w głąb na lewo: Hej, Di- 
go, Digo, zawracaj! na prawo! wjeżdża 
wóz z' lewej ,wszyscy cyganie gromadzą 
się z tobołkami. Nuże baby żywo na 
werden! 

Marek: Hola, Hola, a nasze rzeczy? 

Wyćwa, wnosząc z innemi na- 
rzędzia gospodarskie. Oto je matic! 

Parobcy, biorąc: Dawać, dawać, to 
moje. 

Wyćwa, zasłaniając: No, no nie tak 
skoro, a gdzie zapłata? 

Aprasz, wysuwając się: Już w mo- 
jej kalecie, wskazując rzeczy, niech bio- 
rą co swoje, Daje rozkazy, uwijając się 
między bandą. 4 , 

Marek: No chwała Rogu, że ich już 
raz z naszej wsi czort porwie. 

Aprasz, wywijając bizunem: Hej, 
nuże zgrajo, każdy na swe miejsce i da- 
lej w drogę! 

Cyganie: W drogę"... het! jedźmy w 
świat Boży! hurra!! 


Śpiew V. j 
Chór cyganów: 
Hej drużyno, żwawo hej! 
Już wyruszyć w drogę czas. 


W sercu raźniej, w piersiach lżej. 
Bo wędrówka czeka nas. 


Cyganowi w jednem miejscu 
Nie wrastać kamieniem, 

Bo by strawił się tęsknicą 

I namiętnem wrzeniem. 


Wieśniacy: 


Ej sokoły, sokoliki, 

Na co wam ta jazda; 
Poczekajcie nie rzucajcie 
Wieśniaczego gniazda. 


Po co żebrać w obcej stronie 
O kawałek chleba, 

Przecież tutaj dość roboty, 
Jakiej dla was trzeba. 


Cyganie: 
| 
Nuda, to nasz straszny wróg; 
Od niej cygan stronić rad 
Nie żałuje bożych nóg; 
Dalej w drogę, dalej w świat! 


Idzie wesół przez równiny, ~ 
Przez pola.i gaje, 
Jemu stare szumią bory, 
I szemrzą ruczaje. 
A Tumry chce wybiedz na lewo w ku- 
lisie, nie ma sił, i pada na ławkę pod ; 
drzewem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


CHOROBY 


uznane za niewyleczalne 


ə były całkiem usunięte 


przez kuracyę 


Wiel. Newmana 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczony z renmatyzran bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny 
kaszel, wyleczony zupałnie. 

Wiel. ka. Nienmania! — Zasyłam herdecrne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
adrów GE Wagi mi przybyło. Jeatem 
wesół | silny. Cacząłem już pracować, íi dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po- 


zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6.ciu latach cierpienia na cho- 
roby niewieścia, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchli- 
na okolo kostek. 


Ciaszy tanie nadzwyczaj, być w atanie 
pwiadomić ciebie Ka. Dobrodziejn, że żona 
moja jest supełnie zdrowa po cierpienin wiel- 
kiem przez przeszlo 6 lat, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opiuścitb. 

Nie tylko do zdruwia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej pysia. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opubi:owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią. 

Ja z żoną | z dziećm| dziękujemy ci po 
stokroć razy a tak skuteczno lekarstwo. 

Niecaj Pan Bóg błogonławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 

Pozoataję 3 mazacunkiem 

Józef Preis, 
1427 N. 16th 8t., St. Louis, Afo. 


DARMO wyślę wam poucza- 


jącą książkę aposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie Jednego dnia. Zawsze 
załączyć 26. markę. Adresnjcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st, Chicago, III. 


W zgłaszaniu się wymienić *'Gaze- 
tę Polską.'' 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamiżelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę: 
cznego szycia, a także czapki i rękawi- 
ce. 


Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 
Stan. Bobowski, 


(Gostyn) Downers Grove Il 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Otiaruje 81000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi „uedycynami 2” ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede ^. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy. 
włosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no- 
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załącza.ąc 2e. 
znaczek pocztowy. 
PROF. J. M. BRUNDZA, 
Broadway & 3 8. Brooklvn N. Y. 
| nn 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bóla, ma == ted. 
Przyślijcie 50 cent. w 2 emmenwwrh znacz- 
kach 00 BCh jedne tasfełaerko lnb 
a a 8 pudełeczkc. 
WA EDICURA MABCI. 
Pieniadze także można przesłać prar 
Money Order, kŁ.spreua, Check lub Registered 


Letter. 

Gwarantujemy pewna ulaczania (w jednym 
t--odnin) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą weń itd. nie szkodząc wasze- 
mu zdrowiu — jeśli nżyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaka inną ehorobę te napisa: 
oie do naa, a my chetnie odpiazemy | donie- 
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i mea- 
cie używać. Porada arma. Adres: 

PEDICURA XEMEDY CO. NOT INO. 

E. P. Lelachner, Chemist. 
460 N. Robay str., CHICAGO, ILL. 


chorobę. 


nie ma sobie równego na przeczyszczenie żywotnego 


| asięciu 
zwykłych codziennych chorób, ma swój początek z nieczystej krwi, 
która osłabia organa żywotne. Lekarstwo, które czyści krew, leczy $) 


DRA PIOTRA 


GOMOZO 


odbudowanie systemu. Jest ono w Ea ję użyciu przeszło sto lat 


— długo dosyć, aby zadokumentowa 


wielokrotnie swoje załety. 


Zawiera tylko to, co czyni dobrze. Nie pytajcie aię o nie apteka- "$ 
rzy, gdyż dostarczają go tylko specyalni agenci. Po bliższe szcze- 


góły adresujcie: 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
112-118 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek 


z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko $3.50 


Załączony obok obrazek przedastawla bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas I jest średniej 


wielkości. 


Pieniądze można nam przysłać przez 


Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 


adres. 


Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
gyłkową bo już istnieje ud 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny. 


Oprócz zegarków mamy na składzie: 


Łańcuszki, 


Breszki, Kolczyki, Barmoniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koncer- 
tyny, Mówiące maszyski, Brzytwy, Rewalwery, Neżyki, rozmaite 
Religijne przedmioty, Książki do nabezeństwa It.d, Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyś e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie 


NALEPIŃSKI MDSE. C0. 


359 W. Chicago Ave. 


CHICAGO, ILL. 


POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 


sn najstarsze i najlepsze w Ameryce. 


Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intercaowe. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście 


set Polskich farmerów i 


gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 


My sprzedajemy grunta tanio. 
Po informacye piszcie do: 


J.J. HOF LAND COMPANY. 


SOBIESKI WIE 


Wynalazek Polaka. 


Spółka. 
Inkorpowana 
w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 
$100.000.00. 


Polskie Przedsiębiorstwo, 


BUTELKA 
raz zakorkowana, nie da się użyć 
po raz drugi. 


$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo- 
na tylko do 1-go Lipca br. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


i mie ze sposobności wstąpienia 


Wielkie przedsiębiorstwa amerykańskie, 
trudniące się wyrubein wódek, likierów i ia 
uych płynów, chcąc zabezpiaczyć aobie wy: 
roby pjzied naśladuwnictwem, poazukiwały ed 
kilkunastu lat butelki, któraiby po wypró: 
tniepiu nie można po raz drugi napełnić. 
Próbowano różnych apocobów, lecz bee 
skntka. 

% ostatnich czasach dokonał tego Polak, 

Btetar M. Byprysryńaki, farmaceuta » 

uffalo, N. Y. Wynalazek Spryszyńskiege 
okazuł się tak doskonałym. ża klika firm i 
pna butelkę jego pomysłu postanowiło na- 
być.i takowej stale używać. 

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor- 
ganizowano towarzystwa, które zainkorpowa- 
no na prawach Stanu New York a kapitałem 

$100.000.00. 

Towarzystwo znane pod nazwą ''Niaga- 
ra Non. Refifiabie Bottle Oo., postanowiło wy 
buduwać własną fabrykę | w tym oelm . 
BLE w obieg pewną ilość akcyj sata 

olaków, po $10.00 kaida. 

Chcac ten dobrze opłacający mię interea, 
w rękach polskich nutraymać, pustanowiong 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprze- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania tom- 


| troli. 


W tym celu stawiamy Szanownym Rede- 
kom propozycye nabywania akcyj | skorzysta 
la Spółki, ksó- 
ra w krótkim czasie da s włożonego kapita 


olbrzymie zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcył odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 


adresując: 


Stefan M. Spryszynski. 
«Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., 


Buffalo, N. Y. 


Dyrektorzy. 


Dr. 


zycyj chorym i cierpiącym, iecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrodienie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, któryca wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi- 
tale. 7 


Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 


nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek języku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, 4a- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham Co, 


1201 Adaas st, TOLEDO, 0H.0. 


259 HANOVER ST., 


C. B. HAM 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro» 
bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 


Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 


B. G. WERNICK, M.D. & 
POLSKI DOKTOR 
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Riehmond, 


BOSTON, Masa. 


Dział Gospodarczy. 


O CHOROBACH ŚWIŃ. 


(Ciąg dalszy). 
Wysypka z tatarki. 


Gdzieniegdzie przez lud 
poganką zwana, występuje u 
świń białych, po spożyciu 
zielonej tatarki. Czarne świ- 
nie nie podlegają tej choro- 
bie. Symptomy  poganki 
przypominają w zupełności 
zapalenie mózgu [porażenia 
z goraca], z którą to chorobą 
ma ona jeszcze i to wspólne- 
go, że występuje również 
tylko w czasie upałów. Spo- 
sób postępowania przy tej 
chorobie opisaliśmy już po- 
przednio. 

Łamliwość kości, 
zwana także krzywicą al- 
bo łomikostem [rachitis] po- 
jawia się u świń młodych, 
szybko rosnących, a także u 
maciox prośnych i karmią- 
cych. Przyczyną tej choroby 
jakieśmy to już niejedno- 
krotnie podnosili, bywa brak 
wapna i fosforu w pokar- 
mach podawanych tym zwie- 
rzętom. Szczególnie, w lata 
posuszne, bywa mało tych 
składników w materyałach 
pokarmowych. Pasze wypro- 
dukowane na glebach pia- 
szezystych, mają ich mniej 
niż pasze, otrzymywane z in- 
nych gatunków gruntu. Tak- 
że nieodpowiedni dobór pasz 
np.: przeważne żywienie wy- 
warami, ziemniakami, bura- 
kami i plewami, bez dodatku 
ziarna, może być powodem 
pojawienia się tej choroby. 
na zwydrzonym apetytem. 
W początkach, objawia się o- 
Świnie zjadają wówczas kał 
i inne nieczystości, piją gno- 
jówkę, podczas, gdy dl4 kar- 
my właściwej nie okazują 
wielkiego apetytu. Później 
występują rozmaite ułomno- 
ści szkieletu, skutkiem któ- 
rych świnie stają się garba- 
te, inne krzywe, znowu inne 
mają szczęki guzowato roz- 
niesione itp. Kośi takich 
zwierząt są gąbczaste i kru- 
che, przyczem szpik, w ko- 
ściach piszczelowych, bywa 
rzadszy, niż zwyczajnie. Po- 
módz tu może tylko zmiana 
sposobu żywienia. Świń, o- 
kazujących skłonność do tej 
choroby, nie należy przezna- 
czać do rozpłodu. 


Wysepka czarna u prosiąt, 


Zwana także świerżbem 
smołowym, pojawia się dość 
często w chlewach wilgot- 
nych, nieczysto utrzymywa- 
nych i przy nędznem odży- 
wianiu. Niekiedy, chorobę tę 
wywołuje niewłaściwy skład 
mleka u maciory. Prosięta 
dotknięte tą chorobą, mają 
szezecinę brudną, bez poły- 
sku a skórę, jakby przypró- 
szoną sadzą. To zczernienie 
skóry pochodzi stąd, że w ró- 
żnych jej miejscach powsta- 
Ją drobniutkie pęcherzyki, 
wypełnione klejkim płynem. 
Płyn ten przy pękaniu pẹ- 
cherzyków rozlewa się po 
skórze i zsycha się z kurzem 
i innemi nieczystościami, z 
któremi tyłko skóra wejdzie 
w zetknięcie. Oprócz tego w 
miejscach, gdzie były pęche- 
rzyki, wytwarzają się czar- 
ne strupy, nie dziwnego, 
przeto że prosię takie bywa 
całkiem czarne. Skóra pod 
strupami podlega  swę- 
dzeniu, skutkiem czego pro- 
sięta ciągle się czochrzą. Po- 


wieki, u takich prosiąt, z po-- 


wodu zaognienia, wydziela- 
Ją lepki płyn, który je zle- 
pia, skutkiem czego, oczy ich 
bywają kaprawe. Celem wy- 
leczenia prosiąt z tej choro- 
by, trzeba maciorę i prosięta 
przenieść do chlewka zupeł- 
nie suchego. Prosięta zmy- 
wać letnia wodą i mydłem, a 
po obeschnięciu, smarować 
oliwą, z dodatkiem 5% kwa- 


su karbolowego. Nieżałować 
im także mleka i ruchu na 
świeżem powietrzu. Jeśliby 
powodem tej choroby miało 
być mleko maciory, to trzeba 
tej ostatniej dać na przeczy- 
szczenie i zmienić karmę. 


Dezinfekcya [odkażanie— 
odrażanie |. 


Jeśli hodowcę, pomimo 
starań i rozsądnego prowa- 
dzenia chłewni, nawiedzi 
nieszczęście w formie choro- 
by zakaźnej u jego dobytku, 
to niech nie stoi z założonemi 
rękami i niech mie wyczeku- 
je, aż mu ostatnia sztuka za- 
drze nogami, lecz niech co 
rychlej, zabiera się do wyku- 
rzenia nieproszonego gościa. 
Musi się zaś do tej akeyi za- 
brać z energią, znajomością 
rzeczy i drobiazgową aku- 
ratnością. Z przeprowadza- 
niem dezinfekcyi nie można 
się spuszczać na czeladź, 
gdyż ta sprawa ani jej nie 
ziębi, ani nie grzeje, zwłasz- 
cza, że niema ona dla niej 
żadnego zrozumienia. Bo ga- 
daj tu takiemu uprzątaczowi 
o mikrobach, kiedy on ża- 
dnych nie widzi, on widzi, że 
świnia zdechła, ale przyczy- 
ny on nie docieka, a wszel- 
kie zarządzenia, zmierzające 
do ochrony chlewni, uważa 
za wymysł gospodarza, ma- 
jący na celu obciążyć go nie- 
potrzebną robotą, A że na 
głupotę lekarstwa niema, 
więc hodowca musi tych ro- 
bót dozorować sam, by były 
wykonane możliwie jak naj- 
skrupulatniej. 

W pierwszym rzędzie 
niech się zajmie sztuką cho- 
rą. Tę musi on przeprowa- 
dzić,do innej ubikacyi, któ- 
raby z chlewami nie miała 
żadnej łączności i dała się 
łatwo dezintekcyonować. 
Przeprowadzanie najlepiej 
dokonać wózkiem, raz z te- 
go powodu, że świnia jako 
stworzenie bardzo uparte, 
sama iść nie chce, a powtóre, 
że idąc, mogłaby gubić od- 
chody lub pianę z pyska, a 
te, roznoszone obuwiem, mo- 
głyby dać powód do rozwle- 
czenia zarazy. Obchodzenie 
świni chorej należy powie- 
rzyć takiej osobie, któraby 
ani z czeladzią tejże ani z 
chlewnią nie miała żadnej 
styczności. Osoba, która ma 
świnię obchodzić, ma także 
obserwowąć zachowanie się 
tejże, by później, gdy wete- 
rynarz przybędzie, mogła 
mu dać wskazówki, z któ- 
rych by on o stanie choroby 
mógł wyciągnąć jakieś wnio. 
ski. 

Skoro weterynarz uzna 
chorobę za zaraźliwą i pole- 
ci przeprowadzić dezinfekj 
cyę, to trzeba wszystką trzo- 
dę poddać gruntownej ką- 
pieli, nie zapominając o raci- 
cach, a kąpać najpierw w 
wodzie zwyczajnej, a w koń- 
cu, gdy już są całkiem czyste 
obmyć je jeszcze 1% roztwo- 
rem sublimatu. Tak oczy- 
szczone Świnie, należy ulo- 
kować w jakiej próżnej szo- 
pie lub stodole, a następnie 
zabrać się do dezinfekcyi 
chlewów. Tu trzeba naj- 
pierw pootwierać drzwi i o- 
kna, a potem postarać się o 
usunięcie gnoju, podściołów 
i gnojówki, a czyścić tak do- 
kładnie, by nawet z kącików 
i szpar wszelkie nieczysto- 
ści usunięte zostały. Gnój 
ten należy w miejscu mało 
dostępnemukładać warstwa- 
mi i posypywać suto palo- 
nem wapnem. Po takiem o- 
próżnieniu stajni, myje się 
w niej i czyści wszystko to, 
co jest z drzewa, a więc 
drzwi, okna, ścianki przoś 
grodowe, koryta i wszelkie 
sprzęty stajenne. Do czy- 
szczenia użyje się szczotki i 
wody gorącej z sodą, a po 
wymyciu opłucze, wspom- 
nianym już roztworem sub- 
limatu lub 5% roztworem 


kwasu karbolowego. Jeśli 
jaki sprzęt da się wynieść na 
dwór, to po wymyciu trzeba 
go wystawić na słońce. Po u- 
poraniu się z urządzeniem 
drewnianem, trzeba się za- 
brać do oczyszczenia ścian i 
powały. Da się to uskutecz- 
nić przez dwukrotne pobie- 
lanie wapnem. Wapno ma 
być świeżo gaszone, gdyż ta- 
kie działa silniej, niż da- 
wniej gaszone. Pozostaje je- 
szcze do zdeinfekeyonowa- 
nia pódłoga w chlewkach i 
na kurytarzu. Ta wymaga 
gruntownego oczyszczenia, 
bo ona bywa głównem siedli- 
skiem, tak mikrobów jak i 
ich przetrwalników. Sposób 
oczyszczenia podłóg zawi- 
słym będzie od materyału, 
z jakiego podłoga jest zro- 
biona. Tak np.: posadzki z 
betonu lub cegły zmywa się 
przy pomocy szczotek gorą- 
cą wodą i sodą, a potem spłu- 
kuje rozczynem sublimatu 
lub wodą karbolową. Tak sa- 
mo postępuje się z rynszto- 
kami i innymi ściekami. Jest 
w chlewie podłoga drewnia- 
na, to trzeba zerwać z niej 
deski lub dyle i poddać zde- 
zinfenkeyonowaniu, podo- 
bnie jakto, -uczyniono z in- 
nem urządzeniem drewnia- 
nem, ziemię zaś z pod podło- 
gi, posypując gęsto wapnem 
niegaszonem, trzeba brać ło- 
patą na furę i wywozić do za- 
kompostowania, W jej miej- 
sce, dać pod podłogę ziemi 
świeżej. Podobnie trzeba bę- 
dzie postąpić w tym wypad- 
ku, gdy w chlewie nie ma 
wcale żadnej podłogi, tylko 
klepisko, ubite z gliny. Po 
takiemzdezinfekcyonowaniu 
chlewów, trzeba jeszcze pole- 
cić czeladzi, obsługującej 
chlewnię, by bieliznę swą 
wygotowała we wodzie, a o- 
buwie, po oczyszczeniu omy- 
ła roztworem sublimatu. 


Padnie , jaka sztuka na 
chorobę zaraźliwą, to sekcyi 
nie można dokonywać w 
chlewie, lecz trzeba ją prze- 
nieść do takiego lokalu, któ- 
ryby się dał łatwo dezinfek- 
cyonować. Sekcyę powierzać 
tylko weterynarzowi. Nie 
można również z świń, pa- 
dłych na choroby zaraźliwe, 
ściągać skór, nie można ich 
pozostawiać na pastwiskach, 
przydrożach, nie można ich 
wrzucać do bagien lub poto- 
ków itp. a co niestety często 
się jeszcze u nas dzieje, z o- 
gromną szkodą dla rolni- 
ctwa. Do tak bowiem po- 
rzuconej padliny ściągają 
się rozmaite 'Ścierwojady i 
czworonożne i skrzydlate i 
roznoszą później zarazę po 
całej okolicy. Takie bezro- 
zumne lub niesumienne lek- 
ceważenie przepisów sani- 
tarnych powinno być usta- 
wami surowo wzbronione. 
Niepomogą jednak  najle- 
psze usta, jeśli wykroczenia 
przeciw nim nie będą poli- 
cyjnie ścigane i dotkliwie 
karane. 


Zwierzęta padłe na choro- 
bę zaraźliwą, najlepiej było- 
by zaraz spalić, bo w ten spo- 
sób wszelkie tkwiące w niem 
zarazki uległyby zupełnemu 
zniszczeniu. Ponieważ je- 
dnak palenie byłoby koszto- 
wne i kłopotliwe, przeto 
trzeba będzie uciec się do 
grzebania. Grzebać nie mo- 
żna gdziebądź. W każdej o- 
kolicy powinno być publi- 
czne grzebowisko, należycie 
ogrodzone, by się doń nier 
mogły zakradać psy, lisy itp. 
zwierzęta, łakome na padli- 
nę. Grzebać trzeba przynaj- 
mniej na 1 metr głęboko. W 
dole wybranym musi się pa- 
dlinę polać naftą lub suro- 
wym kwasem karbolowym, 
by jej nie wywlekli cyganie, 
żądni takich specyałów. Na- 
stępnie po zalaniu gaszonem 
wapnem trzeba dół zasypać. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


PRAKTYCZNE RADY. 
Piwnice do przechowywa- 
nia owoców powinny być 
chłodne, średnio wilgotne i 
ciemne. Najodpowiedniejsza 
ciepłota dla piwnie wynosi 
od 3 do 8 stopni G. Piwnice 
w których woda marznie nie 
nadają się do przechowywa- 
nia owoców. Co do wilgotno- 
ści, to pewien jej procent w 
powietrzu piwnicznem jest 
konieczny, gdyż inaczej owo- 
ce tracą zbyt dużo wody, 
schną i babczeją, Nie ma jej 
atoli być tak dużo, by aż ro- 
sa osiadała na owocach. Co 
się tyczy światła, to jak wy- 
kazały doświadczenia, wy- 
wołuje ono bardzo ujemny 
wpływ na trwałość owoców. 
Przekonano się, że rozmaite 
gatunki jabłek, trzymane w 
ciemnej piwpicy od jesieni 
do czerwea wykazały około 
50% zepsutych, podczas gdy 
w piwnicach jasnych nie u- 
trzymało się do tej pory ani 
jedno jabłko. 

Grzędy dla kur i indyków 
w formie drabinek, jakie do- 
tychczas są w powszechnem 
użyciu, nie odpowiadają ce- 
lowi, bo dają powód do usta- 
wicznych waśni. Każda ku— 
ra, ba nawet najmłodsza, 
chciałaby siedzieć na naj- 
wyższym szczeblu i stąd nie- 
pokój w kurniku — starsze 
i silniejsze strącają słabsze: 
ze szczebli wyższych, a te pa- 
dając na ziemię łamią kość 
grzebieniową, sterczącą im 
na klatce piersiowej. Oprócz 
tego, wyżej siedzący drób 
kałem swym zanieczyszcza 
niżej siedzące ptaki, i to do 
tego stopnia, że aż obrzydli- 
wość bierze patrzeć na tak 
zeszpecone ptactwo. Dlatego 
stósowniej będzie nie sta- 
wiać drabinki’ pochyło lecz 
leżąco, poziomo, w wysoko- 
ści 50 em. nad ziemią. Szcze- 
ble drabin mają być okrągłe 
nie kanciaste na 4 do 7 cm. 
grube, 


Nazwisko na pudełku. 


Nazwisko *''Severa” na 
pudełku, świadczy, że Seve- 
ry Pigułki na Wątrobę są 
najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, ociężałość wą- 
troby i inne jej dolegliwości. 
Cena 25 centów. U wszyst- 
kich aptekarzy, — W. F. Se- 
vera Co. Cedar Rapids, 


Iowa. 
m mmp 


załatwić jaki grun- 
KTO GRGE towy lub pieniężny 
interes w Starym 


Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienię- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lub chee posłać pełno- 
mocnietwo, albo uskutecznić jaką inta- 
hulacyę lub ekstabulzcyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
mustryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj mię zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i akutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
l ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę  demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę, 

C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, NI. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
r 532 Noble st, Chicago, III. ` 


Przyjmujemy wszelkie kaią- 
żk1 do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wloną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowiedź, He opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


NA GWIAZDKĘ! 


NAJLEPSZA MASZYNKA dopisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
4 praktyczna, na której każdy moża 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nia dosta- 
niecie. Pieniądza należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chies- 
go Ill. 


(x) | 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS &c. 
Anyona sanding a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invantian is probably patentable. Communica- 
trietly cont dentiaj. HANDBOOK on Patenta 

. Oldest agency for securtng patenta. 
Fatanta tak. rough Munn £ Co. recoive 
special noticas, without charga, in tha 


Scientific American, 


A handsomely illustrated weckly. IT.arzeat ctr- 
culation af any scientiño juurnal. Terma, $3 a 
year: four montha, $L. Bold byall newadoalaru, 


MUNN £,Go.3s' srs. New York 


anch Office, 6% F St. Washington, D. Ć. 


Ty siące już uszczęśliwionych! 
Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdym domu, z niej 
każdy mię dowie jak 
„ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
być ładne bujne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, ''Poradnik Zdrowia”*. 
Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Jan. 29.]09] 


NOWE KSIĄZKI 
W Pierwszej Kaięgarni Polskiej 
Władysława Dyniewieza do nabycia są 
następujące, nowego wydania, książki: 
Grunwald .. .. .. .. .. .. ».Cena Go. 
Krótki opis Wyspy Haiti. .. .Cena 5c. 
Marcinowa Zagroda, Obrazek z życia 
przez Btefanię Tuchołkową. Cena 56. 
Nad Wartą. Powieść współczesna przez 
Artura QGruszeckiego .. .. .. 400. 
Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jax. .. 506. 
O Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 


Karola Libelta. .. .. .. .. .. 206. 
Pan Zagłoba Pedagogiem. Henryk 
Zy k T BOAC: nd WOłoczodocj PUT 
Placówka. Powieść przez Bolesława 


Prusa. |Aleksandra Głowackiego| 

Gd ao Ob 166. 

Btłumione iskry. Powieść na tla wojny 
franeusko-pruskiej przez Teodora Je- 
ske-Choińskiego. .. se c» .. 250t. 

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść 
z życia Polaków w Ameryce Półno- 
cnej. Napisane przez Stanisława O- 
sadę, powieńciopisarza  polsko-ame- 
rykańskiego .. pa on oc ŁK 

Wesele. Henryk Sienkiewicz. Set. 

Za Ojczyznę. Obrazek na tle powstania 
z r. 1868. Napisał Ks. Jan Bt. Gu- 
zdek .. 15et. 


.. os so pa pa oa se 


ZRODLO ZDROWIA 


Tą nazwą szczyci się The Ccl- 
lins New York Medical Institute, 
poniewaz nie ma choroby, której 
by tu nie wyleczono. Leczą 
sięw Nim skutecznie następu- 
jące choroby: 


Bóli katar żołądka, dyapepsya, neuralgia, 
bóli zawrót głowy, ból krzyża, piersii pleców, 
chorobą nerek i wątroby, bòl gardla i oczu, 
febra, wyrzuty, wrzody i liszaje, zatrucia 
kiwi, wypadania wlosów, wszelkiego rodzaju 
choroby weneryczne i sekretne, cslabienia 
pamięci, choroby maciczne, nierogularność 
peryodówi biale upławy i wiele innych cier- 
picń,]ak męzrzyzn tak kobiet I dzieci. Sło- 
wem nie ma choroby która by Die zostala po- 
konaną przez. 


THE COLLINS N: Y. 


MEDICAL INSTITUTE 


140 WEST 34th ST. 
NEW YORKE, N- Y. 


Znakomitą książkę pod tytułem 
— "Poradnik Lekarski” o 228 
stronach otrzyma każdy za przys- 
łaniem na jej przesyłkę 10 cen. 


żka ta poucza, jak zapobiedz 

chorobom i takowe stale i rady- 

kalnie wyleczać. Piszcie więc po 
) nię. 

Godziny ołffisowe od 10 rano do 

5 wierzór. W Niedzielę od 10 

rano do 1 w poł. 


NOWE KSIĄZKI Z EUROPY. 
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 


zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
‘t Uniwerstytetu Ladowego”' w Galicyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. 
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłouchowa. Cena ... ...5©. 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 
Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena 10e. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 
rycznym przez Eustachego SŚmiłow- 
skiego. Cena 20e. 
Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
hater, nakreslit, Eustachy Śmiałowski 
Z obrazkami. Cena 10e. 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 


Kurasia. Cena 25e. 
W. DYNIEWICOZ. 
532 Noble st. Chicago, Il. 


DARMO! 


Kto chce otrzymać ---.nowsry katalog 
kałążek do nabożeństwa, powieściowych 
artykułów religijnych i wielu innych rzeczy, 
niech nam przydle awój dokładny adrea, a 
my mu wyazlamy natychmiast nasz katalog 
unpełnie darmo. 

F. JEDRZEJEWSKI, 
1070 Broadway, Buffalo, A. Y.ja!) 


DOBRE RADY. 


Jożeli chceaz wiedzieć 


Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn va- 
dres, a my ei poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą '' Dobre rady”', 3 
której możesz się dowiedzieć dużo po- 
żytecznych rzeczy. Książcezka ta powin 
na być w każdym domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave. Buffalo, N. Y. 


w znaczkach pocztowych- Ksią-[ 
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|| TYTONIU, CYGAKR, PAPIEROBOW I TABAKI DO ZAZYWANIA. 
E FABRYKA TA SPRZEDAJE PO ZNIZONYCH OENACH. 
|| Turecki tytoń, funt po $1.50, $1.75, $2.- RBibułki za tuzim paczek 200., 25e., lila. a 
a A AROGANIECZ 00, 83.00, $4.00 i 85.00. [AROPEOGOG 0: 14 TARZRECEC © F 
t, GO at. T50., Cygarnioski gruazkowe, jablenkewe | e 
|| „ d $1.00. rzechowe po . be., Sa, 1 1 || 
| '' fumi Fajki xóżne od .. b 
WE POEET PRAGOG NOWY T ja ry za pudełka || 
a aee 40 at. 1.060, $1.20, $1.40, $1.60, $1 ji H 
EJ GD OGU ROR ole BQiet, 758 56 OSLOOA R OE no Ra 5.319 90e. a 
Maszynk! do papieroaów sztuka po . 10e. Tabakierki i tytanierfi ad 10e. å e 
[ej Gilzy do papierosów setka po 7e., 10e. i Herbata rosyjska K Popowa funi 
pesnossssossossoosoesosoesao 15 et. a dałae e 0.0 «00 ORGIE IO pE asse o 0-9) 
E A. TRAOKT, 779 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. a 
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Harmonia 11 cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla- 
wiezy, 8 stopay, 8 rzędy piazczałok cena $5.50. 


HARMONIKA 


której obrazek przedstawiony, jest jed: 
na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zamlar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy” e $5.50 a wyślemy mu 
przez expres | d_ tego damy mupięk. 
ny podarunek. Pieniądze można przy- 
słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres, 

Społka nasza będąc najstarszą pol- 
aką firmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz Harmonil mamy na składzie 
Zegarki męzkiei damskie, Łańcuszki, Broszki, Bran 
zeletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koacertyny, 
Brzytwy, Rewealwery, Neżyki, Książki de nabe 
teństwa, Steresakapy | widaki, Mówiące maszyn” 


ki I t, d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle.5* markę, a wy- 


ślemy mu odwrotaą pocztą. Adresujcie: 


NALEPINSKI MDSE. GO. 


359 W. Chicaga Ave. CHICAGO, ILL. 
1 o 


Bądź młodym, starym lub w średnim wieku, 
My możemy cię wyleczyć. 


Naszą specyalnościąa jest leczenie chorób 


Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiagnęliśmiy przez uważne 
studyowanie całe nasze życie.. Wszystkie 
wypadki które przyjmujemy wyleczymy 
stale, a ceny nasze są nader przystępne. 


MŁODZIEŃCY, ktorzy cierpia wskutek 


nadużyć z młodych lat, zostaną wyleczeni 
w krótkim czasie, i przywrócimy im stałe 
zdrowie. 


MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 


którzy uważają że im ubywa płciowych 
sił, przywrócimy im siłę i wyleczymy stale. 


ZATRUCIE KRWI, Varicocele, chorob 
Nerek i Pęcherza, Reumatyzm, Newral- 


gia. chorob Żołądka i Wątroby. Hemoroidy, Zwiększenie gruczoł w i wszystkie 
choroby Skórne, wyleczymy rychło i trwale. 


Pamiętaj 


do wszystkich części świata, 


Pisz do nas po książkę. 


f Piszeiny wszystkim naszym pacyentom w polskim języku, a 
+ wszystkie korespondencye są trzymane w sekrecie. 
Bodzio at lekaratwa dla wszystkich naszych pacyentów, i wysełamy 


Wysełamy ją pocztą darmo. 


Ta książka zawiera wiele illustracyi i jest składem wiedzy tak dla młodych jak dla 


starych, którzy cierpią na osłabienie. 
wyleczyć się w domu. 


P.61 22 FIFTH AVE., 


Ona objaśnia jak można z powodzeniem 


DR. JOS. LISTER & 


COR. LAKE STR., CHICAGO, ILL. 


LEON J. 


przedatawiieeli w różnych 
informacyi prawnych, jakich 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktyknje „w Sądach SŚtanowych i Stanów. SMjedn. 


załatwia wazelkie aprawy sądowa we wszystkich kra- 
jach, a także sprawy apadkeoewa i planipotencyjne, mając 


Pełnomocnictwa i inne prawna dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 
miejacowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


NOWAK 


krajach udziela wanelkich 


ktekolwiek aażąda. 


— 1909do sprzedawania i 
okolice z mej 30-akrowej 


stóp wysokie po .. .. .. 


stóp wysokie po .. .. .. . 


Róże holende.skie 


rość będą a te Są: 


Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, 
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ZŁOTY ZEGAREK I ŁAŃCUSZEK DARMO. 
Amarykańaki zegarek z oczy: 
ato ałotem nap-'nianą lub ni 
klawą kopertą, gwarantowa 
ny, ża trzyma czas dobrze, 
równia alg w wyglądzie $10 
zegarkow|, znpałnia DARMO 
każdamu, ktory sprzeda 24 
aztuk pożytecznych jubileryj 
po 100c. Przy» .j adres, a 

oślam- pocztą  jubileryę. 
Bay aprzedacie, przyślijcia 
nam $2.40 a my poślemy ze- 
rek ! fAnouszek. Orown RY, Co., Dap. 4 
82 Bauwarth Ave., Chicago, Ill. [17—09| 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, | 
Pożyczki i Dzierżawy 
206 LA SALLE ST. 


Pokój 308, Home insurance Bldg 
CHICAGO. 


PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 


wychodowana na ciężkiej glebie, które wszędzie się 
przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 


Belmont i North 60 aves., Chicago, Ill. 
1500 sztuk Gruszy, 1 do 114 cala grube, a 7 do 9 


4000 sztuk Jabłoni 19 do 34 cala grube a 4 do 6 


800 sztuk Śliwów,(Damasyny i Ringlody) 34 do 
1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po .. .. .. $1.00. 
600 sztuk Wiśni 14 do 34 cala grube a 4 do 6 
StOD.RZYSOKIE DO A 4. osa 4 o a ME E 
Agrest holenderski (duży owoce) 4-letni po $1.00. 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po 


kwiat), trwałe przez zimę po .. .... 

Wino 4-letnie rozmaite gatunki po .. 

Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 
temu przesyłka będzie opłacona. 

Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 
do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwarancyą, że 
Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topolei Wierzby ;Grusze 


dnego dolara do 35 dolarów za kierz. 
Adresować dy mego ofisu: 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., CHICAGO, ILL. 


© 
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wysyłania koleją w dalsze 
szkółki przy Diversey, 


Zat « „34 BOO 


x BOWYK SSA" SIE" TŻ) GB, 


1. .. $1.00, 
4-letnie (duży, czerwony 
a GTO 
.. $1.00. 


wozami w 


i rozmaite krzewy od jæ 


BODOROCGKORRUOROREKEKKRKEKREROERE 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAŁ 


Usuwa w 4 
godztnach 
wszelkie moczow3 
wydzieliny. 
da pigułka s” 
Tera KAKA ED 

mazwę EW" 
wyatrzegajcie aią 
naśladć wnletw. 
Na apriędaś twa 
wasyatkich aptakaaA. 


"APE 


MIDY 


Goldzier, Rodgers 6 Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 870 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WARHINATON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ERLEVATCA: TEL. MAINJIIG 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


| rne NA 
z EE W 


jący twierdzenie Andruszew- | czkę pt. “Na przekór”. Po pisie powyższego zdarzenia z 
Wiadomości z Polski. | Si: 


JESZCZE 


Odniemczenie stacyi kra- 

kowskiej. 

Od krakowskich kolejarzy 
Polaków otrzymujemy na- 
stępujace pismo: Stacya ko- 
lei państwowej Kraków 
przydzieloną jest do dy- 
rekcyi w Wiedniu. Dyrekcya 
kolei państwowej w Krako- 
wie nie ma żadnej ingeren- 
cyi na tok służby w niej. Sku- 
tek tego pożałowania godne- 
go faktu jest ten, że cały per- 
sonal stacyjny z małymi wy- 
jatkami składa się z Niem- 
ców, nie władających języ- 
kiem polskim — co wręcz 
jest wstrętem dla naszego 
miasta, którego czysto pol- 
skiego charakteru dotąd nikt 
nie zaprzeczył. Dotychczaso- 
we — co prawda słabe i rza- 
dkie nawoływania naszej 
prasy do spolszczenia stacyi 
Kraków, ignoruje władza zu- 
pełnie — a nasyłany tu per- 
sonal niemiecki znachodzi w 
tem pobudkę do występowa- 
nia nieraz wrogo, a nawet 
prowokacyjnie wobec naszej 
narodowości w zetknięciu się 
słażbowem ze stronami. 

My, kolejarze Polacy, naj- 
bliżsi całej tej sprawy i naj- 
lepiej obeznani ze smutnymi 
skutkami takiego stanu rze- 
czy, uważamy za swój obo-- 
wiązck narodowy stanąć w 
pierwszym szeregu walczą- 
cych o przywrócenie polskie- 
go charakteru stacyi ,będą- 
cej niejako bramą duchowej 
stolicy Polski. 

Dlatego na ogólnem zgro- 
madzeniu, odbytem dnia 19 
października br., po dokład- 
nem omówieniu całej spra- 
wy, wybraliśmy Komitet i 
powierzyliśmy * mu porozu- 
mienie się ze wszystkiemi 
odpowiiedniemi  "Towarzy- 
stwami i korporacyami w 
Krakowie dla zwołania wie- 
cu ogólno-obywatelskiego w 
sprawie «wdniemczenia” 
stacyi kolejowej Kraków. 

1 Antoni Durski. 

Zasłużony wielce około 
rozwoju Sokolstwa w kraju 
naszym, naczelnik Związku 
i Sokoła Macierzy, Antoni 
Durski, zmarł 6 tm. o godz. 
9 rano. Niespodziany ten los 
boleśnie dotknął całe Sokol- 
stwo polskie i wszystkich 
wierzących w ideę sokolą. 
Pogrzeb odbył się w następ- 
ną niedzielę. 

Podsunięte dziecko. 

POZNAŃ. — Przed tutej- 
szym sądem ziemiańskich to- 
czył się przed kilku dniami 
znany proces przeciw hrabi- 
nie Kwileckiej z Wróblewa o 
wydanie dziecka. Wszyscy 
niezawodnie pamiętają ol- 
brzymi proces, jaki się przed 
6 laty toczył w Berlinie prze- 
«aiw hr. Kwiłeckiej o syna 
Józefa, który uchodził za 
podsunięte przez nią dziecko, 
ażeby mieć potomka, który- 
by przejął majorat Wróble- 
wo, obejmujący 1700 mórg. 
Wówczas hr. Kwilecka pro- 
ces wygrała, Ale oskarżyciel- 
ka, żona strażnika kolejowe- 
go Cecylia Mayer ze Śląska 
austryackiego, która mieni 
się być matką młodego hra- 
bicza, wznowiła proces. 
Główny świadek, niejaka 
Andruszewska, pod przysię- 
gą zeznała, że jej matka, któ- 
ra była akuszerką, była w ro- 
ku 1896 w Krakowie, ażeby 
tam nabyć niemowlę płci 
męzkiej o czarnych oczach. 
Matka dziecko nabyła i 26-go 
stycznia 1897 przywiozła do 
Berlina, gdzie je odebrały 
służebne hrabiny Fiałkowska 
i Noska. Obrońca Mayerowej 
Landsberg oświadczył, że to 
zeznanie wystarczy, jako do- 
wód, że dziecko hrabiny jest 
podsunięte. Sad jednak po- 
stanowił rzecz odroczyć na 
trzy tygodnie, ponieważ o- 
brońeyv hrabiny postanowili 
dostarczyć matervał, zbija- 


Wartość ręki. 
Wiadomo, iż podezas roz- 
ruchów ulicznych w ubie- 


głym roku we Wrocławiu je- 
den z policyantów uciął ro- 
botnikowi Biewaldowi pała- 
szem rękę. Nazwiska poli- 
cyanta nie zdołano stwierdzić 
a on sam też się nie zgłosił. 
Biewald zaskarżył miasto o 


“odszkodowanie, a sąd przy- 


znał mu słuszność i skazał 
miasto na zapłacenie Biewal- 
dowi rocznej renty w wyso- 
kości 150 mrk. i jednorazo- 
wego odszkodowania za po- 
stradaną rękę włącznie kosz- 
tów leczenia w kwocie 1642 
marki. 
Pożar. 


SIEDLCE, pow. strzele- 
cki. W przedostatni wtorek 
koło południa  zgorzała do 
szczętu zagroda gospodarza 
Józefa Kałuży. Ogień wy- 
buchł najpierw w stodole, na- 
pełnionej zbożem i martwym 
inwentarzem, a następnie o- 
garnął sąsiednią szopę i dom 
mieszkalny. Przypuszczają, 
iż ogień spowodowały dzieci 
bawiące się zapałkami. 


Powrót zesłańców. 


Wobec zniesienia stanu 
wojennego, do Warszawy 
powraca codziennie znaczna 
liczba zesłańców polity- 
cznych. Ponieważ mają oni 
wzbronione zamieszkiwanie 
w Warszawie, osiedlają się 
na przedmieściach į w miej- 
scowościach podmiejskich, 
przychodząc do miasta jedy- 
nie do pracy i na zarobki. 

Pożar w Jabłonnie. 

Przed kilku tygodniami w 
niedzielę o godz. l-ej w no- 
cy w Jabłonnie powstał w 
jednej z chat pożar, który z 
powodu wiatru zagroził ea- 
łej wsi. Płomienie w krótkim 
czasie ogarnęły domy mic- 
szkalne i zabudowania go- 
spodarskie włościan: Kazi- 
mierza Witeckiego, Pawła 
Jasińskiego, Michała Biely- 
sa, Adama  Gołubowskiego, 
Jana Orłowskiego, Józefa 
Oleśniaka, Wawrzyńca Pur- 
sy, oraz braci Antoniego i 
Stanisława Pursów. 

Budynki te spłonęły do- 
szczętnie, a z nimi  zabudo- 
wania urzędu gminnego. 

Gdyby nie spieszna i ener- 
giczna pomoc, poszłaby z dy- 
mem cała wieś. 


Wielki Kraków. 


Na posiedzeniu sejmu ga- 
lieyjskiego przyjęto jedno- 
myślnie w trzeciem czytaniu 
projekt prawa o przyłącze- 
niu do Krakowa kilkunastu 
gmin i obszarów dworskich. 


Z OSAD POLSKICH. 


Z News, Ohio. 

— Dnia 26 bm. w dzień 
dziękczynienia,  Najprzew. 
ks. Biskup J. Hartley z Co- 
lumbus Ohio, dokona aktu 
poświęcenia kościoła polskie- 
go w News, Ohio, gdzie pro- 
boszczem jest ks. F. Fliger. 


Z Newark, N.J. 


— Polonia tutejsza prowa- 
dzi się wzorowo dzięki prze- 
wodnictwu i uciążliwej pra- 
cy ludzi dobrej woli. 

Zaledwie od dwóch lat za- 
częto organizować Polski 
Dom Narodowy, a już tako- 
wy jest ukończony, gdzie u- 


rządzają się częste bale i 
przedstawienia. 
Ostatni koncert ibal, 


zwróciły uwagę prasy angiel- 
skiej, która robi wzmiankę 
pod tytułem  *The Polish 
National Club,” w której za- 
znacza iż Polacy w Newarku 
przewyższają Niemców w 
kulturze, mimo, że egzysten- 
cya tych wyprzedza o dzie- 
siątki lat. Na dowód poda- 
ja bal urządzony staraniem 
towarzystwa B. Limanow- 
skiego, które wystawiło sztu- 


przedstawieniu bal. Tańce 
narodowe prowadził zawodo- 
wy tancerz, wypadły więc 
znakomicie. Do mazura sta- 
nęło 24 pary. 

Z Plymouth, Pa, 

— Górnik nazwiskiem Jan 
Gelonas, zatrudniony w Lan- 
ce kopalni Nr. 11, został zabi- 
ty podczas pracy . Gelonas 
przechodząc przez plant, u- 
łożony dla wagonów węglo- 
wych w kopalni, z powodu 
braku światła nie zauważył 
pędzący z góry wagon, nała- 
dowany węglem. Całą siłą 
wpadł wagon na niego i zabił 
biedaka na miejscu Towa- 
rzysze Gelonasa zauważyli, 
na kołach wagonu kawałki 
ciała przejechanego i za po- 
mocą śladów krwi, znaleźli 
ciało zabitego, które przed- 


stawiało straszny widok. Ge- | 


lonas osierocił żonę i troje 


drobnych dzieci. 


Z Pound, Wis. 
Pisza do *Nowin Pol- 
skich”: 

— Do polskiej parafii w 
Pound, gdzie proboszczem 
jest Wiel. ks. Chyliúski, na- 


leży około 120 rodzin różnej | 


narodowości, ale przeważnie 
Polaków. 


Pound jest pod jednym 


względem bardzo ciekawą o- ! 


sadą i jedyną tego rodzaju w 
Ameryce. 

Oprócz kościoła katolickie- 
go w Pound istnieje także 
zbór baptyski  — i Polacy 
baptyści. 

Jest to jedyna tego rodza- 
ju osada polska w Ameryce i 
dość liczna, bo do zboru na- 
leży podobno około 200 ro- 
dzin. 

Ks. Chyliński cieszy się tu 
ogronmem poszanowaniem, 
nietylko wśród swoich, ale 
także pośród obeonarodo- 
wców. 

Oprócz parafii w Pound, 
ks. Chyvliński opiekuje się 
także polską misyą w Spruce 
— a przedtem miał także pa- 
rafię w Crivitz. Z Pound do 
Spruce jest 16 mil drogi. 

Szkoły polskiej w Pound 
nie mają, bo Polaków w po- 
bliżu jest za mało. Zdaje się 
że szkoły tam nie będzie, bo 
Polacy, należący do tej pa- 
rafii, mieszkają przeważnie 
w Beaver, a tam w krótkim 
czasie powstanie polski ko- 
Ściół. 

To się obconarodowcom 
wcale nie podoba, ale Pola- 
kom nie można się dziwić — 
idą tam, gdzie im lepiej. 

Zdaje się, że proboszczem 
tej parafii będzie ks. Chyliń- 
ski, bo wątpię czyby go Pola- 
ty do innej osady puścili. 


Z Philadelphii, Pa. 


W zeszły wtorek przed po- 
łudniem w Frankfordzie ro- 
zegrała się scena pomiędzy 
policyą, a wyrostkiem — nie- 
stety polskim, która otoczo- 
nym dała sposobność do nai- 
grawania się z *'polskiej 
dzielnicy. "Niejaki Emil En_ 
gle buduje na Frankfordzie 
dom. Wpobliżu tego domu 
mieszka jakiś Ludwik Mą- 
cadzki, na którego Engle wy- 
kupił warant, zarzucając mu 
kradzież drzewa budulcowe- 
go. Kiedy specyaln) policyan- 
ci z dystryktu frankfordzkie- 
go, Tyson i Haug, przybyli 
do Mącadzkiego celem zaare- 
sztowania go,ten stawił opór. 
Uciekł na drugie piętro i 
stąd rzucając na dół flaszki i 
rozmaitymi sprzętami, nie 
pozwolił stróżom bezpieczeń- 
stwa dostąpić do siebie. Po 
czterech godzinach darem- 
nych usiłowań udało się wre- 
szcie polieyantom podstęp- 
nie ująć Mącadzkiego, odpro- 
|wadzić na stacyę policyjną, 
na Frankfordzie, gdzie go sę- 
dzia O'Donnel pod kaucyą 
$500 zatrzymał. 

Ze szczególnem upodoba- 
niempolakożercza'' Philadel- 
phia Morgen Gazette,” w o- 


|iście hakatystycznym prze- 
' kasem używa w każdym zda- 
niu "dzielny Polak, szlache- 
tny Polak”, aby tylko Pola- 
ków *'uszczypnąć” i przed- 
stawić ich w niekorzystnem 
świetle. Lepiejby się haka- 
, tystyczna szmata zwróciła do 
| swych landsmanów i tam 
szerzyła moralność, która 
dzisiaj jest przedmiotem szy- 
| derstw w Europie. 

Ciekawa rzecz dlaczego o- 
wa *' Gazette” nie notuje wy- 
, bryków Niemców amervkań- 
| skich, którzy się tu dopusz- 
| czają tylu rozmaitych brzyd- 
| kich rzeczy kolidujących na- 
| wet z pojęciem *''niemieckiej 
kultury”? 

— W Słowackim kościele, 
św. Jana Nepomucena, przy 
19 i Wharton ul. powstał o- 
gień około godziny 10 wie- 
czorem w zeszłą niedzielę.. 
| Proboszcz tej parafii, zau- 

ważywszy dym, wychodzący 
z zakrystyłi, zawezwał straż 
| Pożarną, która przybywszy, 
| ugasiła ogień. Szkody zrzą- 
„dzone przez pożar wynoszą 
2,500 dolarów. Przyczyna po- 
żaru dotąd nie wyjaśniona. 

—W przeciągu 25 minut w 
zaprzeszły czwartek sędzia 
Ralston wydał 5 wyroków, 
„którymi 4 osoby skazał na 
śmierć a jedną na 18 lat wię- 
zienia. Jerzy Eels, policyant 
'za zabicie swej żony Elli 

Paschall, murzyn, Fontaine 
J. Lewis za zabicie Maryi 
Robinson; Walter Hallowell 
za zastrzelenie Anny Sabold 
— zostali skazani na śmierć 
przez powieszenie, a murzyn 
Jerzy Jones, który zabił 
| współpartnera przy bilardzie 
, został skazany na 18 lat po- 
bytu w Eastern Peniten- 
| tiary. 

Pomiędzy skazanymi na 
śmierć znajduje się Albert 
Wnęk, który zeszłego roku 
zastrzelił Maryę Kerner, któ- 
'a nie chciała wyjść za niego. 
Pomimo, że udowodniono, iż 
Wnęk był w stanie pijanym 
w chwili popełnienia zbrodni, 
surowy sedzia. trzymając się 
ściśle martwe; litery prawa. 
nie uwzględnił okoliczności 
łagodzących i skazał nie- 
sa:zęśliwego młodzieńca na 
śmierć, 

Smutne to, że znowu Po 
lak zawiśnie na szubienicy, 
że znowu Niemcy, a za nimii 
Amerykanie  rozpisująe się 
szeroko o tem, będa nas ten- 
dencyjnie usiłowali poznać z 
tej strony. 

W roku 1886, 26 marca, 
Ziętkowski zabił swą żonę i 
wtedy dzięki zabiegom po- 
szczególnych jednostek wpły- 
wowych zabójca uszedł stry- 
czka, odcierpiał karę w wię- 
zieniu. Teraz również, gdy- 
by jednostki,mające wpływy 
tutaj ujęły się za nieszczęśli- 
wym szaleńcem u odpowied- 
nich władz, to możnaby dla 
niego uzyskać dożywotnie 
więzienie. 


Doświadczenie najlepszym 
nauczycielem. 

— Pani Janowa Hender- 
son z Grove City, Minn., pi- 
sze: ‘Wiem z własnego dłu- 
giego doświadczenia, że Go- 
mozo zrobi to co o nim się 
mówi. Ubywa już siedmna- 
ście lat, gdy pierwszy raz za- 
znajomiłam się z Gomozo. 
Od tego czasu było ono za- 
wsze naszem domowem le- 
karstwem.” 

Dra Piotra Gomozo nie- 
zawodnie jest najwięcej uży- 
wanem  domowem lekar- 
stwem ze wszystkich prepa- 
rowanych lekarstw. — Nie 
można go nabyć w aptekach, 
ale jest ono dostarczane oso- 
bom przez specyalnie miano- 
wanych agentów. Jeżeli nie 
znacie żadnego agenta w wa- 
szem sąsiedztwie, napiszcie 
do właścicieli, Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 112— 
118 So. Hovne ave., Chicago, 
III. 


SKŁAD ZAŁOZONY W 1861 B. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH 8ST. 


Pomiędzy Franklin i Markat ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych canach: 
Najlepazy, prawdziwy sər azwajearaki. 
Ser Edamaki i ser an TU 
Fromago da Brie i ser Rakforski. 

Ser z rośliny, Nieuszatelski i Limburaki. 
Brunświcki 


jaki kawiea 
rdynki ? 


azampiniany 

Francuski groch, najlepsza oliwa. : 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieokie jagìy. soczewica, kasza pazenaa 
Najlepszy jęczmień periowy, kasza jqormianas 

asza tatarozana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Swieża orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 
Bwiaże orzechy, migdały, eytronat. 
Suarona gruszki, wińnia, prunala. 
Francuskie śliwki, świeża rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudie), makarony. 
Natapa Vanilia czekolada u Cosoa. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsuy 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loabak'a 
Niemieckie kołowrotki | grempie. 
Drewniana trzewiki | pantofle (drewniaki). 
Świeże ziemię warzywowa, alemię trawy. 
Siamię dla kanarków, alemię konopniane 
rzepakowe, jako í waselkie inne towary he 


rzenne. 
HENRY BCHOFLLKOPF. 


ZŁOTEM NAPEŁNIANE ZEGARKI. 


z SENy 

AN to choesz nabyá taki, za 
A ($ który się nie powstydziax. 
Oa My nie utrzymujemy po- 
złacane zegark, 


Gdy kupujesz zegarek, 


który w 


chcesz poka: 
przyjaciołom. 


tem 
zzczernieje. — 
się poszczycić Jest to zegarek dla ciebie! 
Slicznie grawirowany, a werkiam amorykań- 


że nie 


którego można 


napełniany, gwarantowany, 


zegarek, 3 


skiem o wielu kamieniach. Zaden Iszej kla- 
my zegarek nie był ofiarowany po tak niskiej 
cenie. waty z łańcuszkiem darmo, C. 
. D. 85.40. Obejrzyj go, i jeżeli znajdziesz 
go ''najwiękazym bargain'', zapłać agento 
wi $5.40 i koszta przeavłki lub wróć nam 
na nasz koszt. Kup szóńć a otrzymasz jeden 
xógarek | aTr darmo. Sześć zegarków 
za 932.40. Jeżeli rzyálesz wzzyatkie pie- 
niądze na jeden lub więcej zegarków, to wy- 
śńlemy je pocztą repiatrowaną, pzrez co o- 
szózędzisz koszta ekspresu.  Męzkiego lub 
damskiego rozmiaru. 
E R & CO., 209 Stata st., Chi- 
INov 21] 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA | 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


cago, w. 


GORŻKIEGO 
WINA =- 


just kombinacyą wina z zlo- 
łami f dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek } nerwy, które wzbo 
gaca i wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, II1. 


Uczcie się po angielsku! | 


krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 
taći pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemmy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 

"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA"' 


| Możemy was nauczyć przez pocztę w 


712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO, ILL. 
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DUOGUEROKODNULGOKONOOOLE 


KALENDARZE _ ŚCIENNE 


na rok 1909. 


Zwracamy uwagę polskich bi- 
znesistów ua Kalendarze Ścienne 
na rok 1909. Drarowane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 1514 
x 1034 cali z emblematem i her- 
bem Po.ski w kilku kolorach. Ka- 
lendarzowa tabletka jest rozmia- 
ru 814x614 cali i zawiera mienią 
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona twiętyech na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko- 
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki. z 

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedają się po nastę- 
pujących cenach: 


100 Bztck 84.00 
200 " $7.50 
300 A $10.00 
508 $12.00 
1000 GB $20.00. 
Prosim pp. byznesistów aby 
obstalunki na kalendarze przysy- 


łali jak najprędzej pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 


ÄMMA AMAA aA aana 
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(E KTO JEDZIE R 
|- DO KRAJU? DN 
E KTO KOGOS 
- Z KRAJU 
B Sprowadza? 
|| TEN NIECH ZARAZ TYLKO DO NAS PISZE! NASZA FIRMA *''IZY- 
B DOR HERC, BANKIER POLSKI 
E NEW YORK'’ jest wszędzie znana każdemu i istnieje już od przeszło 15 
E lat. — PISZCIE DO NAS, gdy macie jechać do kraju. Mamy dla Was zaw- 
m sze do wyboru najlepsze szyfy i staramy się o wygody dla Was aż do o- 
s dejścia okrętu. — PISZCIE DO NAS, gdy chcecie kogoś sprowadzić z kra- 
ju! UDAJCIE SIE DO NAS, gdy macie wysyłać pieniądze do kraju! Ra- 
B dzimy to! PISZCIE DO NAS, gdy macie kłopoty wojskowe |o ćwiczenia, 
p kontrole lub asenterunki| — DOPOMOŻEMY WAM we wszelkich spra- 
2 wach sądowych spadkowych i w ogóle procesowych. SZUKAJCIE PORA. 
A DY, pocieszenie i pomocy TYLKO U NAS! — PAMIETAJCIE NASZ 
ADRES a ten jest: 
B 
B 


IZYDOR HERC, BANKIER I NOTARYUSZ, 
2 CARLISLE ST. NEW YOBE, dept.. D. 


Pamiątkowy numer ''Ga- 
zety Polskiej,” opisujący 
konsekracyą pierwszego Bi- 
skupa Polskiego w Ameryce 
jak i okazałe manifestacye 
jest drukowany w kilka ty- 
sięcy więcej egzemplarzach 
na pięknym papierze i wy- 
syła się każdemu kto przyśle 
10 centów. 


BOGOOROGEOREO 


NOWA KSIĄŻKA 
dó nabycia w Pierw- 
szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 
ryce. 


CHATA WUJA TO- 
MASZA. 


Powieść z życia Mu- 

rzynów w Sta- 

nach Zjedno- 
czonych. 


Napisała Boecker- 
Stowe. 


Książka powyższa 
ma 572 stronie wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 


DUOOOOROCGE 


OOYDUCGUDORGODOOOWWOREWUW 


KTO WYSYŁA 
PIENIADZE DO 
KRAJU? 


Kto szuka po“ 
rady w czemś? 


I NOTARYUSZ, 2 CARLISLE ST. 
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WREPŁ PEŁ GLS 


PDZ OD OE OD OZ Dz ED OZOZ BE 


ý Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


ó funt 41.55, $1.50, $l- 
Turecki tyto naj Po WAS 03.50.8450. 


sh po 450., 506., pos 


“Cigars olipping'' funt 
on 0 A WADE SE 30e. 
2fe., BOO, 
TPE ETTITA 36a 400 

ier tureckiego tytoniu sto po 
kC 40c, 450., 700., 85c., i 90. 


wszystkich chorób. 


ju św. Gotharda. 


czasu.” 


f 
T 


stwa zwanego 


NA SPRZEDAŻ U 


"KZK ZIZI  KAZCZCZZCZCZCZCZOCICZCZCZCZCZCĄCĄ ĄCE) 


przy reumatyźmie i nieuralgii. 
kę tego lekarstwa trzyma w domu. 
Przeczytaj tylko, co Pani Augustowa Musil z Bowman, 


WSZYSTKICH 


Goi og ode de de de dle de dege de e e o le a a G S y CJ) 
Zmniejsza zapalenie == 
Usuwa ból. 


Oto wyrażona w kilku słowach cała migva preparatu. przyno” 
szącego niezawodną ulgę w reumatyżmie — tej najdokuczliwszej ze 


` Severy Olej św. Gotharda 


— taką nazwę nosi ów preparat. Jest to liniment o cudownych 
własnościach leczniczych, coś najlepszego w całym świecie na wy- 
wichnięcia, a także środek niezwykle skuteczny w usuwaniu bólu 
Rozumna gospodyni zawsze butel- 
Cena 50 centów. 


N. D., pisze o niem: 


‘Muszę koniecznie opowiedzieć Panom, jak znakomite były skstki Waszego Ole- 
Jest on tak skuteczny, że po zużyciu zawartości jednej butelki zo- 
stałam uwolniona od dokuczliwego darcia w nogach, na które cierpiałam od długiego 


SŁABE PŁUCA. 


Od lat blisko trzydziestu ludzie w całym kraju tutejszem polecają 


Severy Balsam na Płuca 


w wypadkach kaszlu, zapalenia oskrzeli, słabości płue i w innych doleg liwościach płucnych. 
Spróbuj go tylko następnym razem, jak będziesz miał silny kaszel. 


CZY ZDROWIE TWOJE JEST UBEZPIECZONE? 


Jeżeli nie, to bardzo łatwo zapaść możesz na jaką chorobę. Lepiej więc 
zabezpiecz swoje zdrowie przez utrzymywanie napodorzędziu lekar- 


SEVERY BALSAM ZYCIA 


Jest to NAJLEPSZY wzmocniciel, najmiłej witany przez słaby żołądek. Usuwa niestra- 
wność, przywraca siłę osłabionym, odbudowywa wyczerpanych nadmierną pracą, pomaga na- 
turze, wzmacnia starych. Matki chwalą go bardzo, 
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Waszolkie listy i pieniądze sdresować naj Ay: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., chicago, III. 
Pierwnza Knięaaruia „olska w Ameryce poriada 
Łsiążki sprowadaone a Europy oraz praeszio 1008 
dzieł i działek własnego wydania i nakładu. 
TELEFON MONROE 1288. 

Wy O 
CHICAGO. ILL., 26-go listopada, 1908r. 


NOWOROCZNY numer *''Gazety Pol- 
skiej'” wydrukujemy najmniej o 24 
stronicach w przeszło 30 tysięcy egzem- 
plarzy, aby można na dłuższy czas wy- 
sełać, jako numer okazowy, i w którym 
będą podane wszystkie książki i inne 
artykuły znajdujące się w Księgarni na- 
szej. Ktoby życzył sobie w tym nume- 
rze podać ogłoszenie o swym interesie, 
miech sią z nami zawczasu porozumie. 
Także prosimy naszych Czytelników o 
przysłanie nam do tego Noworocznego 
numeru jakich pięknych artyknłów. 

W. DYNIEWICZ. 


NA BELWEDER!*) 
29 listopada, 1830 r. 


Drży Warszawa pod bagnetem, 
Pod kozackim batem, 

Brat tam cara gospodarzy, 
Co jest kata bratem. 


Caly naród w trwodze żyje, 
Zyje w poniewierce, 

Przecież jeszcze w piersiach bije 
Wierne polskie serce. 


Poszły Ojce w Sybir, w śniegi, 
Padły w polu sławy, 

Lecz nadrośli już synowie, 
Pod ten sztandar krwawy. 


Lecz nadrośli już synowie, 
Młodzi podchorąże, 
Biada tobie, carski bracie 
Biada wielki książę! 


Chmurne niebo wieczne niebo, 
Nad miastem zagasłem; 

Idą, idą ciemne mary, 
Zwołują się hasłem... 


Idą, idą ciemne mary, 
Osłaniają głowę, 

A w Warszawie wszystkie serca 
Do boju gotowe. 


Jak huragan w pałac wpadli, 
Drżą szpiedzy wybładli, 
Biegnie książę wystraszony 
Da komnat swej żony. 


Tam z ukrycia napad słyszy, 
W strachu ledwie dyszy; 
Tylko żona go zbawiła, 
Która Polką była. 


Na kobietę młodzież nasza 

Nie chce wznieść pałasza.... 
— Zyj do czasu, książę srogi, 

Wśród hańby i trwogi! — 


O ty szkoło podeborążych, 
O Wy serca, młode, 

Wy się pierwsi w bój rzucili 
Za kraju swobodę! 


O ty mężny Nabielaku, 
Ty Wysock. dzielny, 
ż Wyście pierwsi dali hasło 
Na bój nieśmiert: lny! 
Jan Sawa. 


*) BRelweder — pałac zamieszkały przez 
namiestnika carnkiego, Wielkiego kalọ Kon: 
stantego, o którym jeden z najsławniejszych 
historyków polskich, Lelewel, mówi, ża ''było 
ta rwieraę drapieżnę, dogadzające  $wym 
huciom a obrszą ludności''. 


W 78-4 rocznicę. 


78 lat ubiega od chwili, gdy 
dzielny naród polski zerwał się do 
walki. Pamiętna to była noe 29-go 
listopada 1830 roku. 

Przemożne państwa ościenne 
rozdarły między siebie dziedzictwo 
wiełkie i sławnej rzeczypospolitej 
polskiej, Ojczyzny naszej, łudząe 
się że wraz z wykreśleniem granie 
państwa i uczucia tchnące w ser- 
cach jej mieszkańców wydrzeć i 
wygasić zdołają. 

Europa zniosła w Afryce gnio- 
tące szczepy murzyńskie jarzmo 
niewoli, a tu wprost w łonie swo- 
jem spoglądała ze spokojnem o- 
kiem i lekkiem sercem na ucisk 
narodu wielkiego i silnego, kro- 
czącego porówno z innymi na cze- 
le cywilizacyi. Nikt nie wie, jak 
gorzką jest niewola, chyba ten, 
kto ją znosić musi. I robak peł- 
zający. gdy wróg go nadepce, za- 
jęknie rozpaczliwie i głowę dźwi- 
gnie. 

Przebrała się miara okrucieństw 
na jakie bracia nasi w Królestwie 
ustawicznie narażeni byli ze stro- 
ny zidyociałego i jak Heród biblij- 
ny okrutnego brata carskiego W. 
Ks. Konstantego. By despotyczne 
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te więzy zrzucić ze siebie a jęczą- 
cej Ojezyźnie wywalczyć wolność i 
swobodę, dzielna młodzież war- 
szawska chwyciła dnia 29-go li- 
stopada 1830 r. za broń. 

Snać nie odpokutowaliśmy jesz- 
cze dosyć za przewinienia-nasze a 
czas ostatecznego przebaczenia nie 
nadszedł. Mimo, że na polach Gro- 
chowa. Wawru, Stoczka, Ostro- 
łęki zwycięzko uganiał się dzielny 
żołnierz nasz z przemagającą li- 
czebnie siła moskiewską i wprost 


cudów waleczności  dokazywał, 
powstanie upadło. 

nasz wprost przygniatający 
wpływ. 


Zwątpienie i rozpacz ogarnę- 
ły wszystkie umysły. Tysiące ofiar 
z życia i mienia poszły na marne. 
Kazamaty syberyjskie zarosiły się 
na nowo młodzieżą, uprawniającą 
do jaknajlepszych nadziei. Inne 
tysiące rodaków przed grozą ka- 
towskich okrucieństw dobrowolnie 
jako tułacze opuścili granice Kró- 
lestwa. roznosząc sławę bohater- 
skich bojów ale i hańbę Moskwy 
po całej Europie, po świecie ca- 
łym. 

A jednak ofiary te straszne, 
przestraszające swym ogromem, 
nie poszły na marne. 

Ziemia ojczysta,  zlana obficie 
strugami bohatersko przelanej 
krwi najlepszej, użyznioną zosta- 
ła ideą narodową i stała się nam 
tem droższą. Przeceniliśmy nie- 
stety siły nasze, ale po smutnej 
katastrofie. gdy jedni pędzeni 
stepem ku cieniom północy na 
pówolną śmierć, drudzy z kijem 
żebraczym wieść musieli nędzny 
żywot w krajach obeych, w Ojczy- 
źnie, pełnej jeszcze krwi i pożogi 
społeczeństwo zdziesiątkowane 
spostrzegło obok siebie ów lud 
siermiężny, biernie, z małymi tyl- 
ko wyjątkami, przygladający się 
krwawym zapasom, a nie mniej 
polski, jak mieszczanie, panowie i 
szlachta. Kto wie jakby dziś wy- 
glądała karta Europy, gdyby ów 
śpiący Olbrzym ujął się był za 
swą matką-żywicielką ! 

Było wielu zacnych i tęgich o- 
bywateli, którzy powodowani mi- 
łością lndu i proroczem natchnie- 
niem. długo i wytrwale nad uświa- 
domieniem ludu pracowali. ale — 
niestety, byłv to tylko jednostki, 
które rozbudzić ludowego kolosu 
nie zdołały.  Konstytucya 3-go 
Maja dopiero dodała silnego bodź- 
ca w tym kierunku a w r. 1830 
lud wziąwszy częściowo udział w 
rewolucyi przyjął jakby chrzest 
obywatelski i stawał się coraz 
czynniejszym Polski synem. Mi- 
łość ludu i chętna dlań praca, 
która się od roku 1830 coraz ży- 
wiej rozwijała. to także jeden 
dla nas chwili z przeszłości. 


Na pamiątkę powstania 
Listopadowego. 


Rodacy! 

Dzień dzisiejszy, to jest dzień 
uroczystości dla każdego z nas Po- 
laków — Patryotów, przypomina 
nam, jak praojcowie nasi chwyci- 
li za broń, by wypędzić z Ojczyzny 
swego wroga Moskała, który zła- 
mał przysięgę: więził najwybit- 
niejszych obywateli; prześladował 
wiarę naszą i zniewżał obyczaje 
nasze. 

I rozpoczęto walkę z potężnym 
wrogiem ; z takim impetem, z taką 
siłą, jaką tylko może dać głęboka 
wiara, że idziemy walczyć za spra- 
wę świętą, która nigdy zwyciężo- 
ną być nie może. — Lecz, niestety, 
godzina wolności dla nas jeszcze 
nie wybiła, i zmuszeni byliśmy u- 
legnąć przemocy podwójnego wro- 
ga. — Ale nie zginęliśmy, i da 
Bóg. że nie zginiemy nigdy, jeżeli 
będziemy szli drogą sprawiedli- 
wości, jedności i miłości brater- 
skiej. 

Ojcowie nasi starali się, aby oJ- 
cowiznę dziadów odzyskać i nam 
ją w całości oddać, oni nie szemra- 
li przeciwko tym, co przyczyniali 
się nawet ku upadkowi naszej Oj-- 
czyzny; tylko spełniali obowiązki 
swoje — obowiązki wyzwolenia 
Ojczyzny z pod jarzma nieprzyja- 
cielskiego ; kochali przeszłość ser- 
cem całem i duszą całą; oni nie 
prześladowali jeden drugiego, 
(tak jak-to się pomiędzy nami 
często dzieje), tylko kochali się 
wzajemnie i ściskali dłonie brater- 
skie: Więc, naszym obowiązkiem 
jest iść drogą, przez nich nam 
wskazaną. I wiedzieć nam trze- 
ba, iż te czyny ich przechodziły z 
ojca na syna, z pokolenia na poko- 
lenie, i sprawiło to, że każde poko- 
lenie zrywa się do walki z hasłem 
dziadów na ustach. Choć wrogów 
potężnych aż trzech, to nie przera- 
ziło przodków naszych, bo byli 
zaopatrzeni w słoniecznie czysty 
znak przeszłości, więc podnieśli 
śmiało oręż za wiarę i wolność, 

Zwalczano nas już tyle razy, lecz 
więcej my odnosiliśmy zwycięstw 
nad nieprzyjaciółmi naszymi. — 
A czyśmy dziś słabsi, mniej liczni, 
czy krzepnie w nas nadzieja zło- 
tego jutra? — Nie, bo choć droga 
nasza jest ciężką. choć rani nam 


'Złe wady, jak to: chciwość, 


nogi ciernie, którem jest usłana, 
i piać się musimy pod górę z wiel- 
kim trudem — potężniejemy. Bo 
budzi nas prawdziwa wiara w 
sprawiedliwość Bożą. 

My niechcemy cudzej ani je- 
dnego źdźbła ziemi, my nie chce- 
my walczyć i krew przelewać dla 
zysku, dla grabieży; my chcemy 
tylko odzyskać to, co jest naszą 
własnością, — w takim razie spra- 
wa nasza jest sprawiedliwą i mu- 
si być takową. My wiemy i rozu- 
miemy, że po naszej stronie jest 
prawda, a prawda jest to idea. co 
nigdy nie umiera. — Swięty Ka- 
zimierz, syn Kazimierza Jagieloń- 
czyka, który bardzo ukochał za- 
miłowanie prawdy, powiada, że 
po Bogu, prawdzie najpierw słu- 
żyć trzeba. 

Prześladowano nas za prawdę i 
prześladują na każdym stopniu, 
ale my nie powinniśmy słabnąć, 
a przeciwnie, potężnieć i wzrastać. 

Pierwszych chrześcian także 
prześladowano, męczono, zamyka- 
no w więzieniach i różne, różne 
męki im czyniono; a jednak zwy- 
ciężyli. — A dlaczego? — Dlatego, 
że po ich stronie była prawda i 
sprawiedliwość. Więc i my, Ko- 
chani Rodacy, trzymajmy się je- 
dynie tych dwóch wyrazów: 
“Prawda i Sprawiedliwość”, a 
da Bóg, że i my zwyciężymy | 

Szanowni Rodacy! 

Oddawszy cześć należną naszym 
bohaterom, którzy polegli w obro- 
nie najświętszych praw człowie- 
ka na ziemi, zastanówmy się, czy 
my postępujemy według praw, 
przez Ojców naszych nam 
pozostawionych? — Czy Wy ojco- 
wie i matki, wychowujecie swe 
dziatki na prawych Polaków i 
prawe Polki? — 

I tak, jest tu nas Polaków, na 
tej ziemi Kolumba, dość spora 
gromadka. bo sięga blizko do 
trzech milionów, ale czy całe te 
trzy miliony stara się, by praco- 
wąć zgodnie? -— Czy młodzież 
nasza nie poniewiera języka swe- 
go, ojczystego, który był tak sza- 
nowany i wielbiony przez na- 
szych praojców t 

Szanowni Rodacy! — obchodzi- 
my rocznice narodowe rok-rocznie, 
podczas których przypominamy 
sobie wielkie dzieła naszych pra- 
ojców, — i na tem zakończamy. 
za- 
zdrość i nietrzeźwość rozrastają 
się pomiędzy nami. Nie nie po- 
myślimy o tem, aby wyzwolić i 
podźwignąć z pod przemocy wro- 
gów. naszą ukochaną Ojczyznę — 
Polskę! 

Obchód, Szanowni Rodacy, bez 
bez mocnego postanowienia po- 
prawy życia — to pusta forma, a 
gdy i owa przeminie, stanie się 
wtenczas grzechem i urągać bę- 
dzie chwili, którą ze czcią obcho- 
dzić powinniśmy. — Prawda, że 
przyczyn tego zjawiska jest wiele, 
ale jeszcze więcej zależy od nas 
samych. — Więc, Kochani Roda- 
cy! postanówmy, choć od dnia 
dzisiejszego, to jest od dnia, jak 
powyżej wspomniałem (od dnia 


„tak wielkiej uroczystości, dla każ- 


dego z nas Polaków), być wierny- 
mi Synami naszej Ojczyzny. 

Odrzućmy od siebie owe, na złą 
drogę prowadzące nas wady, a po- 
dajmy sobie dłonie braterskie i po- 
jednajmy się, i żyjmy w zgodzie, 
dopóty, dopóki nas śmierć, ta 
*nieubłagana””, nie sprzątnie z te- 
go świata, — A zaiste, powiadam 
Wam, Szanowni Rodacy, iż serca 
nasze w rodakach będą czuły tyl- 
ko przyjaciół, braci i prawych 
obrońców Ojczyzny i wiary św. 

W takim razie zostaniemy wier- 
nymi Synami naszej ukochanej 
Ojczyzny — Polski! Co daj Boże 
mnie i Wam. — Amen. 

A, J. Trepanowski. 
A 
LISTOPAD. 

Polak, gdy usłyszy nazwę tego 
miesiąea wymówioną, pomimowoli 
zastanowi się nad nią, wstrzyma — 
pomyśli — Dlaczego? — Dlaczego 
nazwa tego miesiąca ma mieć od- 
mienny wpływ na jego myśli, na 
jego czyny, na jego dążenia? — 
Dlaczego? — Przecież ten miesiąc 
nie różni się od innych. Ma taką 
samą liczbę dni, te same w nim 
przypadają niedziele, te same po- 
wtarzają się okresy. 

Ale pomimo tego, gdy Pelakowi 
wspomni się o listopadzie, oko łzą 
mu zajdzie, serce silniejszem u- 
derzy biciem i czuje się innym, nie 
tym eo zawsze. 

Dlaczego! 

Przecićż w nazwie miesiąca nie 
nie można znaleźć, coby to uspra- 
wiedliwiało? Jest zwykłą, — po- 
boczną. 

A jednak?! 

Jednak dla Polaka, dla tego 
członka narodu pełnego ran, peł- 
nego cierpień, pełnego poświęce- 
nia, nie dla siebie, ale dla drugich 
— dla świata, to miesiąc święty, 
to miesiąc męczenników, boha-i 
terów. 

Pamiętajcie o nim Polacy! 

Szameit. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Pierwszy Katolicki Kongres 
Misyjny w Chicago, 
a Polska. 

Pierwszy Katolicki Kongres Mi- 
syjny w .Chicago jest tak bardzo 
ważnym dla Polaków w całym 
świecie, że postanowiliśmy podać 
opis jego w zupełności. 

Kongres ten był niejako Kon- 
gresem _polsko-katolickim, gdyż 
Polacy zajmowali pierwszorzędną 
akcyę w uroczystościach, funk- 
cyach i obradach. 

I tak. Pierwszym znamiennym 
faktem jest to, że tylko w pol- 
skich kościołach (oprócz katedry 
areybiskupiej) odprawiano nabo- 
żeństwa, w którym brali udział 
obecni na kongresie arcybiskupi, 
biskupi, prałaci i inni dostojnicy 
kościoła rzymsko-katolickiego. Ża- 
dne inne parafie obconarodowe nie 
miały tego zaszczytu. 

Po drugie: Delegat apostolski 
Mgr. Falconio tylko polską para- 
fię św. Stanisława Kostki raczył 
odwiedzić. 

Czemu to w innych kościołach 
oprócz polskich i katedry arcybi- 
skupiej nie odprawiano nabożeń- 
stwa? 

Czemu delegat papieski nie od- 
wiedził inne parafie, tylko polską? 

Nad tą sprawą trzeba się do- 
brze zastanowić. 

Wypadki jakie się zdarzyły w 
ostatnich kilku miesiącach, dają 
wiele do myślenia. Sprawa bał- 
kańska; pochlebne zapatrywanie 
się na Polskę przez inne narody 
słowiańskie ; konsekracya 
polskiego biskupa w Ameryce; 
pruski akt zbrodniczy — wywła- 
szczenie; rozruchy antiniemieckie 
w Czechach i Węgrach: niedorze- 
czne wybryki pruskiego króla Wil- 
helma ; niezadowolenie ludności w 
poszczególnych królestwach skon- 
federowanych Niemiec; a na ostat. 
ku Kongres Katolicki w Ameryce, 
który Polakom przyniósł zaszczyt 
przez  wyszczególnienie  idh; 
wszystko, wszystko, okrąża się na 
jednej osi — Polski. 

Po trzecie: Najgłówniejszą mo- 
wę o najważniejszej sprawie miał 
polski biskup ks. Paweł Rhode, o 
założeniu *'biura  kolonizacyjne- 
go”. Mowa polskiego biskupa zro- 
biła takie pochlebne wrażenie na 
prasie amerykańskiej, że całe 
szpalty poświęcone były wyłącznie 
tej mowie i temu projektowi. 
Wszystkie inne projekta były 
przyciemnione. Dzienniki amery- 
kańskie nie mogły znaleźć dość 
słów pochwały dla tego *'boyish 
bishop of the Poles”, jak tutejsza 
codzienna gazeta *' Tribune” wy- 
raziła się w swym _ dwu-szpalto- 
wym artykule. 

Nie zajmowalibyśmy naszych 
czytelników długim opisem obrad 
Kongresu Katolickiego, ale świę- 
cie wierzymy, że po za tym Kon- 
gresem leży jeszcze coś więcej 
ważnego, które się wykaże, w wy- 
padkach przyszłych na scenie 
teatru świata, a tą jest sprawa 
Polski; i aby przygotować na- 
szych czytelników do tych wypad- 
ków. podajemy w zupełności opis 
obrad Kongresu według * Dzien- 
nika Chicagoskiego”* pod . re- 
dakcyą zdolnych dziennikarzy pp. 
Stanisława Szwajkart i Karola 
Wachtel, — Kongresu, w którym 
Polary hrali tak wybitny i znaczą- 
cy udział. . 


KATOLIOKI KONGRES MISYJNY W 
CHICAGO. 


Pierwszy dzień narad. 


W sali zbrojowni pierwszego pułku zebrały 
aio w ubiegły poniedzialek miernie liczne rza- 
mie pragnące wziąć udział w pierwszym Ka- 
tolickim Kongresie Miayjnym w Ameryce. 
Gmach sam przybrany był wspaniale w kolo- 
ry papieskie, żółte i białe. Platforma w orygi- 
nalny sposób była urządzoną na kształt chó- 
dów na przedzie aceny. Na nto 
nownej podstawie ustawiono marmurowa po- 
ców uamiawione były na przedzie sceny. Na 
stosownej podatawie ustawiono marmurowe po- 
piersie Panieża Piuna X. Draperya urządzono 
z farb amarykańskich i papieskich. 

Przed godziną 10 rano, przybyli do sali, już 
zapcłnionej delegatami, delegat apostolski 
Mgr. Falconio z Arcybiakupami, Blakupami I 
innymi dygnitarzami: miejsce przewadniczące- 
ko na acanie zajął Apgbiskun Quigley, po 
prawej jego stronie zaniadł delegat papieski, 
w półkalu inni najwyżał dygnitarze, a biskupi 
— prałaci, zakonnicy I księża zajęli miejsca 
dla nich zarezerwowane, 

Kiedy nadeszła chwila otwarcia seeyi, oka- 
zało nię. ża brakło — młotka prezydenta. Je- 
den z Rycerzy Kolumba, J. H. Kelly, znalazł 
radę na to, | zabrawszy jednemu s policyan- 
tów pałkę, wręczył ją tymoaanowo Arcyb. 
Quiegloyowi. Na rozpoczęcie seayi odźpiewał 
hymn chór studentów katedralnych, poczem 
Arcybiskup Quiegley odmówił modlitwę. Na- 
atępnie prezydent *'Eztension Bociety,'' ka. 
Frano. Kelly, odczytał program trzydniowego 
Kongresu, a Arcybiskup Quigley poprosi? dela- 
zatów, hy zgłosili nię ze swymi mandatami po 
odznaki, jakoteż, żeby w sąsiedniej izbie bex- 
płatnia się fotografowali. Fotografia te, w 
piękne album zebrane. wraz za aprawozda- 
niem z Kongresu, zostaną przesłane Papie- 
iowi. 

W przemowie swej wstępnej Aroyb. Quigley 
wykazał powody, które go skłoniły do zwo: 
łania Kongrenu. Potem przemówił delegat 
apostolski, który również powitał delegatów, 
wykazał jak ważne znaczenie przepianje Kon- 
grenowi sam Ojciec Święty, jak Kongres i jak 
ważne cele moża i powinien osięgnąć, a do- 
wodzą, że wrogowia wiary, szczególniej atei- 
ści i nocyaliści, driałalnońci szczególniej Ko- 
ścioła katolickiego atawiają ustawicznie prze- 
szkody, zachęcał do tem energlexniejazych u- 
aiłowań nmzerzenia prawdziwej wiary i wpro: 
wadzenia szerokich maa na drogę prawdy i 
czystości obyczajów. 

Adwokat William J. Hy.ea przemawiał w 
imieniu świeckich katolików w Chicago i ser: 
decznia witał gości ze wszech atron przy- 
hyłych, wykazując. jak stosownem jasi miej: 
nca odbycia się pierwszego Kongresu Katoll- 
ckiego | jakim nadzwyczajnym rozwojem 
zwłaszcza w Chicago cieszy alę Kościół kato- 
licki. 


Potem Arcybiskup zamianował kekretarzy 
kanzresu i członków komitetu rezolucył. 
Płerwazymi aą: ka. dr. Rcoti s New Orleans, 
ka. dr. Kidd z Toronte i ka. dr. E. M. Dunna 
a Chiesgo. Do komitetu rezolucył weszli: 
Biskup J. J. Hennessey z Wichita, jako pre- 
sea; Arcybiskup A. E. Burka jako sekretarz; 
Arqgybinkupi Mesamer, Cristy | McEvoy; 
Biskupi Matz, Northrup i Cusack; mgr. Lynch 
z Utica: ks. P. J. O'Donnel z Bostonu, ks. 
J. J. Dunn zChicago, ks. E. A. Fanning z 
Cleveland. P. J. O'Keefe z Chicago i brytyj- 
aki tajny radca, prezes trybunału kanadyjskie- 
go. Bir Charles Fitzpatrick. 


Następnie zaszła pewna zmiana w progra- 


| mie. Biskup Freri a Nowego Yorku zachoro- 


wał i zastąpić go n.uaiał ks. J. F. Dunn z 
Nowego Yorku w pralokcyi o rozszerzaniu 
wiary, 

Na temat "'Działalność Świętego Dziecię- 
uatwa'' przemawiał ka. Willma z Pittaburga, a 
na temat ''Kollegia miayjne'' ksiądz A. E. 
Burke z Toronto. Potem odbyła się dyskusya. 

Na sesyi jopołudniowej przewodniczył Bi- 
akup J. J. Hennessey 1 Wichita, Kas. Pierw- 
azy przemawiał na tomat ''rozpowazechnia- 
nia Kościoła'' prezydent ''Extension Bocie- 
ty'', ks, Franc. C. Kelly. Zajmującen bardzo 
było przemówienie ka. Biskupa Pitivala ze 
Santa Fe, N. AM., który opowiadał o dzialal- 
nońci niisyjnej pomiędzy Mekaykanami i In- 
dyansmi w owem terytoryum i przedstawił o- 
becnego na soenie naczelnika szczapu Pueblo, 
Pedra Kito, nawróconego na katolicyzm. W 
New Mexico jeat 183,000 katolików, głównie 
Moksykanów, Indyan; a aą tam parafie, ob- 
sługiwane przez jednego kaiędza, mające ob- 
azar większy nia Stan Messachusetta. Ażeby 
abjechać jadną parafię, zajęło mówcy 22 
dni czaau. W owem terytoryum bardzo czynni 
są protoatanci, „wzporządzający znacznymi 
funduszami, a katolicy azczupły bardzo mają 
fundusza. Ks, William Ketcham, dyrektor 
biura misyj dla Indyan we Washingtonie, ob- 
szerniej mówił o misyach między Indyanami; 
jeat obeonie pomiędzy Indyanami 94 misyj, 
186 kościołów, 38 księży, 96 misyanarzy i 
u64 Sióstr zakonnych O misyaoh w miastach 
mówił p. Gannon z Chicago, poczam znów na- 
stąpiły dyakusye. 

0 godz. 8 wieczorem odbyła się w sali ban- 
kietowej hotelu Congresa (Annex) recepcya 
dla bawiących w Chicago prałatów, urządzo: 
na przez ''Uatholic Woman's League''. 18.000 
osób defilowało tam przed delegatem apostol- 
akim, który z Arcybiakupem Quigleyem i 
ka. Kelly witał przechodzących, paczem damy 
należące do Stowarzyszenia dostojnym awym 
gościom podawuły przekąski. 


Drugi dzień narad. — Mowa ka. Biskupa 
ERhodego. 


Drugi dzień narad Kongresu Miayjnego 
Katolickiego, odbywającego aig w Chicago, był 
bardzo ważnym, z powodu, że zróżnych punk- 
tów widzenia omawiano środki do rozpo: 
wasaechniania katolicyzmu w kraju i zapo- 
wnienia Kościołowi katolicklemu wpływów na- 
lażnych na zagadnienia etyczna i społeczno: 
ekonomiczne. Jednem z najważniejszych było 
niewątpliwie przemówienie polskiego Biskupa 
Rhodego, o którem poniżej osobno słów kilka 
powiemy ; jego plan założenia biura kolani- 
zacyjnego przez katolików w Ameryce i two- 
rzenia kolonij we wiejskich okręgach, nieza: 
wodnie stanie się przedmiotem osobnych roz- 
ległych prac kongresowych i obfite przynie: 
nie awoce. 

Ważnym także był projekt ke, Jamesa B. 
Curry Nowego Yorku, tyczący się tworze. 
nia katolickich omad towarzyskich we wiel: 
kich miastach. Ka. Timothy Dempsey ze Bit. 
Louia przemawiał o tem, co można działać dla 
buzdumnych, włóczęgów i ludzi wykolejonych 
— opiekując aig nimi; jest on założycielem į 
zarządcą sohrobiska dla takich ludzi w St. 
Louis. — Ka. Furdinand A. Moeller, kapa- 
lan szkoły głuchonicwych w Chicago, prze: 
mawiał na tomat opiekowania sig gluchonie- 
nymi. Ważuem było również przemówienie 
ka. A. P, Doyle, rektora Misyl Apostolskiej 
we W nytonie, który o działalności tej mi- 
ayi w inujący sposób umiał opowiadać. 

Na sesyi purannej przewodniczył ka. Arcy' 
biskup Mesumur z ilwaukee, na południo: 


| wej zaś ks. Biskup Muldoon. 


Że Kuugros ten yrzyczynia mię do zwię- 
kazania funduszów misyjnej działalności Sto- 
warzyszunia Fxtebzsion, już się okazało, kiedy 
prozydent Htowarzyszwnia, ks. Koliy, oznajmił 
że Arcybiskup O Connel z Bostonu przeułał u- 
wiadormianie, iż dzisiaj przemawiać nie inoże, 
m równocześnie przesłał ozek ua $1000, przez 
co staje mię dożywotnim członkiem Stowarzy 
szenia. Nadto po $5,000 złożyli Kiohmond 
Dean, gon. zarządca '' Pullman Co.'' i adwo: 
kat William J. Hynes, Kilku księży złożyło 
pu $1UU, a także i 150 grup *''Anclent Order 
of Hiberniana'' naduałało zgłoszenia się na 
członków z nadasłaniew należytości za 12 
miusięcy. 


Z przemówienia Najprzew. ka. Biskupa Rho- 
dego, które powszechną na aiębiu zwróciło 
uwagę, przytaczany następująca ustępy: 

“Wiele niedomagań apołeczeństwa i wię- 
kazość upołvczny:h 1 ekonomicznych sboczeń, 
które są naszą bolączką i wyrastają jak gray- 
by ua grządkach przelndowanej przemysłowo” 
ści, dałyby się przynajmniej w praktyczniej: 
say uposób, rozwiązać lepiej za pomocą mą: 
drzojszego rozłoż nia ludności aniżeli przez 
rozumowania akadomiczne, a to nazywamy 
kołonizacyą. Zau waglydu na awo wyniki, ko* 
lonizucya ukazuje siy nietylko ekonomiczną, 
alu także społeczuą, u nawet religijną dzia: 
łalnością. 

""Wspaniałomyślność naszego rządu, który 
otwiera í rozdaju najlepsze nasze grunta na 
prosto żądanie utowurzyszeń rozmaitych na- 
rodowości świudczą dziniaj o wialkiej donio- 
ułości kolonizacyi, 

W obrębie naszych działań robiono juź 
wiele prób kolonizaryjnych, a niektóre z nich 
z zupołnem puwodzoniem, inne x mniejszem 
nieco, alu cokulwiek czyniono w tym kierunku, 
było przudsiybiowutwom więcej prywatnem lub 
korporacyjnem, ograniozonuwm do pewnych 
klaa lub narodowości, w granicach pownej 
dyuoezyi elbo dystryktu. Zdaje mię, że do- 
tychczas niamożliwem było zarganizować trwa- 
ly ogóiną dziuła ność kolonizacył. 

' Zachodzi tedy kwestya: Czy plan tak, za: 
aługuje na poparcie, jest wykonalny lub po- 
trzebny i czy jesteśmy w stanie dzisia Zy- 
akać wpływy i kontrolę nad naplywaniem kato. 
lickich onadnikówi Czy możliwą jest rzuczą 
uczynić tę działalność ogólno krajuwąi Ja 
sądzę, ża przy opatrznościuwam zorganizo:: 
waniu ''Catholig Church Extunsion Society'' 
możliwą just rzuczą podjąć aio wykonania pro- 
jektu tax rozlogłogo 3 wazclkimi widokami 
powodzonia. 

"Posiadamy imigracyę wynoszącą rocznie 
milion dusz lub więcej. Większość przybyszów 
— to dzieci roli. Wielu z nich przywozi 20 mo: 
bą dosyć pieniędzy, do nabywania ziemi, ala 
nie umie siy wziąć do tego, Ci zazwyc”aj pray- 
bywają, aby tu pozostać, Tyaiące prostych 
ludzi pragnęłyby wziąć mig do wyrąbywania 
w lasach awej przyszłości, byloby im aopo- 
módz w ich nieporadności A jednak ze zna- 
cznej tej liczby zaledwie 4 procunt, po wig- 
kazoj części niekatolików, dostaje się na 
farmy. 


*'Ponadto w samym kraju zawaze posiada 
imy około dwa miliony ludzi poszukujących 
odpowiednich gruntów rolnych. W centrach 
przemysłowych tysiącu wzdychają za uwolnie- 
niem od kajdan warsztatowych i fabrycznych, 
ale odatrawaa ich obawa utraty ciężko za- 
pracowanych oszczędności. Z tych zać, którzy 
mię odważą, wielu znajduja się pozbawionych 
kościołów, a inni stają mię ofiarami swego 
braku doświadczenia i nieznajomości atonun- 
ków, a niemalo też pada ofiarą niesumien* 
nych agentów gruntowych. 

“I jakiż rezultat i Olbrzymie atraty, któ- 
rym Końołół zapobiedz nie jeat w atanie. 

**Czy da uię uczynić cokolwiek celem 
uporządkowania i nakierowania tego ruchu 
agrarnego lub ujęcia go w karby, ażeby za- 
pownić doczeano powodzenie przyszłym osad- 
nikom? Jeżeli *'Church Extension Mooiety'' 
zamierza osiągnąć wszełkie możliwe powodze' 
nie, ta zajmie alọ także sprawą kolonizacyjną. 

"Biuro, które mam na a) o 
być wyłącznie biznesuwem przedsiębloratwum 
obliozonem na praynoszenia zysków. Nie ma 
ono wiklać się w sieci apekulantów rolnych. 
Puwinnoby być wolnem, niezależnem przede- 
wazystkiem od wszelkich kompanij grunto- 
wych, dążącem do dąpomagania katolickim 
osadnikom w wynajdowaniu iajlopszych I naj- 
conniejszych warunków. 


"'Czy biuro tego rodzaju zwróciłoby na 
siebie uwagę kowpanii kolejowych i grunto- 
wychi O tem ani chwili wątpić nia można. 
Oparte na powadze Church Extonaion Bociety, 
służącego mu jako kapitał, mając poparcie 
moralne hierarchii, ruch tak! zyskałby sza- 
ounek í zachętę ogółu. 

**'Powodzenie projektowanego biura zale- 
ży w zupełności od aposobu jego zorganizowa: 
nia i mdminiatrowania. Komitet wykonawczy 
złożony a ludal o szerokich a uczciwych po- 
glądach, o zdrowym aądzie I z taktem bizne: 
nowym, musiałby zająć się jago prowadzeniem. 

‘Komitet złożony z reprezontantów różnych 
narodowości możnaby również utworzyć ce* 
łem ustawicznego zwracania uwagi ogółu na 
tę sprawę. Równie ważną rzeczą byłoby mieć 
komitet Śledczy, złożony z mężów niepośzlako- 
wanej uczciwości, którego zadaniem byłoby 
badać tytuły wiaaności, wydatność gleby, 
stosunki klimatyczne, tranaportacye itp. 

"'Syutematyczna działalność w tym kile- 
runku z czagem doprowadziłaby do wamo- 
onienia naszych forpoczt i przygarniania na- 
powrót maroderów, którzy odłączyli mig od 
owozarni. Są oznaki, że kolonizacya u nas 
atanie mię, tak jak być powinna, dziełem nie- 
zmiernej dunioałości dia Kościoła i państwa. 


Ostatni dzień narad. 


W trzeci dzień narad zakończył się pierw- 
azy Katolicki Kongres Miayjny w Ameryce, 
a zakończył uię niemal tak wapaniala, jak nią 
był rozpoczął, s tą oczywiście różnica, iż 
zakończenie odbyło alię w hali narad, podozaa 
gdy na rozpoczęcia odbyło się wspaniałe na- 
hożeńsitwa w katedrze. 

Na porannej seayi przemawiał M. A. Fan- 
ning 2 Cleveland, O., na temat: ''Sposobności 
dla świeckich'*; A. A. Hirst z Filadelfii na 
temat: *'The Memorial Idea'', a potem sę- 
dzia M. F. Girton z Chicago, Aleks. Granger 
1 Kankakee i p. N. L. Piotrowaki a Chi- 
cago na temat: ''Misye jako łącznik.'' Zaj- 
mującą mowę p. Piotrowakiego, którą kilka- 
kratnia przerywano oklaskami, a przy Końcu 
istotnie burzą oklasków nagromadzono. Przed 
południem ka. Arcybisku Quigjey wyałał 
telegram dziękczynny do Ojca Świętego, Piuna 
X., za tegoż zainteresowanie mię Kongresem 
i wysłanie nań uwego reprezentanta. 

Papołudniu przemawiali: ka. R. A. McEa- 
chen z Barton, O. *'O naszych 5 milionach i- 
migrantach'', ku. Joaeph Casey, kapelan woj- 
akowy, a Filipinach i William P. Breen ''o 
trudnościach do przezwyciężenia.'' W olągu 
dnia prezydent ''Church Extension Society,'* 


ka. Kelley- oznajmi, że napłynęło dla Stowa- 
rzyszenia dalszych Je4,UUU. Ztegu itycu- 
rzu Moiumba oliaruwali GLI,UUU, awaj una- 
rudawcy po $5.UUU, a trzej inni po 4LUUU. 

XIEŁUIUTLIU Wspaniale przeuniuwiłu aię 
zukunczelnie mongresu. Łodozas gdy na Wszysi* 
Kion uesyuch uUawuiu salę apobiratgać Zalniuru” 
uuwanie wielkie, u tyle, 46 pu parę Lysięcy 
osob zapełuiaiu Zauwaać, oprucz krzeseł prze: 
znudzonych dia kleru i dla deiugutow, kilka- 
dzieziąt dalszych takze aiedzun, — wieczoru 
asia uibrzymiu tak niy zupuiniła, Zu Jena 
tzu przed godzin: nualaczuną la rozpoczęcia 
sówyi musiano, atosuwniu du rozpurząuzun 
miejskich, drzwi zumknąc i więcej osou nia 
wpuszczac. kŁudczas guy w kuli zubrało unię 
bUUU osob, — tyle ile uupuścić było wolno, — 
o wielu większe tlumy zubrane przuu guuchum 
1 puzu gmuchem I na ulicy nuadarutnie utarały 
kiy oKusywaniem Lilutow wWslypu Uustać miy 
uv wnytrza i muniniy wreszcie rużczaruowanw 
rożejsc ię do dumoów. W samej auli zgruwa 
dauuie pyrułatów w strojach ich urzędu, dele 
gatow 1 gości, Liuopiaanie ukażaiy, przedsiw 
wiało widok. 

ułównym imowcą La wiuczornej maayi byt 
znany zu swej wymowy W. Bourxe Uuckran, 
ktury niu miał wyznaczonegu tuliatu, a mg” 
wit u stusunku Muaucioła du państwa i opo- 
wiadał o historycznych fuzach tej kweatyi. 
Przewodniczył ku. Muliuy, pruzuu * Extension 
Nocieuty '- Po przuluuwie p. Cuckrana, wywo- 
łującej cu chwila oklaski, mozu więcej uu 
Wzgięuu na usobliatość luuwdy 1 jugo swiatu 
Uyulewtyky, anizuli zu wzylęuu na treuóć, ua 
ktorą niu we Wazystkich uzczegółach nie 
wkayucy godzić się ugli, udczytanu azureg ru- 
zulucyj, które zgrumudzyni przyjęli. Texstu 
tych ruzolucyj niw podajemy, gdyz zu wiału za- 
Jęłuby tu nam miejuca. ULok Legu, žo łożono 
w nich uznania inicyaturom Kongresu, akun- 
«mtatuwano, ze Kongres ten baruzu byi po- 
żyteczny 1 prawdopodobnie obfitość  Łędaia 
w poiiysinu UWOUCU, wyrażono nieziniennia 
przywiązane do Kuścioła katolickicyo i ule- 
kluuć osobie Namiestnika Ulrystusowegu, — 
wyrażono w mch jeszcze życzunie, vy Lugo ro- 
dzaju Kungresy udbywały siy w regularnych 
odutypach czasu i aby ich zwoływauniem tak- 
że i w przyszłuści zajęło mig Stowarzyszenie 
txtension. 

Wiyczorum miał przemawiać ka. Arcybi- 
skup William H. O'Connel a Bostonu, ale na- 
leuiał usprawiedliwienie, iż z powodu mia- 
Uyupozycyi przybyć mielnoże, W miejsce jego 
wywiąpił z yraemówiauniem ks, Hiakup C. J. 
Donauhue z West Virginia, rownież znakumi- 
ty mowos, który umiał słuchaczy w uatawicany 
wpruwiać entuzyaziu to powugą uwych wywo 
dow, tu przobtyakamni humoru, tu uuoaza- 
niom aig własnem nad najważniejszemi zra- 
galniuniami przoz Kungres puruszanumi. 

Na zakończenie JE. ka. Arcybiskup Quiglay 
w przumówieniu już krótkiem, ala adrducznem 
dziękował rgromadzonym zu tak znaczna 
zaiutereaowanie się Kougresem, łużył uzna- 
nie wnergiozneniu prezczowi Stowarzyszenia 
Kxtenaion, ka. Keliey i zakończył pierwszy 
| Katolicki Kongres Misyjny. 


Z JADW'GOWA. 


W szkole na Jadwigowie wprowadzono od 
wakacyi bardzo a bardzo kurzystną inno- 
wacyę. Za aniom Wiel. O. Piechowakiego, 
proboszcza parafii, który osobiście badał ato- 
sunki w uzkołach amerykańskich, oryanizuje 
się tam ua wzór tych oatatnich azkoła ry- 
kodzielnioza, ''Manual Traning'', celem nau- 
czenia młodzieży aakolnej rzeźbiaratwa, ato-- 
Jarutwa, ślósarutwa itp. 8 .olę tę prowadzi 
pewien fachowy Ameryxanin, obznajmiony do- 
ukonale ze swoim awodem, udzielając nauki 
codziennie przez pół dnia, a w jeden dzień 
w tygodniu praes ca' dień. Warataty na ten 
cel przeznaczone mieszczą sig w osobnej przy- 
pierwotnie urządzić na krygielnię dla rozry- 
wki młodzieży, lacz później amienił ten plan, 
budówoo, którą Wiol. ks. probuazcz kazał 
przeznaczając ją dla daleko pożytecznicjszej 
rozrywki, przy której aig chłopiec szkolny mo- 
łe powoli przyawyczajać do użytecznych I 
praktycznych rzemiósł, potrzebnych mu w pó: 
śniejszem życiu. 

W przybudówce kilkadziesiąt atóp długiej, 
zaopatrzunej w światło olektryczne i przyrządy 
do ogrzewania, mieści się już 24 warsztaty, 
a w razie potrzeby moża ich tam atanąć na- 
wet 40. Przy każdym warsztacie po obydwu 
atronach może pracować awobodnie dwóch 
chłopców. Nie trzeba chyba nikogo przako- 
uywać u donioałości tego pudagogicznego po- 
mysłu w tutejszem naszem sakolnictwie ale- 
mentarnem i życzyćby wypadało, ażeby na- 
wet starsza młodzież, która już wyszla x lat 
szkolnych znalazła również chęć i możność 
do oddania siy tem pożyteczneim ówiczeniom. 
Zwiedzając ton rozwijający alg dopiero za: 
kład, zauważyliśmy już wiele gotowych 
przedmiotów przeważnie ze zakresu atolar- 
skiego, <tóre wymownie świadczą o doda: 
tnich postępach i wyrabianiu sig zręczności 
u młodzieży jadwigowskiej. Praktyczność ko. 
rzyści płynących z tego rodzaju ówiczeń rę* 
kodzlelniczych jost oczywiata, przyczem za: 
znaczyć wypada, że już samo obznajmienie aię 
1 umiejętne używanie rozmaitych narzędzi 
rzomieńlniczych, na które ohwalebna i godna 
uznania przezorność Wiol. ke. proboszcza 
widocznie nie akąpi wydatków, ba cała 
fciany są niemi pozawieszane, na wiele nię 
noże przydać młodzieży w późniejazem życiu, 
kiedy będzie zmuszona po rozmaitych fas 
brykach szukać zajęcia. 

W tych dniach jeszcze zakrea nauki rze: 
miosł w tutejsej azkole powiększy się o wy: 
dział raeźbiaraki, do którego jako nancty: 
ciel zostaje angażowany p. Oyliński przed 2 
laty przybyły z kraju, Wymieniony p. Cy- 
lińaki ma fachowa wykształcenie, które sdo. 
był w odpowiednich zakładach w Krakowie 
i Wiedniu. 

Znany artysta malarz p. Grocholski udziela 
jak dawniej w azkoło jndwizgowakiej rysun: 
ków, a wprowadzona przez tego artystę—pe- 
dagoga metoda rysowania z natury wydaje 
pożądane rezultaty. 

Także pod innym względóm zasługuje 
Jadwigówo na wyszczególnie. Mianowicie dba: 
ły o dobro młodzieży i po ojcowsku da niej 
przywiązuny Wiel, 0. ‘Piechowski pomy- 
ála? również o joj muzycznam wykaztałce: 
niu, na którem to pou bez wątpienia naj- 
gorliwiej może działać snany chlubwie za 
awego talentu muzycznego p. Wiedemann co- 
dziennio dajo lekcye dzieciom azkolnym w 
npcoyalnie na ten cel przeznaczonym domku 
przy mzkole. 

Wogóle na każdym kroku daje się apoatrze- 
gać wzorowa dbałość o dobro i wychowanie 
młodego pokolenia, nie tylko moralne i inte- 
lektualne, lecz także fizyczne, co widać s Il- 
cznych przyrządów gimnastygznych, nata: 
wlonych na czysto utrzymywanym dziedziń- 
cu azkolnym, Zasada *'w zdrowem olola zdro: 
wy duch*' znajduje tu awe właściwa zastoso- 
wanie. Da szkoły jadwigowskiej uczęszcza 
w tym roku 1600 dzieci. 

—n—a>L—— 


Chce wiedzieć o miejscowości, gdzie 
uprawiają chmiel. 


Odebraliśmy list od jednego z naszych 
abonentów, który podajemy poniżej. Je- 
Żoli kto z naszych abonentów może jego 
poinformować, to prosimy jemu napisać, 
a niewątpimy, że będzie bardzo wdzię- 
eznym. . 
Szanowny Panie Dyniewicz| 

Jestem chmiclarzem z ukończoną 
szkołą chmiolarską w Galicyi, Austryi, 
na co mam świadectwo z dobrym po- 
stępem. Mam także praktykę z własne- 
go doświadczenia. Jestem jeszcze młody, 
bo liczę 22 lata i mieszkam obecnie 
w Kanadzie od roku. Sł$szałem, ża w 
Ameryce, a szczególnie w Stanie Wash- 
ington uprawiają chmiel. Jeżeli Pan wie 
o takiej miejscowości lub może kto z 
pańskich abonentów, to prosiłbym o 
informacyę, gdyż chciałbym się dostać 
do jakiej chmielarni. 

Z głębokim szacunkiem, 
Antoni Jaremba, 
Manitoba, Canada. 


Bierzmowanie w parafii św. Anny. 


W zeszłą niedzielę parafia św. Anny 
w Chicago gościła u siebie polskiego bi- 
skupa ks. Pawła Rhode, który udzielił 
Sakramentu Bierzmowania 650 osobom 
atraszym i młodszym, obojga płci. 
Przed i po bierznowaniu polski biskup 
wystosował mowy o znaczeniu Sakra- 
mentu Bierzmowania i o obowiązkach 
winnych Kościołowi. 

Wystawieniem Najśw. Sakramentu i 
udzieleniem błogosławieństwa zakoń- 
czyła się cała uroczystość kościelna. 

Na plebanię przyszli niebawem re- 
prezentanci administracyi różnych To- 
warzyst parafialnych, ażeby wręczyć 
ks. Biskupowi wspaniały dar, jaki te 
Towarzystwa sprawiły zamiast ugy 
dzenia z okazyi jego przyjazdu głośnych 
owacyi z muzyką, banderyą i tp. Dar 
ten, składający się ze 130 sztuk zasta- 
wy stołowej, jak noże, widelce, łyżki i 
podstawki ze szczerego srebra, ułożo- 
nych w trzech aksamitem obijanych 
szufladach wielkiego pudła, stanowi zai- 
ste wspaniały i drogocenny upominek. 
Ks. Biskup, kiedy mu administacye To- 
warzystw wraz z księdzem proboszczem 
Słomińskim ten prezent wręczały, był 


Oakburn, 


bardzo z niego zadowolony i dziękował 
też serdecznie ofiarodawcom.  Zauwa- 
żywszy na poszczególnych przedmio- 
tach swoje monogramy, powiedział żar- 
tobliwie, że prezent ów będzie wobec 
tego wyraźnie naznaczony jaka pry- 
watna własność i parafia jego nie może 
w danym razie rościć do niego żadnej 
pretensyi. Niapis zamieszczony naj 
wierzchu pudła: **W dowód przywią- 
zania ten dar ofiarują Ekscelencyi ka. 
P. P. Rhodemu Towarzystwa parafii św. 
Anny, 27|11 — 1908.'' tłómaczy naj- 
lepiej intencyę ofiarodawców. 

Na przyszłą niedzielę połączone To- 
warzystwa parafii, św. Anny urządzają 
obchód listopadowy, w czasie którego 
między innemi przemówi wiel. ka. pro- 
boszez Słomiński. W jednym z dni 
następnego tygodnia odbędzie się uro- 
czyste nabożeństwo żałobne z kazaniem 
za poległych w powstaniu listopadowem 
z roku 1830—1 r. 


ODEZWA. 


W imieniu wszystkich, którzy w Za- 
lewie amerykanizacyjnym bronić pragną 
żywiołu polskiego w Stanach Zjedno- 
czonych, zwracamy się do Szanownego 
Wydawnictwa z prośbą o łaskawa za- 
silanie biblioteki i czytelni naszej 
swem poczytnem pismem. 

Widząc liczne szeregi już zamery- 
kanizowanej i obecnie amerykanizu- 
jącej się młodzieży polskiej w naszej 
kolonii, i chcąc chociaż w części prze- 
ciwdziałać temuż rozkładowemu prą- 
dowi, postanowiliśmy otworzyć w mie- 
ście naszem bezpłatną i jak dotąd 
jedyną czytelnię polską, zaopatrzoną w 
pisma i książki połskie oraz gry i za- 
bawy towarzyskie. 

Mamy nadzieję w ten sposób przy- 
ciągnąć młodzież naszą do polskich to- 
warzystw i stosunków i dać jej rtożność 
poznania się z gazetami polskiemi i za- 
interesowania jej w ten sposób apra- 
wami naszego narodu, 

Setki naczej młodzieży wałęaają się 
nieraz po ulicach, gdzie rzecz naturalna, 
używają tylko języka angielskiego i 
czują się Amerykanami. Młodzież ta o 
ile zechce — korzystać będzie mogła z 
naszej czytelni i gier, w jakie lokal 
będzie zaopatrzony. 

Niestety, fundusze nasze są tak 
skromne, iż nie jestośmy w stanie na 
wszystko pieniędzy gotowych wyłożyć, 
zwłaszgza na pisma polskie, których jest 
tak wielka liczba, że prenumerowanie 
wszystkich jest wprost dla nas nie- 
możliwością. 

W imię więc humanitaryzmu naro- 
dowego zwracamy się do Szanownego 
Wydawnietwa, aby łaskawie zechciało 
nadsyłać swe pismo do naszej Czy- 
telni bezpłatnie, a wyświadezy kolonii 
naszej wielką uaługę i pomoże nam w 
trudnej pracy  polonizacyjnej naszego 
społeczeństwa. 

Otwarcie Czytelni i lokalu nastąpi 
w niedzielę, dnia 22 listopada br. 
Adres: 

Polish Young Men'a Library. 
891 Mitchel str. 
Milwaukce, Wis. 

W nadziei, że Szanowne Wyda- 
wnietwo przychylić się do naszej prośby 
raczy, kreślimy się 

Z poważaniem, 
ZARZĄD: 
B. Łempicki, 
B. Z. Urbański, 
F. Tomaszowski. 


Zawiadomienie, 


Niniejszem zawiadamiam szan. polską 
Publiczność na północno zachodniej 
stronie miasta Chicago, iż Obehód po- 
wstania listopadowego z r. 1830—31-go 
odbędzie się w niedzielę d. 29-go t. m. 
w gali Walsha o godz. 8-:ej wieczorem. 
Na obchód ten uprnszamy szan. polską 
Publiczność o liczne przybycie, ażeby 
wspólnie uczcić tę uroczystość narodo* 
wą i wysłuchać programu, który przed- 
stawia się mniej więcej jak następuje. 
Po zagajenin obchodu, odśpiewa pieśni 
Ohór Filaretów, oraz Chór Chopina No. 
1-szy; mowę 1-szą wygłosi dr. A. Szwaj- 
kart, drugą p. J. Czarnik; nastąpi śpiew 
solo pani R. Kwasigrech, oraz aolo 
skrzypce państwa Zmidzińskich z Woj- 
ciechowa, wreszcie nastąpi deklamacya 
p. M. Winkiel, i młodego W. Kempskie- 
go. Zaznaczamy również, iż orkiestra 
polska p. Fr. Przybylskiego odegra parę 
ustępów dla dopełnienia programu. Ko- 
mitet dokłada starania, ażeby szan. 
polską Publiczność zadowolić pod 
każdym względem. W końcu oznajmia- 
my, iż nabożeństwo za poległych braci 
w tem powstaniu odprawione zostanie w 
kościele św. Trójcy w ten sam dzień o 
godz. pół da 9-tej rano, na które to na- 
bożeństwo również szan. Publiczność 
zapraszamy. 

Z uszanowaniem, 

Komitet: Stan. Ambrożewski, pre- 
zes, Antoni Kempski, sekr., Eug. Mars, 
Wal. Andrzejewski, Józefa Olbrychto- 
wicz,, Fr. H. Wlekliński. 


| 
Ku czci Moniuszki. 


Staraniem Tow. Muzycznego i Tow. 
opieki nad zabytkami przeszłości w War- 
szawie, odbyła się poświęconie tablicy 
pamiątkowej na domu Nr. 3 przy ul. 
Mazowieckiej, w którym mieszkał 'i u- 
mar} dn. 4 czerwca 1872 roku. 
Stanisław Moniuszko. Tablica podług 
planu i rysunku p, Tołwińskiego zawie- 
ra napis: 

W tym domu 
mieszkał i umarł 
4-go czerwca 1872 roku 
Stanisław Moniuszko. 

Tablica ta, umieszczona ponad bra- 
mą, wykonana jest z czerwonawega 
marmuru, chęcińskiego, od którego bar- 
wnia odrzyna się brunatny napis. Pły- 
tę wykonał zakład kamieniarski J.) 
Rudnickiego. ( 

Jednocześnie, przenieślona i zwło: 
ki śp. Stanisława i Aleksandra Mo- 
niuszków do nowego grobu na Powaj- 
kach. Spiewy religijne wyłącznie utwo- 
ru Moniuszki, wykonali artyści pod dy- 
rekcyą p. Fr. Cieślewskiego. 


Dobre urodzaje. 


Szanowny Panie Dyniewicz! 

Proszę o umieszczenie tych paru słów 
w [wiagzej *'OQazecie Polskiej”". i 

Urodzaje mieliśmy bardzo dobre tego 
roku, a żniwa były bardzo pogodna. Z 
jednego akra dostawaliśmy 22 do 26 bu- 
szli pszenicy. Korna także się dobrze 
obrodziła, tylko owies jest lekki. Po- 
wietrze mamy teraz bardzo łagodne i 
przyjemne. Z szacunkiem Wincenty 
Kazmierczak, Erwin, 8. Dak. 


mA W 


Z AMERYKI. 


Żona ma prawo przeszuki- 
wać kieszenie męża. 

WASHINGTON, D. C. — 
Sędzia okręgowy Mullowny 
wydał opinię, że żona ma peł- 
ne prawo przeszukiwania 
kieszeni męża. 

Niejaki George Ridgeway 
został aresztowany na żąda- 
nie żony, która skarżyła się, 
że małżonek ją bije. Oświad- 
czyła, że dała mu $15.00 na 
zapłacenie komornego, lecz 
maż tego nie uczynił. 

Sprytna kobiecina czeka- 
ła, aż mąż uśnie. Wtedy po 
cichu wstała,  przeszukała 
kieszenie, w których znala- 
41a $14.00, zabrała je nar) 
tychmiast. Gdy mąż się prze- 
budził i pieniędzy w kiesze- 
ni nie znalazł, poturbował 
nie-zgorzej małżonkę. 

Madry sędzia wydał wy- 
rok, ażeby mąż na przepro- 
szenie kupił żonie kilka 
kwiatków. 

Nieproszony obrońca. 

REDFIELD, So. Dakota. 
— W tutejszym teatrze gra- 
no sztukę, w której jest sce- 
na zaciekłej bójki i jeden 
z walczących w niej ulega. 
Gdy więc grano tę scenę, na- 
gle z tłumu widzów wyrwał 
się jakiś pijany “Pat” aj- 
ryski, wpadł na scenę, i sta- 
nął w obronie pobitego rze- 
komo aktora, a nasypał ku- 
łaków jego /przeciwnikowi. 
Nieproszonego obrońcę are- 
sztował szeryf znajdujący 
się w sali. 

Naprawia uczniów przy po- 
mocy hypnotyzmu. 


DES MOINES, Iowa, 18 
listopada. — Profesor Ed- 
gar Adams, znany hypno- 
tyzer, sądzi że potrafi zmu- 
sić krnąbrnych chłopców i 
dpjewczęta do regularnego} 
uczęszczania do szkoły. 
Wczoraj odbył pierwszą pró- 
bę. Chłopiec, który od dłuż- 
szego czasu nie chciał cho- 
dzić do szkoły, został przez 
profesora uśpiony. Hypno- 
tvzer nakazał chłopcu we 
śnie posłuszeństwo rodzicom 
i pilne przykładanie się do 
nauk, 

Jeżeli ten eksperyment 
się uda, to pod opiekę A- 
damsa zostanie oddany cały 


zastęp nie bardzo pilnych 
uczniów. 
Rothschild umarł w wię- 


zieniu. 

NEW YORK, N. Y. Dawid 
Rothschild, były bankier no- 
wojorski i milioner, członek 
rodziny sławnych kapitali- 
stów Rothschildów umarł w 
więzieniu w Sing Sing. Od- 
siedział on dziewięć-letnip. 
karę za spowodowanie kra- 
chu bankowego i zarwanie 
depozytaryuszów na tysiące 
dolarów. 

Chłopiec z plemienia Eski- 
mosów. 

NEW YORK, 18 listopa- 
da. — Mene, chłopiec z ple- 
mienia Eskimosów, przywie- 
ziony tu z wyprawy podbie- 
gunowej przez podróżnika 
Roberta E. Peary, zachoro- 
wał na zapalenie płuc. Chło- 
piec odesłany został do szpi- 
tala “Fordham”. 

Mene od kilku miesięcy 
tęsknił do powrotu w strony 
podbiegunowe, ale nie było 
nikogo,  ktoby go tam od- 
wiózł. Mieszkał przy pewnej 
rodzinie, w przyzwoitem 
mieszkaniu, opalanem parą. 
Często nie mogąc znieść go- 
rąca w pokoju, wywędrował 
na ulicę, gdzie przebywał ca- 
łą noc. 


Zabobon zdradził mordercę. 


LITTLE ROCK, Ark. — 
Farmer, Sam Haywood zo- 
stał wywabiony wieczorem 
przed swój dom i zastrzelo- 
ny. O to morderstwo posą- 
dzano niejakiego Louisa 
Hurscha, którego też are- 


sztowano i zabrano mu fu- 
w domu. 
Hursch wypierał się zarzu- 
conej mu zbrodni, wtedy je- 
den z przysięgłych koronera, 
murzyn, postanowił za po- 
moca zabobonu wydobyć ze- 
0- 
więc, że po wy- 
strzale z fuzyi Hurscha, je- 


zyę, jaką miał 


znania z oskarżonego. 
świadczył 


żeli się ukaże krew na koń- 
cu lufy, to jest on winien. 
Gdy wystrzelono, Hursch 
przerażony, ujrzawszy rdzę 
na lufie, sądził że to krew, 
więc wydobywszy ukryty 
nóż zadał sobie ranę śmier- 
telną w gardło i padł trupem 
na miejscu, nie wymówiwszy 
ani słowa. 


Niedźwiedzie polarne. 


SAN FRANCISCO, Cal. 
18 listopada. Statek 
<Karluh", polujący na wie- 
loryby, natrafił na górę lo- 
dową, na której 32 polarne 
niedźwiedzie rozszarpywały 
ciało zabitego wieloryba. 
Pięć niedźwiedzi ubito strza- 
łami z karabinów, reszta zaś 
ratując się wskoczyła w mo- 
rze. 


Wieczny kandydat, 

SAN ANTONIO, Tex. — 
William Jennings Bryan, 
trzy razy pobity kandydat na 
prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych, bawiąc tu na polo- 
waniu na kaczki, oświadczył 
ciekawskim, że za cztery la- 
ta znów będzie kandydatem 
na krzesło głowy państwa. 
Wierzy on, że stosunki tak 
się ułożą iż partya demo- 
kratyczna znów go zapotrze- 
buje i ostatecznie z nim zwy- 
cięży. Oświadczył on nawet 
gotowość przyjęcia tymcza- 
sem urzędu kongressmana, 
następnie senatora, a pó- 
źmiej zostać chce prezyden- 
tem. Ten człowiek przyjął- 
by nawet urząd ''bailifa", 
gdyby go powołano. Jest to 
mania wiecznego kandyda- 
towania na urzędy i na tę 
chorobę wiele osób zapada 
nietylko w państwie, ale na- 
wet w drobnych organiza- 
cyach. 


Młodociany morderca. 

VINELAND, N. J., 19 li- 
stopada. — Uwięziono tu 19- 
letniego Waltera Zellera i 
jego kochankę Ewelinę 
Wheelerównę, liczące lat 20, 
pod zarzutem zamordowa- 
nia Williama Reada, dziadka 
Zellera. Sprawa ta wywoła- 
ła ogromną sensacyę w ca- 
łym stanie. 

Zeller przyznał się do 
współudziału w morderstwie 
— całą jednak winę stara się 
złożyć na Wheelerównę. O- 
boje wyjawili, iż przyczyną 
zbrodni był rabunek. — Re- 
ada znaleziono w sobotę 
wieczorem zastrzelonego; 
we wtorek wieczorem uwię- 
ziono podejrzanych. 

W związku z tą sprawą 
stoi niejaki Herbert Grigg, 
uwięziony w Phiiadephii, 
który według zeznań uwię- 
zionych, na ich zlecenie tej 
zbrodni dokonał, 


Zjazd gubernatorów. 


W dniu 14-go grudnia r. b, 
odbędzie się w Pittsburgu 
zjazd gubernatorów z 16-tu 
stanów, w których są kopal- 
nie węgla. Na zjeździe będą 
omawiane sprawy górnicze, 
a szczególniej zabezpieczenie 
górników przed wypadkami. 
Spadła z dziewiątego piętra. 

INDIANAPOLIS, Ind., 19 
listopada. — Panna W. Her- 
rick, zajmująca się lecze- 
niem dolegliwości ludzkich 
przy pomocy modłlenia, spa- 
dła w otwór windy elektry- 
cznej z dziev atego piętra w 
budynku ''Rycerzy Pithia- 
sa” i zabiła się na miejscu. 
Panna Herrick czekała na 
windę, która szła w górę. W 


ostatniej chwili, kiedy zo- 


baczyła swoją pomyłkę, 
chciała się cofnąć, ale utra- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


ciła równowagę i wpadła w 
przepaść. 


Będziemy oglądać ludzi na 
Marsie. 

BALTIMORE, Mad. 
Profesor fizyki w uniwersy- 
tecie Hopkinsa p.R. W. 
Wood, pracuje nad abrzy- 
mim teleskopem, przez któ- 
ry wedle jego twierdzenia 
będzie można oglądać życie 
istot na planecie Marsie, je- 
żeli wogóle jakie życie tam 
istnieje. Wynalazca nie chce 
jeszcze ogłaszać szczegółów 
swojego wynalazku, lecz od- 
dał go do zbadania akademii 
naukowej. 


Koniec ‘‘gemblera.” 


PITTSBURG, Pa., 19 li- 
stopada. — Reuben Crown, 
znany ‘‘gembler” wyścigo- 
wy, postrzelił niebezpiecznie 
z rewolweru swojego brata, 
Józefa, adwokata z zawodu, 
następnie lufę skierował 
przeciwko siebie, kładąc się 
trupem na miejscu. 

Reuben, który na wyści- 
gach konnych przeszastał ca- 
łą fortunę, chciał od brata 
zaciągnąć pożyczkę. Gdy ten 
mu odmówił, nastąpiła kłó- 
tnia, z powyżej opisanym re- 
zultatem, 


Tom. L. Johnson bankrutuje. 


CLEVELAND, O. — Sen- 
sacyę wywołała tu wiado- 
mość, że mayor Tom. “L. 
Johnson, do niedawna mi- 
lioner i potęga w świecie fi- 
nansowym bankrutuje do- 
szczętnie. Sprzedał on swój 
wspaniały pałac na Euclid 
ave., a przeprowadził się do 
skromnego domku; sprzedał 
także swoje konie i automo- 
bile a jeździ tramwajami jak 
każdy zwykły śmiertelnik. 
Rozwiązał przedtem bank 
przez siebie założony i pono 
miliony jego dawno licho 
wzięło. Johnson przed 15-stu 
laty wart był 30 milionów 
dolarów; zbudował miasto 
Lorain, O., gdzie miał ol- 
brzymie fabryki wyrobów 
stalowych; posiadał kilkana- 
ście mil kolei elektrycznej i 
wielkie obszary gruntu. Ro- 
botników nie wyzyskiwał, 
gdyż podczas paniki w roku 
1893 płacił im pełną zwykłą 
cenę, gdy w innych fabry- 
kach poobeinano płacę. Ko- 
sztowała go także dużo wal- 
ka z kompaniami tramwajo- 
wemi w Cleveland, które o- 
statecznie zmusił do 3-cento. 
wej opłaty za przejazd pa- 
sażera. Do bankructwa do- 
prowadziły go niepewne 
tranzakcye, jakie objął po 
śmierci swojego brata. -Nie 
traci on jednak animuszu i 
ma kandydować na krzesło 
mayora przyszłej wiosny, a- 
by w dalszym ciągu prowa- 
dzić wojnę z kompaniami 
lramwajowemi. Powiada, że 
jest jeszcze wiele szansy w 
Ameryce do robienia pienię- 
dzy. 

Kazał się zięciowi powiesić. 

PHILADELPHIA, Pa, 
19 listopada. — Zmarły tu 
niedawno niejaki George D. 
Wolf z Sommerdale w testa- 
mencie umieścił następujący 
zapis: 

Pięćdziesiąt centów nie- 
chaj będzie wypłacone moje- 
mu zięciowi Charlesowi W. 
Henzel, urodzonemu w Hun- 
tington, Pa. Za te pieniądze 
niechaj sobie kupi powróz i 
na nim się powiesi.”* 

Zmarły pozostawił po so- 
bie $10.500. 

Obłowili się. 

OIL CITY, Pa., 19 listopa- 
da. — Edward Woods i Tho- 
mas Diekinson, kopiąc dół, 
w którym zniknął zając, zna- 
leźli $3.600 w złocie i $22 w 
srebrze. Starzy mieszkańcy 
okoliczni są zdania, że: pie- 
niądze te zostały zakopane 
przez ekscentrycznego far- 
mera Johna Caldwell, który 


| była pozbawiona 


przed trzydziestu laty zmarł 


w domu waryatów. 


Bondy kanału panamskiego. 


WASHINGTON, D. C., 19 
listopada. — Minister skar- 
bu Cortelyou ogłosił wczoraj 
że do dnia 5-go grudnia wie- 
czorem br. będzie przyjmo- 
wał zgłoszenia i oferty na 
zakupno obligacyi na budo- 
wę kanału panamskiego. Ob- 
ligacye te opiewać będą na 
$20, 100, 1.000 i 10,000. Są 
one uwolnione od wszelkich 
opłat i podatków. 


15,000 beczek wódki spło- 
nęło. 

LOUISVILLE, Kv., 19 li- 
stopada. — W  poblizkim 
Bardstown spłonęły dwa 
składy wódki, należące do 
firmy Tom Moore Dest. Co. 
Znajdowało się w nich 15,- 
000 beczek wódki; szkody 
wynoszą $400,000. 

Pożar lasów. 

LEXINGTON, Ky., 19 li- 
stopada. — Pożar lasów sro- 
ży się w powiecie Boyle, w 
okolicy miejscowości Knobs 
i Danville. Z powodu niezwy- 
kłej posuchv, ogień rozsze- 
rza się z gwałtowną szybko- 
ścią. 

Setki mieszkańców dniem 
i nocą pracuje w celu niedo- 
puszczenia płomieni do swo- 
ich zagród. W całej okolicy 
nie było kropli deszczu od 
początku miesiąca sierpnia. 


Odzyskała wzrok po 36 
latach. 


NEW YORK, N. Y., 19 li. 
stopada. — Niejaka Alice 
Hollis; która przez 36 lat 
wzroku, 
przewidziała. 


Przewidzenie nastąpiło 
wskutek trzykrotnej opera- 
cyi. 

Olbrzymi kontrakt. 

LOUISVILLE, Ky., 20 li- 
stopada. — Trust tytuniowy 
“American Tobacco Co.”, 
zakupił od związku planta- 
torów 30,000,000 funtów li- 
ści tytuniowych. 

Należy się spodziewać, że 
ta tranzakcya zakończy od 
kilku lat istniejące napady 
«nocnych jeźdźców”, którzy 
dopuszezali się wybryków 
jedynie dłatego, ażeby nie 
dać się wyzyskiwać trusto- 
wi tytuniowemu. 


Zaraza bydła. 


BUFFALO, N. Y., 20 li- 
stopada. — Poraz pierwszy 
zostały tu zamknięte targo- 
wice bydła, oraz dwa wago- 
ny rogacizny zostały podda- 
ne kwarantannie. Uczynio- 
no to dlatego, ponieważ mię- 
dzy bydłem wybuchła zaraza 
pyskowa i racicowa. Zale- 
dwie się o tem wieść rozeszła, 
gdy z Washingtonu nadeszła 
depesza zarządzająca kwa- 
rantannę względem bydła ze 
Stanu Pennsylvania i New 
Yorku. 

‘Urzędnicy federalni po- 
magają zarządowi miejskie- 
mu w zgnieceniu zarazy. Z 
dniem dzisiejszym rozpo- 
cznie dwustu ludzi targowi- 
ce bydła dezinfekcyonować. 
Praca ta potrwa około trzech 
tygodni. 

Na zarazę zapadło 80 by- 
dląt, zakupionych w Sta- 
nach zachodnich, gdzie je- 
dnakowo zostały nabyte, do- 
kładnie nie wiadomo. Pewna 
ilość pochodzi ze Stanu Mi- 
chigan, to też tam udali się 
natychmiast inspektorowie 
federalni, w celu badania na 
miejscu sprawy. 

Nagroda za pochwycenie 

bankiera. 


MASON CITY, Iowa, 20 
listopada. — $950 nagrody 
ofiarowano za pochwycenie 
zbiegłego kasyera J. H. 
Standringa, który okradł 
bank w Corwith. 


Prała w gazolinie. 


listopada. — Sąd tutejszy u- 
dzielił rozwodu 
C. Sanfordowi, którego żona 


im biegać nago przez cały 
dzień. Prała ona ich bieli- 
znę w gazolinie tylko, co ni- 
szezyło okropnie i spałało 
bieliznę, narażając Sanfor- 
da na znaczne koszta ciągłe- 
go zakupywania gazoliny i 
bielizny, a nadto  narażała 
dom cały na niebezpieczeń- 
stwo eksplozvi i pożaru. Sę- 
dzia uznał taki sposób pra- 
nia za niewłaściwy i udzie- 
lił Sanfordowi rozwodu od 
przykładnej żony. 


Dowcipny kupiec. 


NEW YORK, N. Y., 20 li- 
stopada. — Dowcipnie ude- 
korował swe okno wyrstawo- 
we pewien kupiec-cygarnik 
przy ul. Madison. Kupcowi 
temu niedawno w nocy wy- 
biły kosztowne wystawowe 
okno dwie jakieś pijane **da- 
my”, które w bójce szarpiące 
się rozbiły szybę. Przytem 
jedna z nich zgubiła kape- 
lusz, włosy sztuczne, grze- 
bienie i inne części gardero- 
by. “Panie” te, wyśledzone 
przez  policyę i stawione 
przed sąd skazane zostały na 
karę po $3 każda. Oczywi- 
ście wyrokiem takim uczuł 
się pokrzywdzony cfgarnik, 
który postanowił sam sobie 
wymierzyć satysfakcyę i u- 
dekorował owe rozbite okno 
pogubionemi przez ‘“‘damy” 
częściami ich garderoby, o- 
raz napisem następującej 
treści: “Okno to kosztuje 
$80; wybiły je dwie pijane 
baby, które sędzia skazał na 
karę po $3 każdą. A gdzie 
ja jestem wobec tego?.......”* 
Przed rozbitem oknem do- 
wcipnego cygarnika groma- 
dzą się tłamy publiczności. 

Ziakichał się na śmierć. 

NEW YORK, 20 listopa- 
da. — Niejaki A. M. Taylor 
zmarł tu onegdaj, dosłownie 
zakichawszy się na Śmierć. 
Jakiś lekkomyślny żarto- 
wniś rozsypał w szynku pe- 
wnym wiele tabaki; do szyn- 
ku tego wszedł Taylor i za- 
raz zaczął kichać tak silnie, 
że aż stracił przytomność i 


padł na ziemię, a w parę 
chwil zmarł wskutek we- 
wnętrznego  przekrwienia. 


Policya zarządziła śledztwo 
za sprawcą tego żartu. 


Mróz we Florydzie. 


COTTON WOOD, Ala.,20 li- 
stopada. — Przez trzy po- 
ranki panowały tu przy- 
mrozki, które zupełnie 
zniszczyły delikatną roślin- 
ność. 

11 dzieci wyrzucono oknem.. 
NEW YORK, N. Y., 20 li- 
stopada. — Straszne działy 
się sceny przy pożarze wiel- 
kiego domu na Williamsbur- 
gu przy S. 1-ej ulicy. Ratu- 
jący swe życie mieszkańcy 
wyskakiwali oknami a matki 
wyrzucały z trzeciego piętra 
swe dzieci, które do surdu- 
tów łapali policyanei. Urato- 
wano w ten sposób dziesię- 
cioro dzieci, a jedno nie- 
mowlę wylądowało także 
szczęśliwie, ale jedenasty, 
10-cio letni chłopak, upadł 
tak nieszczęśliwie na bruk 
uliczny, że zabił się na miej- 
scu. | 
Otwarcie przędzalni. 


UNION, S$. D. — Kom- 
pania The Union Buffalo 
Cotton Mills puściła w ruch 
swoje przędzalnie stojące 
bezczynnie od kilku miesię- 
cy. Fabryki te zatrudniają 
2,000 robotników. 

Pochwyceni fałszerze. 

LAWRENCE, Mass. 
Policyanci pod komendą ka- 
pitana Sullivana pochwyci- 
li młodego Polaka Franci- 
szka Parchoryka w chwili, 


LOS ANGELES, Cal., 20 
niejakiemu 


zaniedbywała dzieci dająda 


„niepoznani. 


7. 


gdy bawił u swojej narze- 
czonej. Jest on podejrzany o 
fałszowanie srebrnych mo- 
net: Na weselu polskiem dal 
on muzykantom kilka fałszy- 
wych 25 i 50-centówek, a 
także w niektórych składach 
wydawał zręcznie podrobio- 
ne pieniądze. Osadzono go 
tymczasem w więzieniu. 


York, Michigan į Pennstlva- 
nia. 


Policya zakazała mityngu. 


Z nadesłanego do Dz. Zw. 
łaskawie wycinku z The 
Evening Union, Manchester, 
N. H., wynika, że naczelnik 
policyi tego miasta zakazał 
Polakom odbywać zebrania 
na tej niby podstawie, że na 
tych zebraniach mogą się 
znałeźć pewne osoby, które 
sądząc zich działalności w 


Niezwykły sposób zwalcza- 
nia suchot. 


MEMPHIS, Tenn., 21 li- 


stopada. — Na niezwykły | starym kraju, będą mogły 
sposób zwalczania suchot | narobić policyi kłopotu. Za- 


wpadła tutejsza rada miej- 
ska: oto na narożniku jednej 
z najludniejszych ulio ma 
być ustawiony wielki fono- 
graf z olbrzymią trabą' reso- 
nacyjną, który będzie na 
przemiany wygrywał arye z 
oper, oraz wołał: *'Nie pluj 
na chodnik!” *Nie pluj w 
tramwajach”. "Strzeż się su- 
chot!” Również będzie fono- 
graf ten wykładał popular- 
nie o suchotach i ich zwal- 
czaniu. 


Bandyci zabrali $6.000. 


ATTICA, Ohio, 21 listopa- 
da. — Kilku bandytów wtar- 
gnęło tu wczoraj w nocy do 
kantoru firmy Remminger i 
Silcon i zabrali $6000 z kasy 
której drzwi wysadzili. Przy 
tej robocie zaskoczyli ich lu- 
dzie zbudzeni łoskotem, ale 
dwu łotrów wymierzonymi 
rewolwerami przytrzymało 
ich w odległości, a 3ci skoń- 
czył “robotę” przy kasie po- 
czem strzelając wciąż, uszli 


kaz ten, pachnący nieco pru- 
skimi porządkami, wywołał 
naturalnie protest ze strony 
Polaków. Upoważniony 
przez nich adwokat wniósł 
na ręce komisarzy  policyj- 
nych  petycyę podpisaną 
przez dziesięciu Polaków ze 
skargą na samowolę władz 
policyjnych i z powołaniem 
się na konstytucyę Stanów 
Zjednoczonych, która za- 
strzega dla wszystkich oby- 
wateli prawo spokojnego 
zbierania się dla radzenia 
nad wspólnem dobrem. Pe- 
tyeyę podpisali ob. ob. Sta- 
nisław Wyderka, jako prze- 
wodniczący, Władysław Ko- 
ziół, sekretarz, F. Bozmus, 
J. Chielewski, A. Mijoł, W. 
Adamczyk, A. Gust, J. Mar- 
siński, J. Tudyk i A. Pofton. 


Wiluś pragnie wojny 
europejskiej. 

NEW YORK, 23 listopa- 
da. — Czasopismo ‘“‘World” 
zamieściło artykuł streszcza- 
jacy interwiew dra Hale z ce- 
sarzem Wilhelmem, który 
miał się pojawić w magazy- 
nie “Century”. Podług tego 
artykułu dr. Hale miał roz- 
mawiać z cęsarzem na statku 
jego “Hohenzollern”. Cesarz 
miał powiedzieć, że pragnie 
wybuchu wojny europejskiej 
bo jest gotów do niej: Fran- 
cyę trzyma na wodzy, Rosva 
po przegranej wojnie z Ja- 
ponią nie wiele ma uroku 
potęgi, a tylko z Anglią mają 
się Niemey krwawo  rozli- 
czyć i zburzyć jej przymierze 
z Japonią, które obraża 
wszelkie białe narody. Ce- 
sarz pragnie" porozumienia 
ze Stanami Zjednoczonymi, 
by razem z nimi zgnieść An- 
glię i Japonię; wówczas An- 
glia  straciłabv wiele że 
swych kolonii, cesarz zaś za- 
brałby dla Niemiec — Egipt 
i Ziemię św. Podobno — jak 
pisze ‘World? — cesarz 
wiedział, że dr. Hale jest 
dziennikarzem ispisze dla 
swej gazety owe fantazye ce- 
sarskie mimo to *''paplał 'da- 
lej. Ow interwiew miał być 
ogłoszony w ‘‘Century”, ale 
z Berlina użyto wszelkich 
wpływów, aby artykułu tego 
nie ogłaszano. 


Eksplozya zabija 25 osób.| 

NEW YORK, N. Y. 
Straszna eksplozya gazu w 
nowobudującej się kanaliza- 
cyi uśmierciła 25 osób, prze- 
ważnie robotników į prze- 
chodniów na ulicy. Główna 
rura gazowa, z którą łączono 
inne była w jednem miejscu 
dziurawa i gaz z niej ucho- 
dził; w  niewytłómaczony 
sposób dostała się tam iskra 
od papierosa czy zapałki 
którego z robotników i w tej 
chwili nastąpiła eksplozya. 
Wybuch był tak silny, że 
ziemię i bruk na przestrzeni 
pół bloku w obie strony wy- 
rzucił w powietrze, grze- 
biac w gruzach i zasypując 
ziemią robotników znajdują- 
gych się w kanale. Dotąd wy- 
dobyto dopiero 4 ciała zasy- 
panych robotników. Prze- 
chodząca ulicą matka z troj- 
giem dzieci zginęła wraz z 
niemi. -Zginęło między inny- 
mi trzech foremanów kana- 
lizacyi i jeden inspektor. 
Rury wodociągowe popękały 
od eksplozyi i woda zalała u- 
lice. Szkody matervalne ró- 
wnież są olbrzymie. 


Nie wierzył w skarpetki. 


WINSTED, Conn., 23 li- 
stopada. — Aaron Buttock 
stawił ćwierć miliona ma- 
ekscentryczny Anglik, pozo- 
jatku. Buttock nigdy nie no- 
sił skarpetek, ponieważ są- 
dził, że to źle wpływa na jego 
zdrowie. 


Siła życiowa. 


Uczeni dotąd niezdolni 
wyjaśnić powodzenia tak 
zwanej Siły Życiowej, to jest 
siły, która utrzymuje nas 
przy zdrowiu į życiu. Oni 
wszyscy jednak zgadzają się 
na jedno, że pożywienie od- 
nawia wyczerpane i umarłe 
komórki naszego organizmu. 
co dowodzi, że bez odpowied- 
niego pożywienia niema 
zdrowia ani życia. A więc 
absolutnie koniecznem jest 
utrzymywanie organów tra- 


Z obawy przed zarazą. 


MANITOWOC, Wis., 23 
listopada. — Wczorajszy 
dzień będzie pamiętnym dla 
mieszkańców tem, że w żad- 
nym kościele prócz katoli- 
ekich nie było nabożeństwa. 
Przyczyną tego była obawa 


rozszerzenia panującej tu 
nagminnie czarnej ospy. wienia w dokładnym stanie, 
Zaraza bydła. jak tylko zauważycie utratę 


apetytu lub osłabienie ciała 
używajcie  Trinera Amery- 
kański Elixir Gorzkiego Wi- 
na. On zmusza organizm do 
przyjęcia trawienia pokar- 
mów i w ten sposób zaopa- 
truje każdą część naszego or- 
ganizmu w pożywienie. On 
jest wybornym we wszyst- 
kich chorobach żołądka i ki- 
szek. Jos. Triner, 616—622 
So. Ashland ave, Chicago, Ill. 


PHILADELPHIA, Pa. 23 
listopada. — U jednego z tu- 
tejszych mleczarzy pojawi- 
la się wśród krów jego zara- 
za pyskowa; wszystkie kro- 
wy w liczbie 13 zabito, mle- 
ko ich zniszczono i stajnią 
zdesynfekcyonowano. O wy- 
padkach zarazy tej donoszą 
też z Pittsburga, Buffalo, 
Detroit i wielu innveh miej- 
scowościach w Stanach N. 
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JESZCZE 


Z OSAD POLSKICH. 


Z Cleveland, Ohio. 


— Na powracającego do 
domu po torze kolejowym 
kolei W. and L. E. 9-letniego 
Leona Berczykowskiego, 
którego rodzice mieszkaja p. 
n. 3554 E. 76 ul., wpadła loko- 
motywa w chwili gdy chciał 
przejść na drugą stronę szyn. 
Idący z nim inni chłopcy 
podnieśli go bezprzytomnego 
i o nieszczęściu zawiadomili 
policyanta, a ten wezwał po- 
gotowie i odesłał chłopca do 
szpitala św. Aleksego. Pora- 
niony, jeśli żyć będzie, na ca- 
łe życie pozostanie  kalęką. 
Obok lieznych ran na głowie, 
ma w kilku miejscach zła- 
mana rękę i tę prawdopodob- 
nie trzeba będzie mu ampu- 
tować. 

— W zeszłą niedzielę Naj- 
przewielebniejszy ks. biskup 
sufragan Koudelka uroczy- 
ście poświęcił dzwony w par. 
św. Barbary na Brooklynie, 
a naukę stosowną do uroczy- 
stości wygłosił O. Kałama ja. 
Po tej uroczystości ks. bi- 
skup udzielił wiernym Sa- 
kramentu św. Bierzmowania, 
do którego przystąpiło z gó- 
ra 100 osób płci obojga. O- 
prócz miejscowego probosz- 
cza ks. Paczuskiego, ks. bi- 
skupowi asystowali następu- 
jacy kapłani: O. Kałamaja, 
prob. parafii św, Stanisława, 
0. Metody prob. par. Niep. 
Serca Panny Maryi, ks. Red- 
mer, prob, par. św. Jacka, ks. 
Doppke, prob. par. św. Jana 

Kantego, ks. Piotrowski, 
prob. par. św. Kazimierza, 
O. Biman, Jezuita i ks. Mi- 
gdalski, Na powitanie ks. bi- 
skupa wystąpiły trzy miej- 
seowe towarzystwa kościelne 
i Batalion Wojsk Polskich z 
* Warszawy”. 
Z Dunkirk, N. Y. 
„.Do **Dziennika Związko- 
wego,” piszą: 

— W poniedziałek, mieli- 
śmy tu w Dunkirk niezwykłe 
zjawisko natury, jakiego z 
żyjących nikt nie pamięta. 
Otóż pioruny biłv i błyskawi- 
ce rozdzierały obłoki, z któ- 
rvch się śnieg pakował jak z 
miecha. Niektórzy, bojaźli- 
wsi płakali i myśleli, że bę- 
Azie koniec Świata. Piorun u- 
derzył na Central ulicy, któ- 
ra i tak nie nie warta, lepiej, 
żeby ją był doszczętnie zbu- 
rzył, 

— Znany wszystkim ob. 
Franciszek Pencek, który 
poprzednio prowadził salon 
przy ul. Roberts Road, zało- 
żył fabrykę rękawie przy 
-Roberts Road ul. Jest to je- 
dyny interes, jakim się mo- 
że poszczycić Polonia w Dun- 
kirk. Na razie pracuje tam 6 
osób, ale gdy się cośkolwiek 
zbyt powiększy, będzie pro- 
wądził interes na większą 
skalę. Rodacy biznesiści po- 
winni o jego firmie pamiętać, 
a osobliwie Związkowcy, po- 
nieważ jest to dzielny Polus 
i wart naszego poparcia. 
Firma jego nosi nazwę: 
** Useful Gloves Mfg. Co.” 25 
Roberts Road. 

Z Falls City, Tex. 

— Parafia tutejsza ma już 
stałego księdza. Wiel. ks. 
Jachtyl, niedawno przybyły 
z Europy, objął tę posadę z 
początkiem września rb. 
Wiel. ks. J. jest to gorliwy 
kapłan i kaznodzieja, to też 
parafianie, którzy już od 
dawna oczekiwali z niecier- 
pliwością własnego pasterza, 
niezmiernie są ucieszeni, że 
tak dobrego mają kapłana. 

Z Jersey City, N. J. .. 

— Tragiczną śmiercią ze- 
szedł z tego Świata 60-letni 
Iznacy Zieliński, jeden z naj- 
starszych osadników pol- 
skich w mieście, człowiek o- 
gólnie znany į szanowany, 
ezłonek wielu towarzystw. 
Przyczyną jego zgonu było 


rozbestwienie Niemca Wa- 
sermana. W środę ubiegłego 
tygodnia Wasemnann bez 
żadnego powodu, niespodzia- 
nie napadł na wychodzącego 
z donu Zielińskiego, przemo- 
:ą wyciągnął go z sieni na u- 
licę i tam uderzywszy kilka- 
krotnie pięścią w twarz, po- 
walił z taką siłą na chodnik, 
że Zielińskiemu wskutek u- 
derzenia głową o kamienie 
pękła czaszka.  Odwieziony 
do szpitala, po przebyciu 
ciężkich cierpień, zakończył 
życie w sobotę. Wesermanna 
aresztowano i oddano pod 
sąd przysięgłych. Czeka go 
kilkanaście lat więzienia. 

— Niejaki Andrzej Kor- 
dowski zam. p. n. 100 przy 
ul. Sussex, zgłosił się na po- 
licyę i zeznał, że w nocy z 
poniedziałku na wtorek, gdy 
wracał od swych znajomych 
z ul. Morris, został ograbio- 
ny przez policyvanta z $21. 

Wedle zeznań jego wobec 
szefa Manahana i inspektora 
Leonarda, okazało się, że 
wracającego do domu K. za- 
czepił policyant i zażądał zło- 
żenia w jego ręce gotówki, 
grożąc aresztem, Gdy K. od- 
dał mu $21, policyant kazał 
mu się *'odczepić”, i w odpo- 
wiedzi na jego protest po- 
traktował go pałka. 

Na inspekcyi skonfronto- 
wano z ofiarą gwałtu wszyst- 
kich policyantów z Igo okrę- 
gu, którzy mieli służbę w no- 
cy z poniedziałku na wtorek, 
ale Kordowski nie mógł w 
żadnym rozpoznać sprawcy. 

Śledztwo go jednak wy- 
kryje! 

Z Hudson, Pa. 

— W mieście Hudson, Pa., 
zamordowano w brutalny 
sposób 17-letniego Jana 
Smolińskiego. Smoliński po- 
wracał 30 paździer. z pracy. 
Przechodząc przez puste pole 
obok zwalisk kopalnianych, 
napadnięty został z tyłu nie- 
zawodnie w zamiarze rabu- 
kowym. Napastnik, czy też 
napastnicy ugodzili go kilka- 
krotnie z tyłu ostrym nożem. 
Następnie powalili go na zie- 
mię i przerznęli mu gardło 


garka powstrzymał kulę, 
gdyż ks. proboszcz byłby po- 
stradał życie, kula bowiem 
hvła wielkiego kalibru. Rę- 
ka lewa, którą się ks. pro- 
boszez zastawiał, jest prze- 
strzelona. Po zbrodniarzu, 
niestety, ani śladu niema. 


Z Milwaukee, Wis. 

— Z przyjemnością dono- 
simy Czytelnikom, że pan 
Edward, syn znanego ob. 
Piotra Schuberta, właścicie- 
la wypożyczalni koni i kara- 
waniarza, złożył pomyślnie 
egzamin na pogrzebowego. — 
Winszujemy! 

Z Meriden, Conn. 


— Połączony komitet to- 
warzystw tutejszych pracu- 
je nad urządzeniem obchodu 
listopadowego, który praw- 
dopodobnie odbędzie się 26 
b. m. 

— Szkoła wieczorna zosta- 
ła tu otworzona 26-go paź- 
dziernika; do tejże zapisało 
się wiele naszych rodaków i 
rodaczek, którzy wiedzą, że 
bez mowy angielskiej było- 
by im źle w Ameryce. 

— Kilku naszych rodaków 
straciło papiery obywatel- 
skie, ponieważ gdy wybiera- 
li wspomniane papiery, ze- 
znali, iż zamieszkują w Ame- 
ryce pięć lat [takie jest pra- 
wo], a później komisya do- 
wiedziała się, że brakuje nie- 
którym po kilka miesięcy do 
oznaczonej daty. Papiery 
więc musieli oddać. 

— Polonia nasza wzrasta z 
dnia na dzień, tak, że za kil- 
ka lat, z 3.000 dusz, jak do- 
tychrzas, wzrośnie przynaj- 
mniej do 10,000. 

— Robota w wielu fabry- 
kach polepszyła się znacznie. 
W tym tygodniu kilka fa- 
bryk, które przez kilka mie- 
sięcy praeowały po 40 go- 
dzin tygodniowo, zostaną 
puszczone w pemy bieg, z 
czego cieszą się niezmiernie 
robotnicy. 


Z Mt. Carmel, Pa. 
— Pani Pitkiewicz, która 
zamieszkuje ną West 5th u- 
licy w Mt. Carmel, wyciagne- 


od ucha do uchą. — Oprócz | łą z banku oszezędności swo- 


tezo zdeformowali mu no- 


żem twarz w straszny sposób, | w pugilar 


połamali mu kilka żeber i za- 


je w sumie $1,200. Włożyła 
es i odeszła, ale ja- 
kie było jej przerażenie, gdy 


brawszy mu gotówkę, którą przybyła do domu, a tu nie 
miał przy sobie, wrzucili cia- | ina ani centa z tej sumy, i 
. . . . Wi DJ 
ło Jego do znajdującego się | wszystkie poszukiwania po 
obok. jaru. Tam go znalazło | ulicach, któremi przeszła nie 


w dniu następnym w kałuży 


odniosły żadnego rezultatu. 


trzech młodych ludzi, którzy | Mały Staś Pauza znalazł pu- 


powracali z polowania. ; 
Władze  wyznaczyły dość 


gilares i przyniósł do domu. 


Pani Pauza będąc poczciwą 
kobietą i nie chcąc niczyjej 
zguby, puściła rozgłos o zna- 
Z Lorain, Ohio. lazce. Wiadomość ta nieza- 
— Na polnięszanie zmy- długo doszła do uszu pani 
słów cierpi młoda węgierska | Pitkiewiez, która gdy ode- 
kobieta, Alieva  Nogrady,, brała zgubę, dała jako nagro- 
zamieszkała w South Lorain, | dẹ uczciwości, _ nowiuteńki 
Nieszczęśliwa kobieta oka- | dwadzieścia dolarowy papie- 
zuje dowód antypatyi do du- |rek małemu Stasiowi. Są 
chowieństwo. Odwiedził ją jeszcze uezeiwi ludzie na tym 
sędzia Hinman. Skoro kobie- | 5Wiecie. 


ta A go R ak RA Ze Scarbro, W. Va. 
wzięła go za księdza i rozka- > : 

: : Koresp. * Dz. 4 
zała mu natychmiast wyno- [A aeae M e J] ; 
sić się za drzwi. Sędzia nie-| . tag; ie REKE. 

TEn BBY ciła młoda, bo od 3 lat istnie- 
szezęśliwą polecił opiece kre- | . ma t i 
A z <a: |jąca parafia św. Piotra į Pa- 
wnych, a w zeszły poniedzia- f NIE 
À OBR wła w Searbro W. Va, w 
łek odesłano ją do domu wa- è ; 0% 
dniu 3 listopada. Dzień ten, 


ryatów w Massillon. Ab: EN z 
f i jako dzień poświęcenia no- 
Z Margonine, N. Y. wej szkoły polskiej na dłu- 
— Smutny wypadek zda- | gi czas utkwi w pamięci pa- 
rzył się w Margonine. Pro- | rafian, których proboszczem 
boszcz ks. Lure był wieczo- | jest Wiel. ks. W. Michalski. 
rem u ks. wikaryusza. Gdy |Jest to młody kapłan, ale nic- 
wracał od niego, a jeszcze | Stradzony pracownik około 
nie było godziny 10, obszedł | podniesienia parafii tak pod 
po drodze według zwyczaju | względem moralnym jak i 
swój kościół, gdyż w tym ro- matervalnym. Nie szuka on 
ku w okolicach tamtejszych | rozgłosu, ni sławy, nie pra- 
często się do kościołów wła- | gnie dobić się fortuny, ale w 
mywano. Przy jednym z o-|ciehvm zakątku poświęca 
kien kościelnych ujrzał ks. wszystkie swe siły dla dobra 
proboszez drabkę, a na niej | bliźnich. 
człowieka, chcącego wejść do Nie mając żadnych fundu- 
kościoła. W tej samej chwi- į Szy, rozpoczął (z końcem 
li opryszek zeskoczył z drab- | września budowę szkoły, 
ki i z najbliższej odległości | która w przeciągu miesiąca 
strzelił do ks. proboszcza. |z pomocą Bożą ukończył, 3 
Szczęście, że łańcuszek od ze- | listopada b. r. poświęcił i od- 


znaczną nagrodę za wykry- 
cie zbrodniarzy. 


tąd 54 dziatwy polskiej u- | ści przeszło 1000 siedzeń. Bę- 


częszcza do niej na naukę. 
Budynek szkolny obszerny, 
piękny, gustowny, urządzo- 
ny z halą do przedstawień 
teatralnych, oświetlony cały 
światłem elektrycznem, jest 
położony na obszernym grun- 
cie kościelnym. 

W parafii zgoda, wszystko 
idzie za głosem swego uko- 
chanego duszpasterza, nie 
słychać swarów, skarg, pro- 
cesów, niema pijaństwa. 

W uroczystości poświęce- 
nia szkoły wzięły więc u- 
dział wszystkie towarzystwa 
miejscowe i okoliczne pol- 
skie, słowiańskie i ruskie. 
Punkt  zborny był przed 
nową szkołą, skąd wyruszył 
cały pochód ze sztandarami, 
ulicami miasta przy odgłosie 
muzyki i powrócił do kościo- 
ła, gdzie Wiel. ks. Michalski 
odprawił nabożeństwo solen- 
ne, w czasie którego dzieci 
szkolne i Towarzystwa śpie- 
wackie pod kierownictwem 
p. T. Kośnidera odśpiewały 


ślicznie Mszę święta. Poczem. 


udano się w procesyi do szko- 
ły, gdzie ks. proboszcz doko- 
nał aktu poświęcenia, a w 
pięknej do głębi sere przeni- 
„kającej przemowie zachęcił 
rodziców do posyłania regu- 
larnego dzieci do szkoły, zaś 
młodzież, aby gorliwem przy- 
kładaniem się do nauk sko- 
rzystała ze szkoły jak naj- 
więcej, a tym sposobem wy- 
rosła na prawych synów 0j- 
czyzny naszej. Dzieci szkol- 
ne naprzemian z Towarzy- 
stwem śpiewackim odśpie- 
wały pieśni  patrvotyczne, 
zakończone hymnem: *'Boże 
coś Polskę.” 

Zaraz po tej ceremonii od- 
był się piknik, z muzyką, 
gdzie bawiono się wesoło do 
późnego wieczora, Czysty do- 
chód z pikniku przyniósł o- 
koło $100, które oddano na 
pokrycie kosztów budowy 
szkoły. 

Jeden z członków parafii. 


Z Stevens Point, Wis. 

— Przyjechał do Stevens 
Point p. Edward Narbutow- 
ski, mający ciekawą historvę 
do opowiedzenia o swem ży- 
ciu. Uciekł on z zesłania na 
Syberyę d. 28 kwietnia 1907 
roku. Był zesłany na Sybe- 
rvę za udział w polityce i 
przez jedenaście miesięcy 
pracował w kopalniach pod 
ziemią. Udało mu się jednak 
uciec stamtąd, wraz z towa- 
rzyszem niedoli, pewnym 
Żydkiem. Dostał się z Sybe- 
ryi do Japonii, a stamtąd wy- 
słano go do San Francisco. 
W tem mieście leżał w szpi- 
talu przez 11 tygodni, a po 
wyjściu ze szpitala przyje- 
chał do Stevens Point i mie- 
szka obeenie u pana Kon- 
stantego Ciaciorka pn. 107 
North ul. 


Z Toledo, Ohio. 

— W parafii św. Antonie- 
go dnia 15 listopada Tow. św. 
Dominika obchodziło niezwy- 
kłą uroczystość — 25-cio le- 
tnią rocznicę swego założe- 
nia. Wszystkie męskie towa- 
rzystwa wzięły udział w tej 
uroczystości radując się po- 
społem z bracią tow. św. Do- 
minika. Bractwo przystąpi- 
ło wspólnie do Komunii św. o 
godz. 7ej rano a po nieszpo- 
rach odbył się obehód, na 
którym oprócz mów wystąpił 
nasz dzielny i powszechnie 
znany chór *Głos Polek” i 
odśpiewał Kantatę ułożoną 
specyalnie na tę uroczystość. 

— W zaprzeszłą niedzielę 
ks, Doppke, prob. parafii Św. 
Jana Kantego, przedstawił 
parafianom plan nowego ko- 
ścioła. Będzie to okazały bu- 
dynek z cegły. W suterenach 
mieścić się będą sale do po- 
siedzeń różnych towarzystw, 
na parterze klasy szkolne, a 
pierwsze i drugie piętro zaj- 
mie kaplica. Kościół będzie 
315 stóp długi, 76 stóp szero- 
ki i 86 stóp wysoki i pomie- 


dzie to gmach  ogniotrwały 
‘‘fireproof” w stylu romań- 
skim. Rozpoczęto już kopa- 
nie fundamentów. Do pracy 
tej zgłosili się niezatrudnie- 
ni obecnie parafianie. 

Z Utica. 


— Komitet parafialny za- 
mierza wprowadzić nowe po- 
rządki i ulepszenia w całej 
parafii, w celu zapobiegnię- 
cia rozdwojeniu się kościo- 
ła bowiem szkodliwe działa- 
nie pewnych jednostek ujem- 
nie wpływają na ogół. Para- 
fianie życzą sobie, aby po ko- 
lekcie nie wysypywano pie- 
niędzy z brzękiem do skrzyn- 
ki, gdyż ten hałas niemile ra- 
zi ucho a nawet powstaje o- 
bawa, aby Chrystus Pan nie 
przyszedł z powrozem. 


Z Washington, D. C. 

— Radosną nowinę komu- 
nikuje jedno z pism. Oto w 
inieście tem staraniem jene- 
rała Zgromadzenia Miłości 
Bożej, ks. Leicherta, powsta- 
je polskie Kollegium, oraz 
Seminaryum duchowne. 

Wszelkie formalności już 
załatwiono i jeszcze przed 
Nowym Rokiem mają się 
rozpocząć wykłady; na razie 
odbywać się one będą w ubi- 
kacyach wynajętych, lecz 
grunt pod nowy ten zakład 
już zakupiono i budowa 
wkrótce się rozpocznie. 

Ma to być zakład czysto 
polski, uwzględniający w jak 
najszerszym zakresie naro- 
dowe wychowanie młodzieży. 

Plan nauk ma być tego ro- 
dzajn, że studenci kollegium 
nie mający zamiaru poświę- 
cać się stanowi duchownemu, 
będą mogli wstępować na in- 
ne wydziały uniwersytetu. 

Kollegium zwracać będzie 
uwagę na hvgienę duszy i 
ciała, ale nadto szczególną 
troskliwością otoczy pozna- 
wanie przyzwoitych form to- 
warzyskich, brakiem któ- 
rvch dość często grzeszy na- 
sza młodzież. 


DAAA 

Llnty te zonianą na poczcie w Chicago prraz 

dwatyzodule od czasu Ich oglonzenia, 1'0 dwóch 

tygodniach będą odenłnne do Washingtona, 
gdzie bęuą otworzone Í zniszczone. 


2953 Jarog S 

“Yy Janowski E 
2997 Jelinek A 
2994 Jowruki 'T 
ZYWY Jędrzejuwsuku S 
4004 Junko J 

3012 Kacinowski J 
u16 Kalupa A 

4017 Kąrowski 8 
3U18 Kamieniecki T 
1019 Karminiecki J 
3020 Karpierz P 
3021 Kaminuwski K 
SUŻU Karynek u 
HU24 Kapłan M 
3026 Kaminski W 
4025 Kaminski J 
3027 Kaminski Wie 
J028 Karuuiuwicz Li 
4033 Kasprzycki J 
3046 Kiuzka A 
4048 Klimczak J 
8060 Kokon J 

3070 Kominski M 


2703 Adamoayk F 
8704 Adamka N 
2711 Ambroziak A 
2712. Andruszkiewica 
Maryana 
2723 Bagdawicz S 
2718 Augustyn J 
2714 Andel Jos 
2720 Halana 
2726 Bak Waw 
2728 Bandyk J 
2730 Barajaki J 
2792 Hager M 
2733 Banzczewaku R 
2737 Bartos J 
2738 Becich J 
2741 Beczinaki J 
2742 Bednankjewicz 
2753 „erkowitz 8 
Ignacy 
2755 Biednik W 
2756 Bielaski A 
2758 Bilas W 


KANTYCZKI 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra- 
wie tak gruba jak Kantyczka, któ- 
rą sprzedawaliśmy poprze- , 

dnia, a kosztuje tak samo 75c 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i 
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 


kościelnego. oraz szopęk dla ma- 
łych dziatek, jako te: 
Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela śwlata Jezusa Chrystusa; 
Mszą na Boże Narodzenie; 
164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 
1 Szopka dla dzieci; 
193 Kolend; 
11 Pieśni Adwentowych; 
4 Pieśni na Wielki Post; 
5 Pieśni Wielkanocnych; 
na Zielone Świątki; 
na Boże Clało; 
o Najśw. Maryl Pannie; 
o Świętych Pańskich; 
n Przygodne; 
w za umarłych; 
I w dodatku 
Kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia 5 4: żę f 
JASEŁEK. 
' Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


r Mm 00 =1 0 10 
kJ 


.. .. 


2760 Biskup K 
2788 Baoginaki 8 
2770 Borukowitz A 
2771 Bogdziewicz 8 
277A Boratowaki A 
2775 Bsoduki J 
2778 Bratel M 
2780 Bryjowski P 
2781 Bryk A 
2743 Bryl W 
2786 Rudzenaki W 
2787 Budny J 
2789 Babula T 
2790 Buch A 
2791 Buch J 
2794 Bukowski L 
2795 Burczynski 
27097 Butkua J 
2798 Cudek A 
2799 Cajeha W 
2805 Chorazek J 
2806 Cichy J 
2807 Ciesielska M 
2809 Ciranek J 
2810 Cipka W 
2811 Cichy J 
2816 Czecziczka P 
2823 Czaja Piotr 
2824 Czajkowski Jan 
2825 Czarnecki Bron 
2826 Cziaz D 
2A27 Czehorowaki Jo 
2829 Dalk E 
2830 Dawia Lud 
2834 Dembicki M 
2841 Doliński T 
2839 Dombrowski B 
2840 Dombrowaki B 
2A42 Darata J 
2846 Drozdzewaki W 
2851 Dudlak J 
2852 Dutkowski A 
2854 Dus T p 
2873 Flaska J 
2076 Fryazczyn W 
2477 Fridel E 
287A Gancak W 
2879 Gaļas W 
2ARQ Galarek P 
2882 Gempka M 
289 Gihaa A 
2892 Głuchowski T 
2A97 Gorecki J 
2898 Gordon I 
2899 Garczyca W 
2904 Goldstein L 
2905 Goalawaska S 
2906 Gadlewska A 
2910 Grajewski T 
2811 Graniczny J 
2914 Grubińaki M 
2915 Grigula W 
2922 Grzyb W 
2923 Grahlewaki W 
2924 Gronkowaki W 
2925 Guaik_ J 
2934 Gwozdź M 
290395 Gzranek A 
2036 Qyzicki J 
2951 Henk J 
2058 Hlowacka G 
2986A Hurak J 
29489 Hujar T 
2974 Jakubowski W 
2972 Indrzejewaki A 
2977 Tachimek W 
2978 Tahłonski J 
2979 famboraki F 
2980 Jakorina M 
2981 Tanca Ñ 
2082 Janik M 
29A5 Jania M 
2987 Janicki Tu 
2991 Jaranbowski S 
2992 Taronzewaki A 


3073 Kostanska A 
#076 Koszyk A 
3078 Kozłowski Mac 
3080 Kozioł F 
uoaz Kozak A 
3083 Kozłuwski P 
3084 Kowalczyk W 
3085 Kowalski 
3086 Kowalski K 
3087 Kowalski M 
8095 Krock W 
8100 Krupowicz M 
3114 Latuszewski F 
42116 Lamek A 
U424 Lewicki J 
3126 Leita H 
5126 Leja M 
3131 Legowski L 
8132 Lewandowuki K 
3188 Lewandowuki J 
3184 Lewandowski W 
9159 Magiera B 
4160 Makowska J 
3161 Makowski T 
3141 Malinowski 'T 
3163 Malinouski A 
3164 Malinowski $ 
3167 Map]inowski A 
8166 Malec W 
3172 MarcinkowskI8 
8174 Markiewicz B 
3184 Malozkiewicz J 
3177 Mariaka Zir 
3192 Migolaki A 
3194 Michalinski N 
8198 Mikomzewaki K 
3200 Miszewski 1 
3218 Mroczek J 
3228 Myszkowska F 
3225 Nailepa M 
4220 NataszkiewiczJ 
8238 Niemiec JJ 
8244 Nowak M 
8245 Nowak R 
3248 Noga A 
8260 Ortowicz T 
3268 Pawlak K 
3265 Pazak W 
3267 Pales J 
3273 Pawlak K 
8274 Pastowaki JJ 
8296 Ilaszewski J 
33800 Pokrzywą M 
3310 Pozanowska A 
3333 Reks 8 
3841 Riska J 
4347 Romashewaki K 
3352 Romanski D 
3356 Rutkowski W 
38372 Sankowski N 
3374 Sawicki A 
3407 Bilinski N 
34168 Hinsky P 
38422 Slowinski M 
3429 Sokolaki W 
3431 Soholewaki J 
3495 Tomaszewski O 
3509 Tomal W 
8514 Trenka I 
3523 Tylka J 
8524 Tyskowski F 
3545 Wania A 
3546 Wawryniak W 
3564 Wilk A * 
3566 Winiecki J 
3570 Wiuter J 
3572 Winnik B 
3573 Wiater I 
38607 Zając J 
3608 Zak T 
2610 Zaręba JJ 
8612 Zaralewaki JJ 
3625 Ziukowski W 
3627 Zobnierczyk J 
3638 Zelik D 


‘Skarb Rodziny 


PRZECZYTAJ 
NAJPRAKTYCZNIEJSZY 


PIERWSZY KIESZONKOWY 
POLEKO-ANGIELSKI I ANGIELEKO-POLSKI 


DYKCYONARZ=-SŁOWNIK 


Zloty napis. Skórkowa oprawa. 30,000 wyrazow, 256 stronic 
z objaanieniami do wymowy każdego Angielskiego wyrazu. Jest ta 
pierwsze I jedyne wydawnictwo polskie tego rodzaju w swiecie, 

LEPSZY OD WIELU INNYCH SŁOWNIKÓW. 


CENA 75C ZA EGZEMPLARZ 
LEONARD S. SZUMKOWSKI, 


3315 SO. MORGAN 8T., CHICAGO, ILL. 
Przyjmuję znaczki pocztowe lub Money Ordera. 
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SKORZYSTAJ 


Kalendarze na rok 
1909 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione iHustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie, 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 


KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIA. 
Wielki Kalendarz Uniwersalny 57 zje wz 


dla wszystkich sta- 
nów polskieg narod na rok 1909. Tom pierwszy w moenej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze bajki itp. DO- 
DATKI: 10 obrazów i około 250 ilnatracyi w tekńcie i zwykłych ilu 6 pe 
stracyi w tekście. Cena U PU 
NN; a s czyli Powaze 

Wielki Kalendarz Uniwersalny is" wszystwiem sw. 
nów polskiego narodu na rok 1909, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki 

sam rozmiar, liczne illustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść 65 
ad tomu I. Cena oć 
czyli kalendarz dla rodzin chrześciańskich na 
rok 1909. Piękny kalendarz w mocnej kolo- 

wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena 50 
rowej oprawie, bogata ilustraeya w tekńcie powieści legendy, bajki, oUU 
zt s 5 kalendarz na rok 1909 dla wəzystkich 
Przyjaciel Żołnierza siażęcee: do zbrojnej siły państwa, jak 
to: dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących da © 
brony krajowej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla waryst- 
kich przyjaciół stanu wojskowego bogato illustrowany z tekstem rozmaitych 
epizodów, wojny, bardzo wiele pięknych powieści, legend wierszy itp. 
DODATKI: kalendarz ścienny, Nowe umundurowanie austryaekiej 306 
armii Bitwa pod Aspern i wiele innych, oprawa miękka. Cana © UU 
s s * kalendarz dla rodzin ehrześciańskich 
Najświętsza Rodzina sa rox 1900, zawiera kukadzieeiąt arty 
kułów w rczmaitejtreści, jak powieści,legendy, bajki kilka obrazów :30c 
nd 


bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. Cena 
Kalendarz Serca Pana Jezusa Swe ren 


rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustracye. DODATKI: 

obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. 30 
. ° kalendarz na rok Pańs 909. Zawiera 62 
Pociecha Star OŚCI artykuły, w tem powieści legendy, bajki wier- 
sze, żarty itp, DODATKI: Kalendarz ścienny i obraz kolorowy, Maryo Kró- 
lowo Męczenników, obraz Cierpiąca twarz Zbawiciela, obraz Pozwól o Matke 

Boleści i obraz O Matko, źródło Miłości i bardzo wiele obrazów w 35 
Cena Ye. Č 


tekście, oprawa miękka. 

: : na rok 1909 zawiera 130 
Wielki Kalendarz Maryański atronnie, kalendarz ścian- 
ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męczenników, obraz Maryc, Matko 
bawiciela, obraz SŚmieróSkazańca politycznego, i bardzo wiele w po- 25 
wiastkach, nowelach itp. Oprawa miękka. Cena e 

s ę dla narodu polskiego na rok 

Kalendarz Powieściowy isoo "zawiera wiele. powiastsk, 

powieści, wierszy, dowcipów i illustracyi zwykłych i kolorowych, dodatki: O- 

braz kolorowy, Zaprzęgi u ro maitych ludów, Obraz Stany Zjednoczone i 

Japonia, zajemny ich stosunek do aiebie. Obraz Bmierć politycznego ska- 

zańca. Kalendarz ścienny i wiele innych rzeczy. Oprawa miękka. 30e 
Cena 


Ilustrowany Kalendarz  Wszechświatowy, 


Na rok 1908, zawiera: kalendarz ścienny, Obraz kolorowy Swiatowa wojna w 
r. 2000 i wiele illustrowanych powlastek kolorowo i zwyczajnia :30. 
dodatkiem wierszy i humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena c 


UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią. 


W. Dyniewiez, 582 Noble St, Chicago, Il. 
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HENRYK SIENKIEWICZ 


| Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
Ciąg dalszy. 

— Tak to i było! — rzecze Wołodyjowski. 

— Powiedz-że nam wasze — pytał Zagło- 
ba — gdzie my teraz Skrzetuskiego znajdziemy, 
bo znaleźć go musimy, aby zaraz z nim po dziew- 
czynę wyruszyć. 

` — Łatwo się o niego za Zamościem dopyta- 
cie, bo tam o nim głośno. Kalinę, pułkownika ko- 
zackiego, obaj z Rogowskim, do rąk sobie poda- 
jąc, ze szczętem znieśli. Później Skrzetuski na 
własną rękę dwa razy czambuły tatarskie po- 
gromił, i Burłaja zniósł i kup kilka rozbił. 

— A że to Chmielnicki na to pozwala? 

— Chmielnicki ich się wypiera i mówi, że 
wbrew jego rozkazom łupią. Inaczejby nikt w 
jego wierność i posłuszeństwo dla króla jegomo- 
ści nie uwierzył. 

— Bardzo też liche piwsko w tej Końskowo- 
li — zauważył Zagłoba. 

— Za Lublinem już pójdziecie waszmościo- 
wie krajem spustoszonym — mówił dalej Li- 
twin, — bo podjazdy aż za Lublin dochodziły i 
Tatarowie jasyr wszędy brali, a co koło Zamościa 
i Hrubieszowa zagarnęli, Bóg jeden zliczy. Kil- 
ka tysięcy odbitych jeńców odesłał już Skrzetu- 
ski do fortecy. Pracuje on tam ze wszystkich sił, 
na własne zdrowie nie dbając. 

Tu westchnął pan Longinus i spuścił głowę 
w zamyśleniu, a po chwili tak mówił dalej: 

— Ot, myślę, że Bóg w miłosierdziu najwyż- 
szem niechybnie pocieszy pana Skrzetuskiego i 
da mu to, w czem sobie szczęście upatrzył, bo 
wielkie są zasługi tego kawalera. W tych cza- 
sach zepsucia i prywaty, gdy każdy o sobie tylko 
myśli, on o sobie zapomniał, Taż on, brateńki, 
dawno mógł permisyę od księcia pana otrzymać 
jechać na szukanie kniaziówny, a zamiast tego, 
gdy na miłą ojczyznę paroksyzm przyszedł, ani 
na chwilę służby nie porzucił, z męką w sercu w 
ustawicznej pracy trwając. 

— Rzymską on ma duszę, niema co mówić! 
— rzekł Zagłoba. 

— Przykład z niego brać powinniśmy. 

— Szczególnie waćpan, panie Podbipięto, 
który na wojnie nie pożytku ojczyzny, ale trzech 
głów szukasz. 

— Bóg patrzy w duszę moją! — rzekł pan 
Longinus, wznosząc oczy ku niebu. 

— Skrzetuskiemu już Pan Bóg wynagro- 
dził śmiercią Bohunową — rzekł Zagłoba — i 
tem, że dał chwilę spokoju Rzeczypospolitej, bo 
teraz czas dla niego nadszedł, by o odszukaniu 
zguby pomyślał. 

— Waópanowie z nim pojedziecie? — pytał 
Litwin. 

— A waszmość to nie? 

— Radbym ja z duszy serca, ale co z listami 
bedzie? Jeden wiozę od starosty wałeckiego do 
króla jegomości, drugi do księcia, a trzeci wła- 
śnie od pana Skrzetuskiego, takoż do księcia z 
prośbą o permisyę. 

— Permisyę my mu wieziemy. 

— Ba, ale jakże mnie listów nie odwieźć? 

— Musisz waćpan jechać do Krakowa, nie 
może być inaczej. Zresztą powiem szczerze: rad- 
bym w onej wyprawie po kniaziównę mieć takie 


- pięście, jako są waścine, za plecami, ale w czem 


innem, toś się waść na nic nie zdał. Tam trzeba 


będzie symulować, a najpewniej przebrać się w. 


świty kozackie, chłopów udawać, a waść tak w o- 
czy leziesz swoim wzrostem, że każdyby się zaraz 
pytał: co to za drągal? skąd się takowy kozak 
wziął? Prócz tego waćpan i mowy ich wybornie 
nie umiesz. Nie, nie! jedź waść do Krakowa, a 
my sami damy sobie jakoś radę. 

— Tak i ja myślę — rzekł Wołodyjowski. 

— Pewno, że tak musi być — odpowiedział 
pan Podbipięta. — Niechże wam Bóg miłosierny 
błogosławi i pomoże. — A czy wiecie, gdzie ona 
ukryta?! 

— Bohun nie chciał powiedzieć, Wiemy je- 
no to, com ja podsłuchał, gdy mnie to Bohun w 
chlewie więził, ale to dosyć, 

— Jakże wy ją znajdziecie? 

— Moja głowa, moja głowa! — rzekł Zagło- 


ba. — Bywałem ja w trudniejszych terminach. 


Teraz rzecz tylko w tem, byśmy do Skrzetuskie- 
go najprędzej się dostali. 

— Pytajcie się w Zamościu. Pan Weyher 
musi wiedzieć, bo on z nim koresponduje, i jeń- 
ców mu pan Skrzetuski odsyła. Niech was Bóg 
błogosławi! 

— I waćpana również! — rzekł Zagłoba. — 
Jak będziesz w Krakowie u księcia, pokłoń się od 
nas panu Charłampowi. 

— Któż to taki? 

— To,jeden Litwin, nadzwyczajnej gładko- 
ści, za którym wszystkie panny z fraucymeru 
księżny głowy potraciły. 

Pan Longinus zadrżał, 

— Dobrodzieju mój, chyba kpiny? 

— Bądź waćpan zdrów!  Okrutnie tu liche 


GAZETA POLSKA W CHICAGu. 


piwsko w tej Końskowoli — zakończył pan Za- 
głoba, mrugając na Wołodyjowskiego. 


ROZDZIAŁ XV. 


Odjechał więc pan Longinus do Krakowa z 
sercem przeszytem strzałą, a okrutny pan Zagło- 
ba razem z Wołodyjowskim do Zamościa, gdzie 
nie zabawili dłużej, niż jeden dzień, gdyż komen- 
dant, starosta wałecki, oznajmił im, że dawno już 
nie miał wiadomości od Skrzetuskiego, i sądził, 
że regimenty, które pod Skrzetuskim ruszyły, 
pójdą na prezydyum do Zbaraża, aby tamte kraje 
od kup swawolnych zasłaniać. Było to tem pra- 
wdopodobniejsze, że Zbaraż, jako własność Wi- 
dowiedział, i znów czarownie zaczął o przeszłość 
nych wrogów księcia wystawiony. _ Otwierała 
się więc przed panem Wołodyjowskim i Zagłobą 
długa i dosyć trudna droga, ale że i tak, idąc po 
kniaziównę, musieliby ją przebyć, było im zatem 
wszystko jedno, czy to prędzej, czy później na- 
stąpi, i ruszyli w nią bez zwłoki, tyle się tylko za- 
trzymując, ile trzeba było dla odpoczynku, lub 
gromienia kup rozbójniczych, które się jeszcze tu 
i owdzie wałęsały. 

Szli krajem tak zniszczonym, że częstokroć 
po całych dniach żywej duszy nie mogli napotkać. 
Miasteczka leżały w perzynie, wsie były popalo- 
ne i puste, lud wybity lub w jasyr zagarnięty. 
Trupy tylko spotykali po drodze, szkielety do- 
mów, kościołów, cerkwi, niedogarki chat wiej- 
skich i psy na zgliszczach wyjące. Kto powódź 
tatarsko-kozacką przeżył, chronił się w głębinach 
leśnych i marzł z zimna, lub głodem przymierał, 
nie śmiejąc się jeszcze z lasów wychylić, nie wie- 
rząc, by nieszczęście mogło już minąć. Konie z 
pod swej chorągwi musiał Wołodyjowski kar- 
mić korą drzew, lub nawpół spalonem zbożem, 
które ze zgliszcz dawnych śpichrzów wydobywa- 
no. Ale szli szybko, ratując się głównie tymi za- 
pasami, które rozbójniczym oddziałom zabierali. 
Był to już koniec listopada, a o ile zeszłoroczna 
zima przeszła, z największym podziwem ludzkim, 
bez śniegów, mrozu i lodu, tak, że cały porządek 
natury zdawał się być przez nią odmieniony, o ty- 
le teraźniejsza zapowiadała się ostrzej niż zwy- 
kle. Ziemia skrzepła, śniegi leżały już na polach, 
a brzegi rzek bramowały się rankami przezroczy- 
stą skorupą szklaną. Pogoda była sucha, blade 
promienie słoneczne słabo tylko ogrzewały świat 
w godzinach południowych; natomiast rankami i 
wieczorami paliły się na niebe czerwone zorze — 
niechybna przepowiednia rychłej i silnej zimy. 

Po wojnie i głodzie miał nadejść trzeci wróg 
nędzy ludzkiej — mróz, a jednak ludzie wygląda- 
li go z upragnieniem, był on bowiem pewniej- 
szym od wszystkich układów hamulcem wojny. 
Pan Wołodyjowski, jako człowiek doświadczony 
i nawskroś Ukrainę znający, pełen był nadziei, 
że wyprawa po kniaziównę przyjdzie już nie- 
chybnie do skutku, bo główna przeszkoda — 
wojna — nie położy jej tak prędko tamy. 

— Nie wierzę ja w szczerość Chmielnickiego 
— mówił — żeby on z afektu dla króla jegomości 
na Ukrainę się cofał; ale to chytry lis! Wie on, 
że gdy kozacy okopać się nie mogą, to nie po 
nich, bo w otwartem polu, choćby i pięćkroć li- 
czniejsi, naszym chorągwiom nie dostoją. Pój- 
dą oni teraz do zimowników, a stada poślą w śnie- 
gi. Tatarzy też potrzebują jasyr odprowadzić, 
Jeśli zima będzie tęga, to będziem mieli spokój 
aż do przyszłej trawy. 

— Może i dłużej, bo wszelako mają oni re- 
spekt dla króla jegomości. Ale nam i tyle czasu 
nie potrzeba. Da Bóg, na zapusty wyprawimy 
panu Skrzetuskiemu wesele. 

— Byleśmy się tylko teraz z nim nie minęli, 
bo nowa była by mitręga. 

— Trzy chorągwie są przy nim, to przecie nie 
w korcu ziarnka szukać. Może go jeszcze pod 
Zbarażem dognamy, jeśli się gdzie dłużej koło 
hajdamaków zabawi. 3 

— Dognać go nie możemy, ale powinniśmy 
mieć wieści po drodze —odrzekł Wołodyjowski. 

O wieści jednak było trudno. Chłopi widzie- 
li tu i owdzie przechodzące chorągwie, słyszeli o 
bitwach staczanych przez nie z rabusiami, ale nie 
umieli powiedzieć, czyje to były te chorągwie, że 
zaś mogły one być zarówno Rogowskiego, jak 
Skrzetuskiego, więc dwaj przyjaciele nie mieli 
żadnej pewności. Natomiast doleciała ich uszu 
inna wieść: o wielkich niepowodzeniach koza- 
ckich przeciw wojskom litewskim. Krążyła już 
ona w formie pogłoski w wigilię wyjazdu Woło- 
dyjowskiego z Warszawy, ale jeszcze wątpiono; 
teraz zaś rozbiegła się po całym kraju, ze wszel- 
kimi szczegółami, jako niezbita "prawda. Za 
klęski zadane przez Chunielnickiego wojskom ko- 
ronnym, zapłaciły klęską litewskie. Dał głowę 
Półksiężyc, wódz stary i doświadczony i dziki 
Nebaba i potężniejszy od nich obudwóch. Krze- 
czowski, który nie starostw i województw,nie do- 
stojeństw i godności, ale pala się w buntowni- 
czych szeregach dorobił. Zdało się, że jakaś dzi- 
wna Nemezis zapragnęła pomścić się na nim 
niemiecką krew, przelaną w łasze dnieprowej, 
krew Flika i Wernera, gdyż wpadł właśnie w ręce 
niemieckiego regimentu Radziwiłłowskiego, i lu- 


* bo postrzelony i ciężko ranny, był natychmiast 


na pal wbity, na którym nieszczęsny drgał jesz- 
cze cały dzień, nim posępną duszę wyzionął. Taki 


wojenny drugim Stefanem Chmielnickim mógł 
zostać, ale którego wygórowana żądza bogactw 
i dostojeństw pchnęła na drogę zdrad, krzywo- 
przysięstwa i straszliwych, godnych samego 
Krzywonosa, mordów. 

Z nim, z Półksiężycem i z Nebabą blizko dwa- 
dzieścia tysięcy mołojców położyło głowy na po- 
bojowisku, lub potopiło się w błotach Prypeci; 
strach więc przeleciał jak wicher nad bujną U- 
krainą, bo zdało się wszystkim, że po wielkich 
tryumfach, po Żółtych Wodach, Korsuniu, Pi- 
ławcach, przychodzi czas na takie pogromy, ja- 
kich pod Sołonicą i Kumejkami doznały poprzed- 
nie bunty. Sam Chmielnicki, choć na szczycie 
sławy, choć potężniejszy niż kiedykolwiek, zląkł 
się, gdy się o śmierci ‘“‘druha” Krzeczowskiego 
dowiedział, i znów czarownić zaczął o przyszłość 
pytać. Wróżyły różne —wróżyły nowe wielkie 
wojny, i zwycięstwa, i klęski — nie umiały je- 
dnak powiedzieć hetmanowi, co się z nim samym 
stanie. 

Ale tymczasem, właśnie z powodu klęski 
Krzeczowskiego, również jak z powodu zimy, 
tem pewniejszy był długi spokój. Kraj począł się 
koić, spostoszałe wioski zaludniać, i otucha wstę- 
pować zwolna we wszystkie zwiątpiałe i przera- 
żone serca. i 

Z tą samą otuchą nasi dwaj przyjaciele, po 
długiej i trudnej podróży, dojechali szczęśliwie 
do Zbaraża i oznajmiwszy się w zamku, natych- 
miast udali się do komendanta, w którym z nie- 
małem zdziwieniem poznali Wierszuła. 

— A gdzie Skrzetuski? — pytał po pierw- 
szych powitaniach Zagłoba. ; 

— Niemasz go — odpowiedział Wierszuł. 

— To waść masz komendę nad prezydyum? 

— Tak jest. Miał Skrzetuski, ale wyjechał i 
mnie zdał załogę aż do swego powrotu. 

— A kiedy obiecał wrócić? 

— Nie nie mówił, bo sam nie wiedział, jeno 
mi tak rzekł na odjezdnem: *' Jeśliby kto do mnie 
przyjechał, tedy mu powiedz, żeby tu mnie cze- 
kał.” 

Zagłoba 
siebie. 

— Jak dawno pojechał? — pytał pan Michał. 

— Dziesięć dni temu. 

— Panie Michale — rzekł Zagłoba — niech- 
że pan Wierszuł da nam wieczerzę,bo źle sięradzi 
na głodno. Przy wieczerzy pogadamy. 

— Zserca służę waszmościom, bom i sam też 
miał do stołu siadać. Zresztą pan Wołodyjow- 
ski, jako starszy oficer bierze komendę, więc ja 
to jestem u niego, nie on u mnie, 

— Zostań przy komendzie, panie Krysztofie 
— rzekł Wołodyjowski — boś starszy wiekiem, 
przytem mnie pewno jechać wypadnie. 

Po chwili wieczerza była podana. Siedli, je- 
dli, a gdy pan Zagłoba zaspokoił już nieco pierw- 
szy głód dwiema miskami juszki, rzekł do Wier- 
szuła. 

— Nie suponujesz-że waćpan, dokąd mógł 
jechać pan Skrzetuski. 

Wierszuł kazał iść precz pachołkom posłu- 
gującym do stołu, i po chwili namysłu tak mó- 
wić począł: 

— Suponuję, ale siła Skrzetuskiemu na ta- 
jemnicy zależy, więc nie chciałem przy służbie 
gadać. Korzystał on z pomyślnego czasu, bo pe- 
wnie tu do wiosny będziem w spokoju stali, i 
wedle moich supozycyi, pojechał na poszukiwa- 
nie kniaziówny, która w Bohunowych jest ręku. 

— Bohuna niema już na świecie! — rzekł 
Zagłoba. i 

— Jak to? 

Pan Zagłoba opowiedział po raz trzeci czy 
czwarty wszystko, jak było, bo opowiadał to za- 
wsze z przyjemnością. Wierszuł również, jak pan 
Longinus, nie mógł się wydziwić zdarzeniu, nako- 
niec rzekł: 

— To Skrzetuskiemu będzie łatwiej. 

— W tem rzecz, czy ją odnajdzie? A ludzi z 
sobą wziął jakowych? 

— Nikogo, sam pojechał z jednym Rusin- 
kiem, pacholikiem i z trzema końmi. 

— To już roztropnie postąpił, bo tam tylko 
fortelami trzeba radzić. Do Kamieńca możnaby 
może z chorągiewką dojść, ale już w Uszycy i w 
Mohylowie pewno stoją kozacy, bo tam zimowni- 
ki dobre, a w Jampolu ich gniazdo; trzeba tam 
344 albo z całą dywizyą, albo samemu. 

— A skądże waćpan wiesz, że on w tamtą 
właśnie stronę się udał? — spytał Wierszuł. 

— Bo ona tam ukryta za Jampolem i o tem 
on wiedział, ale tam jarów, zapadlin, komyszy 
tyle, że choć i wiedząc dobrze miejsce, trudno tra- 
fić, cóż dopiero nie wiedząc! Jeździłem ja za koń- 
mi i na sądy do Jahorlika, to wiem. Gdybyśmy 
byli razem, możeby łatwiej poszło, ale jemu sa- 
memu — wątpię, wątpię, chybaby mu przypa- 
dek jakowy drogę wskazał, bo i pytać się nie bę- 
dzie mógł. 

— To waszmościowie chcieliście z nim je- 
chać? 

— Tak jest. Ale cóż teraz poczniemy, panie 
Michale? Jechać za nim, czy nie jechać? 

— Na waszmościn przemysł to zdaję. 

— Hum! dziesięć dni jak pojechał, nie dogna- 
my, i eo większa, kazał czekać na siebie. Bóg też 
wie, jaką drogą pojechał? Mógł na Płoskirów i 


z Wołodyjowskim spojrzeli na 


był koniec tego, który przez swe męstwo i geniusz | Bar, jako stary trakt idzie, a mógł na Kamieniec 


Podolski. Ciężka tu jest sprawa. 

— Pamiętaj przytem waszmość — rzekł 
Wierszuł — że są tylko supozycye, ale pewności 
niemasz, że po kniaziównę pojechał. 

— Otóż to, otóż to! — rzekł Zagłoba. — Nuż 
ruszył tylko dlatego, by języka gdzie zasięgnać, i 
potem wróci do Zbaraża, bo to przecie wiedział, 
że mamy iść razem i mógł się nas teraz spodzie- 
wać, jako w najlepszy czas. Ciężka to jest deli- 
beracya. 

— Jabym radził czekać z dziesięć dni —rzekł 
Wierszuł. 

— Dziesięć dni na nie; albo czekać, albo wea- 
le nie czekać. 

— Ja zaś myślę żeby nie czekać, bo i co stra- 
cimy, jeśli zaraz jutro ruszvm? Nie odnajdzie 
kniaziówny pan Skrzetuski, to może właśnie nam 
Bóg poszczęści —,rzekł Wołodyjowski. 

— Widzisz, panie Michale, nie można tu nie 
lekceważyć; wasze jesteś młody i chce ci się przy- 
gód — odpowiedział Zagłoba — a tu jest to nie- 
bezpieczeństwo, że gdy jej osobno on, a osobno 
my szukać będziem, łątwo rozbudzi się jakaś po- 
dejrzliwość w tamecznych ludziach. Kozactwo 
chytre i boi się, żeby kto nie odkrył ich zamysłów. 
Oni tam z baszą granicznym koło Chocima mogą 
mieć konszachty, lub z Tatarami za Dnieprem, 
wedle przyszłej wojny, kto wie! Tedy na obcych 
ludzi, a zwłaszcza dopytujących o drogi, baczne 
będą mieli oko. Ja ich znam. Zdradzić się łatwo, 
a potem co? 

— To tembardziej, bo może Skrzetuski w ta- 
kowe popaść terminy, w których trzeba mu bę- 
dzie pomódz. 

— I to także prawda. 

Zagłoba zamyślił się mocno, że aż mu skronie 
drgały. 

Nakoniec rozbudził się i rzekł: 

— Zważywszy wszystko, trzeba będzie je- 
chać. 

Wołodyjowski odetchnął z zadowoleniem. 

— A kiedy? 

— Wypoczawszy tu ze trzy dni, by dusza i 
ciało raźne były. p 

Jakoż nazajutrz dwaj przyjaciele poczęli już 
czynić przygotowania do drogi, gdy niespodzia- 
nie, w wigilię ich wyjazdu, przybył pacholik 
pana Skrzetuskiego, młody kozaczek Cyga, Z% 
wieściami i listami dla Wierszuła. Usłyszawszy 
o tem Zagłoba i Wołodyjowski wnet pośpieszyli 
do kwatery komendanta i tam czytali, co nastę- 
puje: 

“Jestem w Kamieńcu, do którego droga na 
Satanów bezpieczna. Jadę do Jahorlika z Ormia- 
nami, kupcami, których mnie pan Bukowski 
wskazał, Mają oni glejty tatarskie i kozackie na 
wolny przejazd aż do Akermanu. Pojedziemy 
na Uszycę, Mohylow i Jampol z bławatami, wszę- 
dy po drodze się zatrzymując, gdzie jeno ludzie 
żywi mieszkają; może też Bóg pomoże, że znaj- 
dziem, czego szukamy. Towarzyszom moim, Wo- 
łodyjowskiemu i panu Zagłobie, powiedz, panie 
Krzysztofie, by w Zbarażu na mnie czekali, jeśli 
im czego innego czynić nie wypada, bo w tę dro- 
gę, w którą jadę, większą kupą jechać nie można, 
a to dla wielkiej podejrzliwości kozaków, którzy 
w Jampolu zimują i nad Dniestrem, aż do Jahor- 
lika, konie w śniegach trzymają. Czego ja sam 
nie sprawię, tegobyśmy i we trzech nie dokazali, 
a ja prędzej za Ormianinia ujść mogę. Podzię- 
kuj im, panie Krzysztofie, z duszy serca za ich re- 
zolucyę, którą, pókim żyw, będę pamiętał, ale cze- 
kać na nich nie mogłem, gdyż każdy dzień w mę- 
ce mi schodził, i tego nie mogłem wiedzieć, czyli 
przyjadą, a najlepsza pora teraz jechać, gdy 
wszyscy kupcy po bakalie i bławaty ruszają. Pa- 
cholika wiernego odsyłam, którego miej w opie- 
ce, bo nie mi po nim, boję się zaś jego młodości, 
żeby się gdzie z czem nie wygadał. Pan Bukow- 
ski zaręcza za owych kupców, że poczeiwi, co i 
ja myślę, wierząc, że wszystko w ręku Boga Naj- 
wyższego, który jeśli zechce, miłosierdzie nami 
swoje okaże i mękę skróci, amen”. 

Pan Zagłoba skończył list i spoglądał na 
swoich towarzyszów, oni zaś milczeli — aż w 
końcu Wierszuł rzekł: 

— Wiedziałem, że on tam pojechał. 

— A co nam czynić wypada? — pytał Woło- 
dyjowski. i 

— A cóż! — rzekł Zagłoba, roztwierając rę- 
ce. — Nie mamy po co jechać. To, że on z kupca- 
mi jedzie, to dobrze, bo wszędy może zaglądać i 
nikogo to nie zdziwi. W każdej chacie teraz, w 
każdym futorze jest co kupować, gdyż oni prze- 
cie pół Rzeczypospolitej zrabowali.  Ciężkoby 
nam było, panie Michale, za Jampol się dostać. 
Skrzetuski czarny, jak Włoch, i snadnie za Or- 
mianina ujść może, a ciebie zarazby po twoich 
owsianych wąsikach poznali. W przebraniu 
chłopskiem również byłoby trudno.... Niechże mu 
Bóg błogosławi! Nie tam po nas — to muszę przy- 
znać, chociaż mi żal, że do uwolnienia tej niebogi 
nie przyłożymy ręki. Wielkąśmy jednak Skrze- 
tuskiemu oddali przysługę, usiekłszy Bohuna, bo 
gdyby on był żyw, tedy nie ręczyłbym za zdrowie 
pana Jana. 


(Cige dalszy nastąpi.) 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


WISIELEC. 


“Co ma wisieć, nie utonie”” 
— powiada stare przysło- 
wie. A przysłowia oparte są 
na prawdzie i zwykle też 
się stwierdzają. 

W dawniejszych czasach 
prawa były bardzo surowe. 
Na karę Śmierci skazywano 
bardzo często nawet za kra- 
dzież. Dziś w wielu krajach 
życiem płaci się tylko za ży- 
cie, a w innych wcale już 
śmiercią nie karzą, aby tylko 
człowiekowi krzywdy nie 
czynić i dać mu sposobność 
do pokuty i poprawy, tak sa- 


Stosunki te wypływały z 
braku oświaty w owych cza- 
sach i były wszędzie te same, 
tak u nas, jak w Niemczech, 
w Anglii i wszystkich kra- 
jach. 

Niedaleko jednego z ta- 
kich miast, którego prze- 
świetny magistrat był pa- 
nem życia i śmierci, stała so- 
bie przy głównym trakcie 
porządna karczma. Dom był 
piękny i schludny, zabudo- 
wania w najlepszym porząd- 
ku, — widać było, że gospo- 
darz to człowiek zamożny. 

Nietylko zamożny, ale i 
dobry był z niego człowiek. 


mo, jak Pan Bóg grzeszniko- | Postać jego olbrzymia, silna 


wi. 


wszystkich względów skazy- | pędzić mogła strachu. 


wano na gardło, i niejeden, 


Ale dawniej bez tych | i barczysta niejednemu na- 


Ale 
kto tylko przypatrzył się do- 


który bv dziś za swoje pęze- | brodusznemu uśmiechowi na 


stępstwo na parę miesięcy 


szerokiej jego twarzy, kto 


do kozy poszedł, musiał da- | raz się spotkał ze szczerem 


wniej 


przywdziać nieozdo- | uściśnięciem jego ręki, ten z 


buy naszyjnik ze sznura ko- | pewnością przylgnął sercem 
nopnego i z drabiny dać su- | do niego. Że zaś był sumien- 


sado wieczności. 
Prawo karania śmiercią 
nie przysługiwało, tak jak 


nv, towar dawał rzetelny, nie 
był chciwy zysku, a pijaków 
i rozspusty nie cierpiał w do- 


dziś, tylko królewskim są- | mu swoim, więc też najpo- 
dom, ale każde nieomal mia- rządniejsi u niego bywali go- 
sto miało prawo miecza, to ście. Kto Z miasta powracał, 
jest, że ‘pan burmistrz z tła- a znał W ojeiecha, musiał ko- 
wnikami mieli prawo  osą- | Mecze do niego wstąpić, 
dzić złodzieja i kazać go po- musiał u niego godzinkę 
wiesić. Jeżeli tedy rozważy- | przesiedzieć, choćby tylko 
my, że po niektórych mia- | PO to, aby z uprzejmym g0- 
stach nie było do zbytku pra- | Spodarzem pogawędzić. Że 
wników i uczonych, że w ra- był to człowiek w niejednej 


dzie miejskiej zasiadywali 
najczęściej ludzie prości, acz 


rzeczy doświadczony, więc 
też potrafił każdemu w róż- 


poczciwi, — to łatwo zrozu- | nyeh kłopotach doradzić; a 


miemy, iż wiele działo się 
nadużyć, ż®@ nieraz magistrat 
sądził surowo, aby powagę 
swą pokazać, albo też pano- 
wie radni w swej gorliwości 
o dobro obywateli i w obu- 
rzeniu na przestępców zama- 
ło mieli wvrozumiałości, a 
wskutek prędkiego osądze- 
nia nieraz sprawa  zamało 
była zbadana, i ukarano nie- 
winnego. Nie mając prawdzi- 
wego wykształcenia, urzę- 
dnicy 
przepisów pisanego prawa; 
a gdy zdarzył się,jak naprzy- 
kład w tej oto powieści, jaki 
nadzwyczajny przypadek, 


niekiedy, gdy trzeba było po- 
módz w nieszczęściu, to i pa- 
ru groszy nie pożałował, aby 
tylko biednemu pomoce przy- 
nieść. Za to, że Wojciech był 
człowiekiem sumiennym i li- 
tościwym, Bóg udzielał mu 
szczęścia, i we wszystkiem 
dobrze mu się wiodło. Żona 
Wojciecha była także dobrą 
gospodynią. Nie wdawała się 
nigdy w sprawy mężowskie, 
a sprzeczać się z nim to już 


trzymali się ślepo | 201 myślała nigdy. Gdy się 


Pelasi zachciało coś zapro- 
wadzić lub zmienić w gospo- 
darstwie, to z największą u- 
ległością pytała o zdanie mę- 


e Ra inle t . gą „ 
który nie był przewidziany | Ż%- Ten, jako głowa rodziny 


w pargaminowych księgach 
prawniczych, natenczas koń- 
czyła się mądrość pana bur- 
mistrza i radnych jego. Nie 
było wtenczas innej rady, 
jak sprawę zawiesić i wino- 
wajców uwolnić. 


Każde też miasto, które 
miało prawo sądu, posiada- 
ło też własną  szubienicę, 
zwykle za miastem stojącą, 
oraz własnego kata. To było 
powodem pociesznych nie- 
'az opowiadań. 

I tak — opowiadano sobie, 
że w jednem mieście umarł 
kat. Gdy wypadło wieszać 
złodzieja, obliczono, że ko- 
szta sprowadzenia obcego 
kata więcej by wynosiły, a- 
niżeli na jedno powieszenie 
kasa miejska wyznacza. Te- 
dy po dostatecznej rozwadze 
i gruntownej naradzie dano 
owemu złodziejowi tyle pie- 
niędzy, ile zwykle wynosił 
koszt powieszenia, i polecono 
mu, aby się dał za to gdzie- 
indziej powiesić. 

Powiadają także, że w je- 
dnej mieścinie niedaleko Ol- 
broma wicher obalił szubie- 
nicę. Że trzeba było wieszać 
złodzieja, więc magistrat po- 
słał do sąsiedniego miasta, 
prosząc o pożyczenie szubie- 
nicy na ten jeden raz. Ale 
pan burmistrz z rajcami od- 
powiedzieli, że jakkolwiek 
dla prześwietnego magistra- 
tu i całego sławetnego oby- 
watelstwa wielką czują 
przyjaźń, to jednak szubieni- 
cy pożyczyć nie mogą, bo 
*my — tak powiedzieli — 
mamy swoją szubienicę dla 
nas i dla naszych dzieci, a nie 
dla obeych!”” 


i gospodarstwa, rozstrzygał 
sprawę: jeśli uznał to lub o- 
wo za dobre, kazał zaprowa- 
dzić; a jeśli nie, to wzbra- 
niał, i żona nie poważyła się 
więcej o tem wspominać. 
Tym sposobem nie było u 
Wojciechów nigdy żadnych 
kłótni ani swarów, wszystko 
szło jaknajlepiej. I byłoby 
tak szło dalej, gdyby nie do- 
bre serce i miłosierdzie pana 
Wojciecha, które mu okru- 
tnego nawarzyło bigosu. 
Było to na początku za- 
pust. Mróz był siarczysty, 
śnieg połyskiwał w. świetle 
księżyca, jak gdyby kto dya- 
mentami zasypał ziemię, — 
kiedy późno wieczorem pan 
Wojciech małemi saneczka- 
mi powracał z miasta do do- 
mu. Miał on jeszcze z rana 
powrócić, ale, jak to w po- 
dróży, nieraz bywają prze- 
szkody; niewszystko da się 
tak prędko sprawić, jak by 
się chciało, a potem spotka 
się człek z tym i z owym zna- 
jomym, i zachce się wstąpić 
na szklaneczkę miodu a po- 
gawędzić. — Zabawiwszy dni 
parę, wracał sam powożąc, 
a że droga nie była bardzo 
dobra, ucieszył się, gdy zoba- 
czył z daleka swoje miaste- 
czko, Chege być czemprędzej 
w domm, przejechał kilka u- 
lic, nie wstępując nigdzie, i 
boczną drogą skierował się 
do traktu, przy którym o ma- 
łe pół mili stało jego domo- 
stwo. Koniom nie potrzeba 
było bata, bo czuły już swoją 
stajenkę, więe rwały wycią- 
gniętym kłusem. Pan Woj- 
ciech otulił się lepiej w ko- 
żuch, nasunął czapkę na uszy 
i począi dumać o tem, jak to 


Di 


Pelasia podskoczy z radości, 
gdy usłyszy głos dzwonecz- 
ków, — i uśmiechnął się, wi- 
dząe już w duszy jej radość 
na widok ogromnego, złotem 
wyszywanego czepca, który 
z miasta jej przywiózł. 
Wtem o wiorstę od miasta 
saneczki nagle zatrzymują: 
się, konie się wspinają, 
wierzgają...Patrzy — na dro- 
dze nie nie 'leży, a jednak 
konie nie ruszają naprzód, 
tylko przestraszone odska- 
kują wciąż wprawo. Wtedy 
pan Wojciech wychyla zatu- 
lona kołnierzem futrzanym 
głowę, spogląda na lewo i 
widzi przyczynę przestrachu 
koni. Tuż przy sarnej dro- 
dze na pagórku stoi szubie- 
nica, a na niej wisielec dyn- 
da. Nie zdziwił go ten widok 
bynajmniej, bo to się dosyć 
często zdarzało. Widać pod- 
czas jego niebytności, a mo- 
że dopiero dziś kogoś powie- 
sili; to rzecz powszednia .Ale 
coś innęgo go tak zadziwiło, 
że zagapił się nadobre i 
mruknął sobie: ‘‘Co też to te 
bestye mają ? To rzecz — mo- 


żna powiedzieć — niezwy- 
czajna. 
Wisielec, w drelichowym 


swym ubiorze, z łapciami na 
nogach, dyndał jak każdy 
wisielec. Nad nim zgronia- 
dziło się mnóstwo kruków i 
wron, które po swojemu wy- 
prawiały tu sobie zapusty — 
i to nie dziwnego. Ale to pa- 
na Wojciecha zastanowiło, 
że owe kruki były nadzwy- 
czaj niespokojne i do trupa 
się nie zbliżały, Całe ich sta- 
do siedziało na poprzecznej 
belce, jeden po drugim pod- 
latywał, zbliżał się do wisiel- 
ca, ale gdy już był blisko, u- 
ciekał przestraszony, ustę- 
pując odważniejszym towa- 
rzyszom, które po chwili tak 
samo uciekały.... 


r 


— W tem coś musi być 
myśli pan Wojciech, i wy- 
siadłszy z sanek, zbliżył się 
do szubienicy. 

Wtem  wisielec poruszył 
nogą. Czyżby to od wiatru?... 
Pan Wojciech zamyślił się 
nad tem. AŻ tu wisielee po- 
wtórnie drgnął, tym razem 
na całem ciele. Teraz wszyst- 
ko się panu Wojciechowi 
wyjaśniło. 


— Niezawodnie — pomy- 
ślał sobie — stryczek nieró- 
wny, dobrze się nie zadzierz-- 
gnął, i biedaczysko - jeszcze 
żyje.. Jakby też to było, gdy- 
bym go oderznął, otrzeźwił i 
uratował? Toé przecie do 
granicy tylko trzy milki! 
Nikt mię nie widzi [tu się o- 
bejrzał dokoła,] sprawa się 
nie wyda, a przecież biedak 
dosyć jest ukarany i zpewno- 
ścią poprawi się, gdy tak cu- 
downie z szubienicy zdrowy 
znijdzie. 


Niewiele tedy myśląc, 
zrzucił pan Wojciech futro 
ze siebie i wdrapał się po bel- 
ce na szubienicę, ciesząc się 
w duchu, co za harmider bę- 
dzie w mieście, gdy naza- 
jutrz zobaczą, że wisielee 
drapnął. Dostawszy się już 
na górę, wydobył nożyk z 
kieszeni, przeciął stryczek, a 
wisielec runął w śnieg. Pan 
Wojciech zesunął się za nim 
na ziemię, zdjął mu stryczek 
ze szyi, a potem nachylił się 
ku niemu, aby zbadać, czy są 
jakie ślady życia. I rzeczywi- 
ście  wisielec żył jeszcze. 
Przeciął też zaraz pan Woj- 
ciech powrozy krępujące rę- 
ce biedaka, wydobył z sanek 
buteleczkę z wódką, wlał mu 
łyk dobry w gardło i zaczął 
tą samą wódką nacierać jego 
skronie. Wkrótce wisielee o- 
tworzył oczy, podniósł głowę 
i z podziwieniem spoglądał 
wkoło siebie, nie wiedząc, co 
się z nim dzieje, 

— Chłopcze! — rzekł uro- 
czyście pan Wojciech, — wy- 


bawiłem cię.... można powie- 
dzieć [takie miał przysło- 
wie].. od śmierci, więc teraz 
strzeż się i popraw, bo zno- 
wu wpadniesz w biedę, a 
drugi raz pewnie ci tak 
szczęście nie posłuży. Za- 
biorę cię teraz z sobą i ukry- 
ję przez parę dni... można 
powiedzieć... w domu, dam 
ci jeść i będę miał staranie o 
tobie, aż zupełnie przyjdziesz 
do siebie.. Wfenczas prze- 
prawię cię.. można powie- 
dzieć.. .przez granicę. Tylko 
stul gębę i nie nie gadaj, bo- 
byś mię w chryję wprowa- 
dził. No, a pamiętaj, popraw 
się, niech ci to będzie... mo- 
żna powiedzieć... nauczką! 

To rzekłszy, wziął go pan 
Wojciech wpół, podprowa- 
dził do sanek i tam go umie- 
ściwszy w słomie, swoim ko- 
żuchem przykrył. Sam jakoś 
nie czuł zimna, bo się dosko- 
nale rozgrzał przy tej robo- 
cie. 

— A teraz leż! — szepnął 
— można powiedzieć.. cicho! 
ani mrumru! 

Trzasnął z bicza, emoknął 
na konie i ruszył z miejsca. 
Ale zaraz je znowu wstrzy- 
mał, bo przyszło mu na myśl, 
że dzwonki mogą go zdra- 
dzić. Odjął je też, schował do 
sanek i po kwadransie stanął 
szczęśliwie na miejscu, nie 
spotkawszy żywej duszy w 
drodze. 

W domu było spokojnie, 
widocznie już wszyscy spali. 
Było to panu Wojciechowi 
w sam raz na rękę, Cichutko 
zajechał na podwórze, wy- 
przągł konie, zaprowadził je 
do stajni i nasypał obroku. 
Potem zajrzał do sanek, po- 
mógł wstać wisielcowi, który 
już przyszedł do siebie, i za- 
prowadził go też do stajni na 
miękkie z siana posłanie. 

— A teraz badź cicho-i nie 
ruszaj się z miejsca. Przynio- 
sę ci coś do zjedzenia, bo cię 
pewnie na szubienicy... mo- 
żna powiedzieć.. niczem nie 
poczęstowali! 

To rzekłszy wziął z sanek 
kożuch, zabrał sprawunki i 
zapukał do okna sypialni. 

— Czy to ty, Wosiu? — 0- 
dezwał się z wnętrza głos Pe- 
lasi. 

— Tak, kochanie.. można 
powiedzieć... to ja, otwórz 
prędko! 

Zaraz otworzyły się drzwi 
od sieni i jednocześnie roz- 
warły się usta Pelasi, aby 
mężulka za opóźnienie się 
trochę wygderać. Ale zaraz 
po pierwszych słowach uła- 
godził pan Wojciech kobietę 
przywiezionym czepcem i za- 
gadnął: 

— Może masz, Pelasiu, co 
ciepłego do zjedzenia, bo... 
można powiedzieć... na dwo- 
rze bardzo zimno, mróz, aż 
strach! 

Pelasia zdjęła z pieca mi- 
sę pełną grochu z wędzonką, 
ulubioną potrawę męża, i po- 
stawiła na stole. Ale jakże 
się zdziwiła, gdy pan Woj- 
ciech, zamiast wziąć się do 
jedzenia, zdjął z półki drugą 
misę i groch podzielił na 
dwie części. 

— Widzisz... można powie- 
dzieć... Pelasiu — zaczął pan 
Wojciech powoli — niedale- 
ko naszego domu znalazłem 
w rowie biednego podróżni- 
ka, napół zmarzłego... można 
powiedzieć. Przecież nie mo- 
głem go tam zostawić. Za- 
brałem go tedy ze sobą i u- 
rządziłem mu posłanie w 
stajni, bo tu w izbie byłoby 
ciasno, a przytem, co mi tam 
po jakimś przybłędzie tuż o- 
bok siebie. Biedaczysko gło- 
dne i zziębnięte; muszę mu 
to zanieść na pokrzepienie. 
Dla mnie reszta wystarezy. 

Nie sprzeciwiała się temu 
Pelasia, więc pan Wojciech 
zaniósł misę do stajni i pa- 
trzył z zadowolenia, jak 


zgłodniały biedak chciwie 
zajadał. Odchodząc, rzekł 
gospodarz: 


— No, a teraz bądź spokoj- 
ny, nikt cię tu nie wytropi... 
można powiedzieć. Jak tyl- 
ko będzie można, przepra- 
wię' cię przez granicę. Śpij 
z Bogiem! 

Wrócił pan Wojciech do 
izby, gdzie zmiótł ze sma- 
kiem swój groch z wędzon- 
ką do ostatniego ziarnka. 
Potem gawędził jeszcze z Pe- 
lasią o tem i o owem, i wre- 


szcie położył się. Ale pomimo 


że był porządnie zmęczony i 
że miał sumienie spokojne, 
nie mógł spać tak, jak sobie 
tego życzył. Sny miał bardzo 
niespokojne. Raz mu się zda- 
wało, że siedzi na szubienicy 
i wytęża wszystkie siły, a je- 
dnak w żaden sposób nie mo- 
że przeciąć stryczka, na któ- 
rym wisi jeszcze żywy wi- 
sielee. To mu się znów śniło, 
że jego samego wieszać ma- 
ją za to, że dopomógł do u- 
cieczki wisielcowi. Wreszcie 
śniło mu się, że siedział na 
wierzchu szubienicy, prze- 
chylił się. Bvła trzecia go- 
dzina. Księżyce już zaszedł, 
ciemno było, jak w miechu. 
>anu Wojciechowi, jakoś 
dziwnie zrobiło się na sercu; 
rozgladał się i nasłuchiwał, 
jakby się czegoś nadzwy- 
czajnego spodziewał. W koń- 
cu ogarnął go taki niepokój, 
że nie mógł wyleżeć; wstał 
więc pocichu, otulił się kożu- 
chem i wyszedł na podwó- 
rze, aby zobaczyć, czy też 
wszystko jest w porządku. 
Na podwórzu usłyszał, ku 
swemu ogromnemu zdziwie- 
niu, brzęk łańcuchów, pocho- 
dzący ze stajni, Spojrzał w tę 
stronę i stanął jak wryty... 
Stajnia, którą sam zamknął 
po powrocie, była narozcież 
otwarta. Przeżegnał się: *W 
Imię Ojca i Syna i... można 
powiedzieć.. Aż tu naraz 
ktoś na koniu pędzi ewa- 
łem ze stajni wprost ku 0- 
twartej bramie! Byłby nieza- 
wodnie wymknął się z po- 
dwórza, gdyby przy bramie 
nie stał pan Wojciech, któ- 
ry widząc owego jeźdzcea, co 
mu konia chciał ukraść, 
krzyknął co siły: stój!” — 
A że tamten ani myślał sta- 
wać, porwał gospodarz wi- 
dłv, przy bramie stojące i w 
złości rzucił niemi w złodzie- 
ja, który krzyknął, jeknął i 
runął na ziemię. 

Pan Wojciech przysko- 
czył do złodzieja, chcąc go 
przytrzymać, żeby nie uciekł. 
Ale zaledwo spojrzał, na nie- 
go, oburzył się okrutnie, bo 
poznał, że tym złodziejem 
był nie kto inny, tylko ów 
szubienicznik, któremu życie 
uratował: 

— Ho-ho, bratku! — zawo- 
łał pan Wojciech, — toś ty, 
można powiedzieć, taki? Nie 
mogłeś się doczekać, aż sam 
cię wyprawię, i chciałeś dra- 
pnąć cichaczem, nie poże- 
gnawszy się wcale ze swoim 
wybawcą? Jeszcze z wdzię- 
czności za wszystko dobre 
chciałeś najlepszego, można 
powiedzieć, konia mi u- 
kraść? 

Wisielec nie odpowiadał. 
Pan Wojciech pochylił się ku 
niemu i zobaczył z przeraże- 
niem, że widły tak nieszczę- 
śliwie lewy bok złodziejowi 
przebiły, iż na miejscu ducha 
wyzionął. 

— A tom sobie dopiero na- 
warzył bigosu! — zawołał 
wystraszony pan Wojciech, 
drapiąc się w głowę. — Co ja 
teraz z nim zrobię? Ot, po- 
trzeba mi było leźć w błoto! 
A niechby sobie ten przeklę- 
ty łotr wisiał, aż do dnia są- 
dnego! Po co mi było zdejmo- 
wać go z szubienicy ? 

Nagle szczęśliwa myśl za- 
świeciła mu w głowie. Zdjął 
wisielca, a zatem powiesi go 


napowrót! Ot! tak! niema in- 
nej rady. Do rana jeszcze! 
trzy godziny, czasu dosyć, 
trzeba się tylko zabrać prę- 
dko do roboty... 

Czemprędzej tedy drugie- 
go konia wyprowadził ze 
stajni, zaprzągł do sań, wło- 
żył do nich trupa, wziął po- 
wróz i popędził ku szubieni- 
cy, oglądając się czy go kto 
nie widzi.  Przybywszy na 
miejsce, założył  trupowi 
stryczek na szyję, przełożył 
powróz przez belkę po- 
przeczną, potem wciągnął 
wisielca,  przymocował go, 
jak mógł, ręce trupa z tyłu 
skrępował, jak-bv przedtem, 
zeszedł i popędził ku domo- 
wi. Było mu okropnie mar- 
kotno: po raz pierwszy w 
życiu przelał krew ludzka. 
Choć to był tylko wvpadek, 
z początku nie mógł się uspo- 
koić; ale wreszcie zaczął so- 
bie tłómaczyć, że się nie stra- 
sznego nie stało. W dawnych 
czasach daleko mniej niż dzi- 
siaj ceniono życie ludzkie. — 
Przecie — mówił sam do sie- 
bie pan Wojciech — zje dya- 
bła, kto się domyśli, co za 
koleje przechodził ten wisie- 
lec. Jemu właściwie żadna 
nie stała się krzywda, bo we- 
dle prawa i.... można powie- 
dzieć, wyroku, powinien był 
stracić życie. Stało się dla 
sprawiedliwości, że on nie 
żyje, a w jaki sposób zeszedł 
z tego świata, to dla niego 
wszystko jedno, a prześwie- 
tnemu, można powiedzieć, 
magistratowi powinno być o- 
bojętne zupełnie,  tembar- 
dziej, że się o niczem nie do- 
wie. 

Tak rozunując, przybył 
do domu, zasypał popiołem 
ślady krwi w podwórzu, za- 
tarł je, że nie zostało znaku 
żadnego, opatrzywszy konie, 
położył się do łóżka. Ale w 
żaden sposób usnąć nie mógł. 
Chociaż miał spokojne su- 
mienie, że odebrał wisieleo- 
wi i złodziejowi tylko to, co 
należało mu się, nie mógł je- 
dnak myśleć o tem spokoj- 
nie. Przytem martwiło go, że 
właśnie ten, któremu on ży- 
cie uratował, tak mu się 
brzydko chciał odwdzięczyć! 

Nazajutrz wypadał dzień 
targowy w mieście. 

Skoro zaświtało, zaczęli 
się też snuć ludzie do mia- 
sta piechotą i wozami: ten 
chciał co kupić, ów znowu 
coś utargować. Droga pro- 
wadziła koło szubieniey, ale 
nikt się koło niej długo nie 
zatrzymywał; wszyscy wie- 
dzieli, że wczoraj powieszo- 
no złodzieja. Każdy tylko z 
ukosa spoglądał w tamtą 
stronę, niejeden wzdrygnął 
się ze strachu, czy też obrzy- 
dzenia i dreszczem przejęty, 
odwracając oczy, szedł dalej. 
Ale, gdy się dobrze rozwidni- 
ło, nadszedł na targ wójt z 
sąsiedniej wioski. Spojrzał 
na szubienicę i... stanął zdzi- 
wiony. Po paru chwilach 
nadchodzi ktoś drugi, patrzy 
w górę, staje i kiwa głową. 
Niezadługo zebrała się spora 
gromadka wieśniaków, a ka- 
żdy się dziwi i wskazuje w 
górę. 

— A niech go jasny piorun 
trzaśnie! — zawołał wójt; — 
czy to czary, czy co u licha! 
Toć przecież wszyscy widzie- 
liśmy, jak wczoraj, gdy tego 
łotra wieszali, miał zwy-- 
czajne łapcie na nogach, a te- 
raz paraduje w pięknych 
palonych butach z wysokie- 
mi cholewami! Czy go dya- 
bli tak w nocy wystroili, że- 
by się pięknie w piekle poka- 
zał? 

— Czy on w nocy był na 
ziemi? — zauważył drugi; — 
ale w takim razie przecieżby 
się sam nie powiesił.. A prze- 
cie na szubienicy nikt chyba 
nie miałby ochoty, a nawet 


butów wkładać! 
wójt. 

Jeden i drugi przeżegnał 
się i zmykał do miasta, tłó- 
imacząc, że to sprawa dya- 
belska; a za wszystkimi po- 
dążył i wójt, opierając się na 
swej wielkiej trzcinie o 
srebrnej gałce i kiwając 
głową. 

Wieść o niewytłómaczo- 
nem zdarzeniu rozeszła się 
lotem błyskawiey po całem 
mieście. Zamiast pilnować 
targu, wszyscy wysypali się 
za bramę miasta, chcąc się 
przekonać o prawdziwości 
tej nowiny. Pan burmistrz 
zaraz zrana, jak tylko do- 
wiedział się o tem, natych- 
miast wysłał-pod szubienicę 
swego pisarza, lekarza miej- 
skiego i woźnego z magistra- 
tu, oraz miejskiego kata, któ- 
rzy mieli sprawę urzędowo 
zbadać. Poselstwo to spra- 
wdziło wszystko na gruncie i 
zdało raport: jako winowaj- 
ca, przed kilku dniami wy- 
rokiem prześwietnego magi- 
stratu skazany i wczoraj po- 
wieszony, który został zapro- 
wadzony na stracenie w u- 
rządowym ubiorze i w łap- 
ciach, obecnie nietylko ma 
palone buty na nogach, ale 
prócz tego na lewym boku 
trzy głębokie ranv, od któ- 
rych by, według zdania leka- 
rza, i żywy człowiek zmarł 
natychmiast. 

Po otrzymaniu takiej wia- 
domości, pan burmistrz roz- 
kazał zaraz owe buty wisiel- 
cowi zdjąć i przynieść je do 
sali ratuszowej. Tam zwołał 
wszystkich radnych miasta i 
ławników, którzy się też nie- 
długo stawili, jak jeden mąż, 
i zajęli miejsce przy zielo- 
nym stole, na którym się już 
znajdowały zdjęte z wisiel- 
ca buty. 

Po południu jeszcze tego 
samego dnia odbyła się w ra- 
tuszu względem owych bu- 
tów walna narada. Pan bur- 
mistrz, odczytawszy raport 
zdany przez poselstwo, w te 
się odezwał esłowa: 

— Moi panowie! dziwna to 
i wielce niepojęta sprawa 
tych butów onego wisielca. 
To tylko pewno, że musiał on 
być na ziemi, bo, według u- 
rzędowego zeznania kata, 
stryczek dziś inaczej przy- 
wiązany, niż on go wczoraj 
przy wykonaniu wyroku za- 
wiązał. Sam trup na ziemię 
zejść nie mógł, bo ręce miał 
na plecach związane, A i one 
inaczej dziś są związane, niż 
oprawcy skrępowali je wczo- 
raj. Jeżeli go tedy ktoś zdjął, 
pytam się: na eo? po co? i 
dlaczego? Jeżelić go chciał o- 
kraść, czemuż nie okradł; 
chociaż Bogiem, a prawdą, 
nie było się na co łakomić. 
Czemuż go powiesił napo- 
wrót? Czemuż zabrał mu sta- 
re łapcie, a dał wzamian pa- 
rę pięknych i drogich bu 
tów ? Czemuż go jeszcze trzy 
razy na lewym boku przebił? 
Radźcie tedy, waszmość pa- 
nowie... bo ja... uważacie..... 
ja sądzę... że... to bardzo 
dziwna i niepojęta sprawa, i 
że dowiedzieć się musimy, 
jakim sposobem ów wisielec 
do tych butów przyszedł... 

Skończył, usiadł i otarł pot 
z czoła. Wszyscy milczeli, je- 
den pokiwał głową, drugi się 
zamyślił, inny znowu ręką 
podparł czoło, a ktoś z kąta 
mruknął: “Hm, hm”! I cały 
prześwietny magistrat nie 
wiedział, jak sobie począć. 

Wreszcie podniósł się pan 
Anzelm Moczygęba, jeden z 
najstarszych ławników, i w 
te odezwał się słowa: 

— Sprawa to zaprawdę 
dziwna i nader-zawikłana. 
Mnie zdaje się, prześwietny 
magistracie, że jej nie wyja- 
śnimy, dopóki nie schwyci- 
my winowajcy, który dopie- 


— dodał 


nie mógłby mu w powietrzu | . [Dokończenie na str. 11].. 


Wisielec. 
[Ze stronicy 10ej |. 

ro sam wszystko nam wyja- 
śni. Feżeli sprawca tego nie- 
pojętego przestępstwa z na- 
ej pochodzi okolicy, to też 
niezawodnie buty owe w na- 
.  szera mieście kupił. Dojdzie- 
my *ięc, jak się zdaje, do 
kłębka po nici, jeżeli wszyst- 
kich szewców z miasta tu 
zgromadzimy, Tym sposo- 
bem tylko dowiemy się, kto 


owe buty robił i komu je 
sprzedał. 
Podobała się ta mowa 


wszystkim. Każdy utrzymy- 
wał, że tego samego był zda- 
nia i właśnie miał to wypo- 
wiedzieć. Tedy pan bur- 
mistrz, wezwawszy przed 
siebie woźnych, rozkazał im 
natychmiast obiedz całe mia- 
sto i wszystkich szewców 
sprowadzić na ratusz. Nie 
wyszło tęż godziny, a wszys- 
ey stanęli, jak jeden mąż. 
Nie brakło żadnego, bo ka- 
żdy wiedział, że z prześwie- 
tnym magistratem nie prze- 
lewki. 

Pan burmistrz wstał i z 
niezmierną powagą przypo- 


mniał strwożonym panom 
szewcom ważność urzędu 
miejskiego, który niedo- 


brch obywateli karać może 
nawet śmiercią. Przypom- 
niał im, jak to brzydkim 
grzechem jest kłamstwo, 
| zwłaszcza wobec miejskiej 
władzy,  wcielonej w prze- 
świetny magistrat, i samego 
burmistrza miasta. W koń- 
cu kładąc nacisk, na to, że ze- 
| znania swe będą musieli 
przysięgą stwierdzić, a krzy- 
_.  woprzysięstwo okropna jest 
zbrodnią wobec Boga i ludzi, 
kazał im po jednemu przy- 
stępować do stołu, na któ- 
rym leżały buty, i oglądać je 
czy nie są one roboty które- 
go z nich. 
| Pan burmistrz nie potrze- 
l pował długo czckać. Pierw- 
szy i drugi z majstrów szew- 
ckich nie przyznał się do o- 
wych butów, trzeci zaś zawo- 
łał z zadziwieniem: 

— Z przeproszeniem prze- 
świetnego magistratu, te bu- 
ty ja robiłem, Poznaję je 
bardzo dobrze po tych o- 
zdóbkach, wyszywanych 
żółtym jedwabiem. Zrobiłem 
je, Z przeproszeniem prze- 
świetnego magistratu, dla 
jakiegoś tam eleganta z Mo- 
siny; ale, ze wydały mu się 
nieco za duże, więc ich nie 
chciał przyjąć, bo to był so- 


bie taki. z przeproszeniem 
prześwietnego magistratu, 


fircyk niedowarzony zkąd- 

ciś ze świata. Ja te buty za- 

-a trzymać musiałem, bo ta- 

i kich nikt nie nosi, z przepro- 

szeniem prześwietnego ma- 
gistratu. 

— I dla tego, że takich bu- 
tów nikt nie nosi, ubraliście 
w nie wisielca? — zapytał 
surowo pan burmistrz. 

— A niech mnie sto tvsię- 
cy pocięgli! z przeproszeniem 
prześwietnego magistratu. A 
co mnie tam takie psie 
sprawy! nie! to się nigdy na 
mnie nie pokaże! Sprzedałem 
je zeszłego roku na jarmar- 
ku na święty Wojciech, z 
przeproszeniem _ prześwie- 
tnego magistratu. z 

— No i komuście je wtedy 
sprzedali? — badał dalej pan 
burmistrz. 

— Z przeproszeniem prze- 
świetnego magistratu, ale 
muszę się namyślić. 

Zaczął myśleć i przypomi- 
nać sobie, aż wreszcie urado- 
wany klasnął palcary 
wietrzu i zawołał: 

— Aha, już mam! Tak jest, 
sprzedałem je Wojciechowi, 
temu tam, z przeproszeniem 
prześwietnego magistratu, 
gospodarzowi za miastem. 
Tak, tak, jemu je sprzeda- 
łem, za dziesięć złotych i gro- 


szy dwadzieścia pięć; przy- 
pominam to sobie, jak gdyby 
było dzisiaj, i mogę przy- 
siądz na to, z przeproszeniem 
prześwietnego magistratu. 

Zimno się zrobiło Wojcie- 
chowi, gdy tego samego dnia 
jeszcze, pod wieczór, weszło 
do jego domu trzech uzbrojo- 
nych pachołków miejskich. 
Pot zimny oblał go od stóp 
do głowy, gdy mu oznajmio- 
no, że z rozkazu prześwietne- 
go magistratu jest areszto- 
wany. Nie było rady: musi 
iść, dokąd kazali, choć nogi 
uginają się pod nim. Czyżby 
już odkryto jego winę? Ależ 
jakim sposobem sprawa się 
wydała? Wytłómaczyć sobie 
tego nie mógł... 

Zebrał tedy całą odwagę i 
otworzywszy szafę, zaczął się 
ubierać. Aż tu Pelasia w 
płacz, choć widok ubierające- 


go się jej męża raczej do 
śmiechu, aniżeli do płaczu 
mógł pobudzić. Biedak ze 


strachu i w pośpiechu sam 
nie wiedział, co robi. Przy- 
wdziewał, co mu w rękę wpa- 
dło, czy to swoją kapotę, 
czy suknię żony, a zobaczyw- 
szy pomyłkę,  czemprędzej 
zdejmował ze siebie odzież 
włożoną. Wreszcie skończył 
z ubraniem i zabrał się do o- 
dejścia. Wtenczas Pelasia z 
krzykiem rzuciła mu się na 
szyję i w żaden sposób nie 
chciała go puścić. 

— Uspokój się, kochana 
Pełasiu, bo, można powie- 
dzieć, niema rady, ja iść mu- 
szę. Toć mię tam nie zjedzą 
chyba, ani też głowy nie utną 
przecież, można powiedzieć, 
jestem zupełnie niewinny. 
Skoro powrócę, co pewnie 
prędko nastąpi, opowiem ci 
wszystko, a ty, tymczasem, 
gdy mnie nie będzie, gospo- 
daruj dobrze. No — zostań z 
Bogiem! 

Wzięli tedy pana Wojcie- 
cha sładzy miejscy pomiędzy 
siebie i zaprowadzili do mia- 
sta. Serce krajało się bieda- 
kowi, gdy przez ulice miej- 
skie szedł jak złoczyńca jaki, 
a ci, którzy mu się nieraz 
nisko kłaniali, teraz wytyka- 
li go palcem. Inni znowu, 
którzy żyli z Wojciechem za 
pan brat, unikali teraz spo- 
tkania się z nim, aby sobie i 
jemu przykrości oszczędzić... 
To przejście przez miasto, 
było mu pamiętne przez całe 
życie... Przyprowadzono go 
wreszcie na ratusz i oddano 
klucznikowi / więziennemu, 
który był zarazem odźwier- 
nym i dobrym znajomym pa- 
na Wojciecha. Klucznik z 
prawdziwym smutkiem, 
przyjął swego przyjaciela i 


oświadczył że ma rozkaz 
włożyć mu kajdany i zam- 


knąć go w lochu. Poddał się 
temu w milczeniu pan Woj- 
ciech. _ Gdy ciężkie żelazne 
drzwi za nim się zatrzasnęły, 
padł z jękiem na twarde po- 
słanie. Drżał jak w febrze, 
głowa rozpalona była jakby 
w gorączee i przez całą noc 
oka zmrużyć nie mógł, tak go 
trapiła niepewność. Rozmy- 
ślał i układał sobie, co ma 
odpowiadać, gdy go będą ba- 
dali. Ale znowu nie mogło 
mu się w głowie pomieścić, 
aby magistrat mógł wiedzieć 
o tem, o czem wiedział tyl. 
ko on i wisielec. Ten przecie 
żadnym sposobem wygadać 
się nie mógł. Pan Wojciech, 
przechodząc koło szubieni- 
niey, sam się naocznie prze- 
konał, że trup wisi jeszcze, 
więc nie chodził do magi- 
stratu opowiadać o nocnej 
swojej przygodzie. Ale za 
eóżby innego aresztowano 
go? 

Na tych rozmyślaniach ze- 
szła biedakowi noc cała. Na- 
zajutrz zgrana zaskrzypiały 
zawiasy, otworzyły się drzwi 
więzienia. wyprowadzono 
pana Wojciecha i zawiedzio- 


no go na salę ratuszową, 
gdzie pan burmistrz i wszy- 
scy radni siedzieli już za zie- 
lonym stołem. Ponure, po- 
sępne twarze zwierzchników 
miasta, zbrojni pachołkowie, 
którzy pana Wojciecha pro- 
wadzili, a potem  postawali 
przy drzwiach, szczęk broni 
w sieniach i przed ratuszem.. 
wszystko to niebardzo go u- 
spokojało. To też krew zaczę- 
ła mu do głowy raz-po-raz u- 
derzać i w głowie mu się na- 
dobre mąciło. Wreszcie po 
chwili milezenia, podczas 
której wszystkich oczy w 
niego były wlepione, powstał 
pan burmistrz, rozkazał ob- 
winionemu przystąpić bliżej 
i nim powiedział mu o co cho- 
dzi, zaczął go upominać, aby 
szczerą zeznał prawdę. Przy- 
pomniał mu, że lepiej wszyst- 
ko poświęcić, życie nawet 
stracić, niż mieć nieczyste 
sumienie i postradać spokój 
duszy ; że niema grzechu, któ- 
ryby nie mógł być odpuszczo- 
nym, byleby człowiek ze 
skruszonem sercem i z poko- 
a przyznał się do winy i od- 
cierpiał przeznaczoną karę. 
Dodał, że każdy bez szemra- 
nia powinien poddać się wy- 
rokowi sądu, chociażby ten 
był najsurowszym, chociażby 
nawet na szubienieę skazy- 
wał. Po tej przemowie pan 
burmistrz kazał więźniowi 
przystąpić do stołu i wskazu- 
Jac owe nieszezęsne buty, za- 
pytał, czy to jego. 

Pan Wojciech dał odpo- 
wiedź potwierdzającą. Wte- 
dy burmistrz-surowo zapytał 
zkąd one wzięłv się na no- 
gach wisielca. 

Pan Wojciech stojąc przed 
sądem i tak już podczas dłu- 
giej mowy burmistrza duszę 
miał na ramieniu. Gdy zaś 
jeszcze spojrzał na stół i po- 
znał tam swoje własne buty, 
ciemno mu się zrobiło w o- 
czach. Odrazu wszystko mu 
się wyjaśniło. Domyślił się, 
że te buty, ponieważ stały w 
komórce obok stajni, ów zło- 
dziej zabierając się do ucie- 
czki włożył sobie na nogi, i 
że one to zdradziły całą rzecz, 
Nie było sposobu wypierać 
się. Postanowił opowiedzieć 
szczerą prawdę. Gdy więc 
pan burmistrz po raz drugi 
jeszcze surowiej zapytał ja- 
kim sposobem buty dostały 
się owemu wisielcowi, — o- 
powiedział wszystko, jak by- 
ło: że żal mu się zrobiło bie- 
daka, który choć tyle godzin 
zawieszony na stryczku mę- 
czył się, a mimo to żył jesz- 
cze; że chciał mu życie urato- 
wać i przechował go w staj- 
ni: że potem w nocy jakiś 
złodziej chciał mu najlepsze- 
go konia ukraść i że tego zło- 
dzieja, którego w żaden spo- 
sób zatrzymać nie mógł, 
przypadkiem, wcale nie u- 
myślnie, uderzył widłami tak 
nieszczęśliwie, że go zabił na 
miejscu; i że potem dopiero 
poznał w owym złodzieju u- 
ratowanego szubienicznika, 
który na ukradzionym koniu 
chciał drapnąć, a nadto, jak 
teraz widzi, buty mu jesz- 
cze ukradł; że wreszcie nie 
wiedząc, co zrobić z trupem 
i chcąc się pozbyć kłopotu, 
powiesił go znowu na szubie- 
nicy. 

— Prześwietny magistra- 
cie! — tak kończył opowieść 
pan Wojciech, — tam też by- 
ło dla niego najwłaściwsze 
miejsce. Ostatecznie, można 
powiedzieć, powinno mu być 
wszystko jedno, czy śmierć 
poniósł przez powieszenie, 
czy też od pchnięcia widła- 
mi. Wedle prawa i, można 
powiedzieć, wyroku, nie po- 
winien on był żyć, — tedy 
nie może być wielką zbrodnią 
umarłego człowieka przebić 
widłami. Zawyrokował magi- 
strat, można powiedzieć, 
prześwietny, aby 'ten iczło- 
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wiek zginął, on też nie żyje; | bie ich dzieje, ktoś je nawet 


aby wisiał, jako też i wisi; 
bo co ma wisieć, to można 
powiedzieć, prędzej czy pó- 
Źniej wisieć będzie. 

Szczere zeznanie Wojcie- 
cha dobrze _ usposobiło 
wszystkich radców miasta. 
Pan burmistrz zadał jeszcze 
obwinionemu kilka pytań 
dla zupełnego wyjaśnienia 
rzeczy, a potem kazano go 
wyprowadzić, żeby w sieni 
czekał na koniec narady. 

Nie bardzo długo ona trwa- 
ła. Ponieważ prawo nie prze- 
widywało podobnego wypad- 
ku, więc też nie było innej ra- 
dy, jak zgodzić się na wywo- 
dy pana Wojciecha, że prze- 
bijając wisielca, przebił tru- 
pa, — trupem on wedle pra- 
wa miał już bvć. Uniewinnia- 
jacy więc wyrok ogłoszono 
panu Wojciechowi, a pan 
burmistrz tak zakończył po- 
ważną swoją mowę: 

— Sławetny panie Woj- 
ciechu! wedle wyroku prze- 
świetnego magistratu, który 
umie cenić i szanować życie 
uczciwe, a w razie przewinie- 
nia, pokorne przyznanie się 
do 'winy, jesteście od tej! 
chwili wolni. Ale pamiętajcie 
to dobrze, że poraz pierwszy i 
ostatni! Gdybyście nadal ta- 
kiemi niewczesnemi j nie- 
godnemi żartami na despekt 
mieli wystawiać uczciwe i- 
mię obywatela naszego mia- 
sta, poczulibyście całą suro- 
wość praw naszych, które na 
ten przypadek nie mają 
wprawdzie osobnego przepi- 
su, ale mieć go będą, gdyż 
nie omieszkamy natychmiast 
naradzić się nad tem, i uło- 
żyć odpowiedni przepis pra- 
wa na przyszłość. Abv wam 
zaś to przewinienie nie uszło 
zupełnie bezkarnie, kładzie- 
my areszt na wasze buty, któ- 
re urząd miejski zabiera. 

Skłonił się pan Wojciech 
czapką aż do samej ziemi, 
dziękując za łaskawy wyrok; 
potem zbiegł ze schodów jak 
oparzony, że o mało karku 
nie skręcił, i wpadł zdyszany 
na rynek, gdzie przyjaciele 
jego głośnemi okrzykami go 
powitali. Zobaczyli, że był u- 
wolniony, bo kto sprawę 
przegrał, tego już z ratusza 
by nie wypuszczono, Zakro- 
piono szczęśliwy jej przebieg 
uczeiwie, a gdy pan Wojciech 
później z kilkoma przyjaciół- 
mi, których zaprosił do siebie 
przechodził około szubienicy, 
zawołał na wisielca: 

— Już teraz nie spodzie- 
waj się, ty niewdzięczny, mo- 
żna powiedzieć, złodzieju, że- 
bym cię odezepił! Nie głu- 
pim drugi raz robić sobie tyle 
kłopotu! i 

Wróciwszy do domu, opo- 
wiedział całą sprawę Pelasi, 
która przestraszona niebez- 
pieczeństwem, jakie groziło 
jej mężowi, a jednocześnie u- 
radowana z jego uwolnienia, 
zaklęła go na wszystkie świę- 
tośei, aby już nigdy niepo- 
prawnych złodziejów nie 
zdejmował z szubienicy, 

Potem wyszła i powróciła 
z parą starych łapei: 

— Straciłeś piękne i dro- 
gie buty, za to masz to pa- 
radne obuwie, które ci zło- 
dziej przez wdzięczność zo- 
stawił. Znalazłam je dziś ra- 
no w stajni. 

Pan Wojciech wziął łapcie, 
związał je sznurkiem i powie- 
sił nad drzwiami, ku wie- 
cznej rzeczy pamiątce, a po 
nad niemi napisał na białej 
ścianie węglem: 

‘‘Co miało wisieć, niech so- 
bie wisi.” 

Łapcie te wisiały też bar- 
dzo długo w zajeździe pana 
Wojciecha. Choć po nim ob- 
jat syn jego gospodę, potem 
zaś znowu kto inny, nikt nie 
ruszał ich, z miejsca. I może 
wiszą tam aż do dnia dzisiej- 
szego. Ludzie opowiadają so- 
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opisał, ja zaś tu słowa jego 
powtórzyłem. 
F. Szkutnik. 


Zapalenie migdałków. 

Do płukania gardła przy 
zapaleniu migdałków i in- 
nych bółach gardłowych, jak 
również do _ szprycowania 
nozdrzy i zmywania skóry 
w rozmaitych cierpieniach 
skórnych — Severv Antisep- 
sol jest środkiem niezrówna- 
nym. Do użytku wewnętrz- 
nego i zewnętrznego. Cena 
25 centów. U wszystkich 
aptekarzy. — W. F. Severa 
Co., Cedar. Rapids, Iowa. 


KAZDEMU poślemy darmo! Ksiş- 
żeczkę opisującą różne choroby skórne, 
oraz cenniki Medycyn, Artykułów Toa- 
leiowych, i innych ciekawych rzeczy po 
cenach fabrycznych. Prof. K Szwarca 
Co., 1473 Columbus ave., Boston Mass. 
Dept. F. 1650] 


OPŁATKI. 


Rodacy, którzy chcą mieć 
na gwiazdkę opłatki mogą od 
nas sprowadzić załączając 10 
centów na paczkę, ale pod 
warunkiem że przy tej spo- 
sobności obstalunek przyślą 
na książki. Samych opłatków 
bez książek nie wysyłamy, 
bo się w przesyłce niszczą. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, TIl. 


Najstosowniejszy prezent 
na Gwiazdkę. 
Kto chce sobio ku- 
pić azczerozłoty o- 
zdobnle grawiro- 
wany krzyżyk, sto- 
sowny do zegarka 
lub do naszyjnika dla 
kobiet, niech nam 
y nadeśle $2.00. Krzy- 
żyk ten jest zrobio- 
ny z 14 karatowego 
złota Dla chrześcian 
katolików jest to 
najstosowniejsza pa- 
mliątka. Taki esam 
krzyżyk, ale mniej- 


szy rozmiar $1 00. Adres: 
Eagle Sapul House. 531 Noble st., 
Chicag *, NI. 


NA GWIAZDKĘ, 

Kto chce swym krewnym 
lub znajomym posłać. na 
Gwiazdkę cokolwiek pienię- 
dzy, może to uczynić za na- 
szem pośrednictwem. Wysy- 
łamy choćby najmniejszą 
sumę do wszystkich części 
świata. 

W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st. Chicago, Ill. 


Kobieta z Notre Da- 
me apeluje: 

Wszystkim, którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zinine i gorące dresz- 
"ze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- 
czenie. Powiedz i innym cierpią- 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 


Summers, Nowe Dame, Ind., Box E. 
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KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908. 


Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszyst- 
kich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych. 

W. DYNIEWICZ, 


532 Noble st. CHICAGO, III. 


ZŁOTE PIERSCIENIE TYLKO 2 DOLARY. 
Wysadzane kamieniem 2 
tygryaowego oka. 

Naco macie płacić za ta 
ame pierścienie od 5 do 7 
dolary, kiedy od nas dosta- 
niecie lepsze za 2 dolary, 
a kto nam przyśle 2 dola- 
ry t 8 adresy polskie, tyl- 
ko każdy adrea mnai być 
z innego miasta. damy ka- 
idemu piękny prezent na 
gwiazdkę wartości jednego 
= dolara. Pamiętaj że tylka 
do gwiazdki będziemy dawać prezenta. Palca 
miarę na pierścionek przyślijcie kawałeczek 
papieru 2 orderem, piazcie dzisiaj do: Berk- 
a Supply Co. Mm 1233, Dep. R. 

ass. 


Potrzeba 


rzetelnych 


ludzi na 


agentów; płacimy 72 dolary mie- | 


sięcznie i komisowe; praca lekka 
i honorowa. 
eye pisać, załączając Że znaczek 
do BINER & BINER, 514 Washing- 
lon Block; Seattle, Wash. 


Kto eię chce śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume- 


ruje pismo humorystyczne, ‘‘Kumo- 
azka”'. Wychodzi eo tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: ''Kumoszka”', 
519 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 

ce o 2 


Opłaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić tanio 
kstążki do nab. albo po- 
wleściowe, różańce, azka- 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. i obrazy, 
pjramy do obrazów, aztn- 
czne' kwiaty, wianki, bu- 
kiety Itp. niechaj pisze po katalog! do 
JOS. KWASNIEWSKI, 

654 Bacher Bt. Milwaukee, Wia. 

a kupić szczero-złety 
Kio chce lub srebrny zega 


rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa- 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub arebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od- | 
znaki i medale dia towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & CO. 
533 Noble at., Chieago M 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


a dłuoletnią praktyką, poleca awe nalugi 
BSzan. Rodaozkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni- 
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
<iarpianiach kobiecych, jak przy niepłodno- 
ci, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchnięcia nóg i innyeh 
przypadłościach  niewieścich i przypadłóć 


cinch dyakretnych, Ma urządzone pokoje de | 


odbycia ałabości. 
szerki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 


Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago, III. 


Tel. Monroe 1308. 


Przyjmujemy takża aku- 


wmieazkaniu: 


NOWOSC! NOWOSC! listy w złotym 
druku z powinszewaniami, modlitwami, 
najnowszej treści, 28¢. tuzin, 5 tuzi- 
nów za dolara Próbki wysyłamy za 
10c. Angentom odpowiedni rabat. Pólish 
pres 1473, Columbus ave., Boston, Masa. 
Dept. F. [G50] 


Po bliższe informa- | 


DLA CIERPIĄCYCH. 


Ks. B. L. Miller, misyonarz, 


| poleca KOBOLA, jako najskuteczniej. 


aze lekarstwo na wszelkie choroby po- 


| wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 


by płue i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 


| petytu, katar żołądka i na wszelkie cho- 


roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 


| cienczanej, jak choroba nerek, wątroby, 


śledziony, reumatyzm itp. . 
Butelka $1.00. Lekarstwo n:ożra na 
byś u: 
Kobolo Tonic Med., Co., 578 N. Pau- 
lina str., Chicago II. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a staniesz mię w ten 
sposób twoim właanym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, kliny albo inne odłęczania 
wilgoci twego ciała p niiaj podanym adre- 
aem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyę, a my odeślemy ci z powrotem 
wynik mikroakopicznej £ chemieznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako też poda- 
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
x niej się mozesz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież skuteczne lekarstwo. 

Sztab naszego leczniczego zakładu aklada 
ajọ z najstarszych i najpraktyczniejnzych do- 
ktorów, chemików i aptekarzy, wykaztałco- 
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryca, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
apecyalnych chorób, ale wszystkie eharoby 
waszego azczególnego systemu. 


Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci 
ciała: 
Mocs:  Napełnij jedną małą 2 uncyową 


butelką s twoim moczem, pierwszym odda- 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odaśl 
do naa w malem pudełku ekapreasem z góry 
opłaconym. 

Slina: Napluj do małej azerokiaj butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam aposóhb jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st., Chicago, NI. 


Imhertowane Bnyfw 


w 


Harmonie i-Kon 


Kady kto przyszłe 
nam swoje prawdziwe 
imię, śdrez i parę znaczków pocztowych 
odbierze darmo nasz No, 4 katalow. uajwięk: 
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przesć 
ło 200 chorób, męgzezyzn, niewias! 4 dzieci. 
poczętek chorób i ich nuntępgtwa, radzi jaka 
lekurntwa używać, gdzie je dostać i lle kosz 
tują. Zuwiera ilustrneje (opisy najnowszych 
viektro-leczniczych aparatów, Mydeł, Per 
Krzytow, Harmonji, Koncortinów, ładnych 
Powlnszównń, Listowego Papieru, HForw 
nicznych Pior. Rozmaltych Obeadek | tun. ve% 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dziwluj. 


JOHN'S SUPPLY HOUSE 
41 PILSEN STATION, CHICAGO, ILL 


1851; 
M 

GENERALNA DYREKCYA Towa- 
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi- 
letów oznajmia, że każdy pragnący wró- 
cić do Rodzinnego Kraju, lub sprowa- 
Azić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
'miormacyę wprost do Geueral Steam. 
ship and Railroad Ticket Company, 
44—56 Broadway, New York. 


KALENDARZE MARYAŃSKIE 


NA ROK 1909 
(Karola Miarki w Mikołowie). 


Kalendarz ten prawie 


zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ 


znany on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzin'e. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisů imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 


pujące powieści, poezye i artykuły: 


1. Czcicielom Maryi na Nowy 
. Rok. 


2. Dwaj Kniazie. Powieść histo- 
ryczna z XVII wieku podług 


Henryka Rzewuskiego. 


3. Pięćdziesięcioletni Jubileusz w 
Lourdes, Kolorowa. 4 atrony. 
4. Duma o hetmanie Kosińskim, 


wiersz. 


5. Julia. Powieść z czasów zało- 
Wandalów w 


żenia państwa 
Afryce. 
6. Ciesz się Adamie. 
skich legend ludowych. 
Niepokalane, wiersz. 
8. Byn Maryi. Prawdziwe 


Z rumuń- 


zda- 


10. Setna rocznica urodzin Juliusza 
Słowackiego. 

11. Msza duchów.. Legenda. 

12. Gawędy o starych dziejach. 

13. Nowe cudowne uzdrowienie na 
Jasnej Górze. 

14. Wyroby z łyka. 

15. Praktyczne reguły zdrowia, o- 
raz krótkie wskazówki przyrzą- 
drania potraw dla chorych. 


16. Ku rozrywce w wolnych chwi- 
lach. Nowe gry na wolnem po- 
wietrzu. 

17. Trafiła kosa na kamień. Hu- 
inoreska. 

18. Pogląd doroczny. 


rzenie oparte na cudach zdzia- 19. Zarty i Dowcipy. 
łanych w Lourdes. 20. Konsekracya  Najprzewieleb. 
9. Nieco o cierpliwości chrze- Ks. Pawła Rhode, pierwszego 
ściańskiej. Biskupa polskiego w Ameryce. 
SIE « sr.cezckzej tz d zawo APO DATE TAS . Ge T sącz ea 


h 


1. Matka Boska Bolesna Kolorowy wyciskany olejodruk. [Mater Doloro- 
sa]. 2. Gwiszdo Morza. Obraz. 3. Barbara Radziwiłłówna i Zygmunt August. 


4. Kalendarz ścienny. 


' Cena pojedyńczego egzemplarza 20 ct. Dla kupujących w większej liości, 
odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na premią się nia wydaje. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Street, 


CHICAGO, ILL 


ROZWESEL SWÓJ DOMZŁŁZEZ ZAKUFNO JEDNEJ Z, NASZYCH 


ON 


LY 


Jest 


to najcndowniejszy lecz i najtańszy instru- 


ment muzyczny spriedawany. Daje więcej przyje- 
mnośći, aniżeli $100 organy i można na nim zawaze 
grad jakąkolwiek melodyg. Nie potrzeba wykształ: 
cenia muzycznego, bo na inatrumencie tym nawet 


7 


dziecko grać moża. Wszyscy którzy ten inatrument 
sobie zakupili są zdumieni i zadowoleni, ponieważ 
przeszedł ich oczakiwania, gdyż gra przeszło 100 
kawałków jak to wakazuje lista z każdą skrzynką 
muzyczną poayłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci w towarzystwach i w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci się wam 
w jednej nocy skoro użytą do przygrywania do tań- 
ca. Gra głośno, wystarczy na każdą zwyczajną halę. 


{P Hymny, marsze, walea, pólki-mazurki, kadrylę. jak 


również najnowsze śpiewy popularne oddaje ten in- 


strument s taką dokładnością jak tylko najlgpa! muzykańci mogą. Dla dzieci stanowi wial- 


ką nciechę. 


Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe aztyfciki które grają podczas gdy się walec 
obraca. Powtórzywazy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający 
instrument komztuje tylko $6.00. Tyaiącami aię epredaje. Sprzedajemy piękne harmoniki 
po najniższych cenaćh. Ale jeżeli poazłacia dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, my poszlamy wam 
Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, a przy odbiorze tejża zapłacieja resztę tj. 84.00. A- 


genci dohrza zarabiają. Aresujcie: Standard Manufacturing Co., 76 Park Place. 


IR 1179 New York City. Dpt. 45 


P. O. 
(G18) 
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POSZUKIWANIA. 


POSZUKUJĘ Feliksa Czajkowskie- 
go. który przebywać ma w Brooklynie. 
Pochodzi z gub. Płoekiej, pow. Lipno. 
Kto-by o nim wiedział, lub on sam 
niech doniesie pod adrea: Konst. Sikor- 
ski, South Fork, Pa., Cambrya Co. 1346 


FARMA DO SPRZEDANIA, 120 a- 
krowa, 30 dolarów za akier; 65 akrów 
pod pługiem, reszta drzewo twarde. No- 
we bndynki. Zgłosić się pod adres: Jos. 
Weiland, Stoddard, Wis. R. R. no. 1, 
b 18. 


POTRZEBA mężczyzn na stałą pen- 
dyę, do rozdawania ogłoszeń. $83.00 
miesięcznie i wydatki. Piszcie po dal- 
sze jnatrukcye z załączeniem znaczka 
pocztowego do: The Salutary Co., 
Dept. 1.. Duluth, Minn. 152] 


. MŁODZIENIEC, liczący 22 lata, po- 

szukujó zatrudnienia z salunie, lub w 
buczerni, w połskiej czy w litewskiej 
rodzinie; rachunki znam na wszystkie 
cztery strony, Zainteresowani niech się 
zgłoszą pod ndre*: Ed. Mós, Standard 
Steel Car. Co. Hammond, Ind. 


WAZNE DLA POLAKOW! — Spe- 
cyvalpa kancelarra dla Europejskich no- 
taryalnych, prawnych i wojskowych 
epraw. Legalizacya dokumentów przez 
Kansulat. Piszcie na adres: Jan Ko- 
»łowski, 78 West str. New York, N. Y. 
[51] 


A Z 

DARMO. Kto chce mieć dobrą i po- 
żyteczną rzecz do czytania, ten niech 
pośle swój adres i 2-centowy znaczek, 
n jn poślę mu to darmo. Mój adres: Mrs. 
J. Śwanoffy, 1718 Washington ave., 
Tremont, N. Y. i51] 


— | a 

DAMY WAM zajęcie w waszej miej- 
scowożci z pensyą 912 dol. rocznie i 
dzienne wydatki.  Dońwiadczenia nie 
potrzeba. Każdy może tem zająć się. 
Piszcie znłączając znaczek na odpo- 
wiedź, The Western M. O. Co., 1b 99, St. 
Paul, Minn. 149] 


Dobra okazya dla agentów 
i palaczy. 

Sprzedaję 40 pudełek najlepszego tu- 
reckiego tytoniu za $3.00., wartości 
$7.00. Każde pudełko można łatwo 
za 15 e. sprzedać. Wyborne importowa- 
nę cygnra 50 sztuk $1.50. Dawniej 
sza cem $3.00. — Łatwę po Set. do 
sprzedania. Najlepsze importowane tu- 
reekie papierosy Sultan 75et. za 100. 
liawański tytoń do fajki 50 et. Zama- 
wija należy przysłać 50 et. zadatku, 
resztę zapłacicie na Ekspresie przy od- 
biorze towaru. Piszcie zaraz do A. Rie- 
drowski, 400 East 19th str., New York. 

|49] 
a 

KTO Z RODAKOW SZUKA RADY, 
Inb pomocy w jakiejkolwiek sprawie? 
Ten niech tylko pisze do nas! Mamy 
dzielnych adwokatów, facboweów tak w 
sprawach dla Avstryi jakoteż i dla 
spraw rosyjskich, — Macic kłopoty woj- 
skowe o ćwiczenia, kontrole lub asen- 
terunki? Uciekliście od wojska lub nie 
stawaliście na losyf Chcecie odebrać 
długi z krajuj Macie jaki proces o 
grunt? Potrzebujecie jakie nkta, kon- 
trakty kupna, sprzedaży, pełnomocni- 
etwa |dowierność|1 Chcecie akta zale- 
galizgwać w konsulatach? Macie spra- 
wy spadkowe, sądowe? Nie daj} wam 
pejdy? Szukacie celu życia? Brak Wam 
czegoś wogóle? Nie zwiekajcie! l'iszeie 
do nas na adres: IZYDOR HERZ, 
Polski Bankier, 2 Carlisle st. New York. 

33) 


i MM 


GRUNTA W TEXAS! 


Farma 147 akrów, dobrze zarządzona, 
dohra woda, las łąki, dość pola, stajnia, 
wiatrakowy młyn. Budynki w dobrym 
porządku, 2 domy do wynajęcia, i do- 
hrze urządzona kuźnia, czarna ziemia 
z czarnym piaskiem po $30 za akier. 
Druga fnrma 100 akrów taka sama zie- 
mia, piękny las, dość wody, dobrze za- 
rządzona po $22 za akier. Obie farmy 
s4 o 1 milę od miasta, szkoły i kościoła. 
Wszystko wschodzi od fasoli do baweł- 
nv. Przyjemnie w lecie, n zimą jest 
mierna, zań powietrze jest bardzo zdro: 
we. Tytuł własnońci najlepszy. Piszcie 
jak umiecie, ja wam objaśnię wszystko 
o gruntach w Texas. L. Zetka, Olden- 
burg, Fayette Co., Tex. 150] 


TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
nu najlepszych pasażerskich okrętach 
przy malej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Mdjazd do Hamburga, Bremen. Rotter- 
dum i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatkór. Spróbuj i napisz list, a bliż- 
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Excnange 
Ine., 70 Greenwich st., New York, N. Y. 


= 

FARMA 80 AKROWA W POLSKIEJ 
kolonii na sprzedaż, blizko polekiego 
kościoła, kilka kroków od atacyi, poczty 
i szkoły. Farma jest ogrodzona do- 
koła drucianym płotem; z budynkami 
i ze wszystkiem inwentarzem, i ze 
wszystkiemi narzędziami. Ziemi jest 30 
akrów pod pługiem, i dobra łąka na 
siano, są dwie klacze do roboty, dwa 
źrebaki po dziewiętnaście miesięcy sta- 
re, i jeden źrebak 6 miesięcy stary; 9 
sztuk bydła; 6 sztuk świń; kury i gęsi. 
Ktoby eheiał kupić tę farmę, niech się 
zgłosi do właściciela Jana Bratek, 
Lehigh, Wie., Barron Co. [48] 


| a u, 

ZEGAREK niklowy, łańcuszek, gar- 
nitur; spinek, szpilka do krawatki, pier- 
ścionek, krzyżyk razem 10 sztuk wszyst- 
ko pozłacane, sprzedajemy, jak długo 
zapas starczy za $1.20c. Przy zamówie- 
niu prosimy posłać 20c. w markach. 
Dolara zapłacić v kompanii expresowej. 
Marceli Reich, 122 E. 110 at., New York 
Na 148] 


PANOWIE ORGANIŚCI! 

Po opłątki nagwiazdkę proszę się 
zgłosić wczas do Fr. Chojnackiego 4724 
Winchester ave., Chicago, III. |Dee. 15| 
po nn 


POTRZEBA AGENTOW. Płacimy 
p nsyę i komisowe $72.00 miesięcznie i 
wyżej. Płaca lekka, łatwa i honorowa. 
Zgłosić się listownie, załączając dwu- 
eentowy znaczek na odpowiedź do 
BINER % BINER, 514 Washington 
Block, Seattle, Wash. |46] 


Zz ĚĖ 

DOBRY ZAROBEK! Każdy z łatwo- 
śeią może zarobić $12 tygodniowo przez 
rozpowszechnianie naszych europejskich 
tytoni. Próby wysyłamy za darmo. Pisz- 
cie natyenmiaat załączając markę na 
odpowiedź, do: Russian Tobacco Co., 
132 Nassau st. Ro m 301 New York. |48] 


Czy zatwardzenie wywiera wpływ 
na organa? Zapewne, bo silne par- 
cie zawartości kiszek sprawia łatwo 
zakłócenie w wydzielaniu uryny i 
żółci. Zwłaszcza bywają takie za- 
kłócenia nieznośne w pęcherzyku 
żółciowym, gdyż żółć przechodzi 
znowu w krew, jeżeli nie może 
odejść przez kiszki, i w krwi wy- 
twarza nagle zjawiającą się żół- 
tuczkę. W dalszym ciągu cierpi też 
całe trawienie, skoro żółciowy sok 
pie może przerobić tłuszczu z po- 
traw. Wynikiem niedostatecznego 
trawienia jest źle zbudowane ciało. 
Zawartość jednakowoż kiszek i 
z nią wszystkie te zjawiska usuwa 
się bez bólu i gruntownie zapomocą 
Dra Richtera Kotwieznych pigułek 
Kongo. 25i50 ctw. 


F. AD. RICHTER & CoO., 
215 Pearl Str., New York. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


W szpitalu prezbyteryań- 
skim zmarł na nosaciznę Dr. 
Thomas M. Wilson. Stra- 
sznej tej choroby rzadko na- 
byvwanej - przez istoty 
ludzkie, dostał Dr. Wilson 
w laboratorvum podczas czy- 
nienia doświadczeń nad za- 
razkami. W szpitalu lekarze 
i dozorczynie musieli pod- 
czas  doglądania chorego 
wstrzymywać oddech, ponie- 
waż przez  oddechanie po- 
wietrzem w pokoju, w któ- 
rym leżał pacvent, mogły się 
zarazić osoby obecne. W o- 
statniej chwili Dr. Wilson do 
ordynującego lekarza zawo- 
łał słabym głosem, ażeby za- 
stosowano do niego nowe 
przez niego wynalezione le- 
karstwo. Ordynujący lekarz 
jednak nie chciał się na to 
zgodzić, ponieważ lekarstwo 
to miało być stosowne je- 
dynie do zwierząt. 


Komitet złożony z mayora 
Bussego i kilkudziesięciu 
wybitniejszych obywateli 
miasta, pomiędzy którymi 
znajduje się również ob. Jan 
Smulski, rozpatrywało wezo- 
"aj sprawę budowy nowego 
gmachu pocztowego, na za- 
chodniej stronie miasta Chi- 
cago. Członkowie komitetu 
sądzili, że $1,250,000 prze- 
znaczonych na zakupno par- 
celi i budowę gmachu nie 
wystarczy. Poeztmistrz 
Campbell jest jednak zdania, 
że skromniejszy budynek 
tymczasem wystarczy, gdyż 
spodziewa się, że w niedłu- 
gim czasie stanie trzeci 
gmach pocztowy tak jak to 
ma miejsce w New Yorku. 

Oscar Olsen, pracujący w 
zakładzie pogrzebowym pn. 
289 North Clark ul., przebu- 
dziwszy się w nocy, zobaczył 
nad jego łóżkiem pochyłoną 
postać, którą wziął za stra- 
cha. Śchował więc głowę pod 
kołdrę, przeżegnał się kilka 
razy i tak bez ruchu przele- 
żał do rana. Z brzaskiem 
dnia jednak spostrzegł, że 
“strach” zabrał z jego ubra- 
nia $5.00. Olsen się cieszy, że 

ítak tanim kosztem uszedł 
cało. 

Komisarz federalny Mark 
A. Foote rozpatrywał spra- 
wę Krystyana Rudowicza, 
którego władze rosyjskie 
chcą dostać z powrotem do 
Rosyi, jako oskarżonego o 
morderstwa i podpalania 
podczas rozruchów w roku 
1905-tym. Zorganizował się 
tu komitet, który przy pomo- 
cy adwokatów broni oskar- 
żonego twierdzeniem, że Mo- 
skale chcą go dostać jako 
przestępcę politycznego a 
nie jako mordercę. Rudowicz 
przyznaje się, że jest rewo- 
lucvonistą, ale stanowczo 
przeczy jakoby mordował lu- 
dzi niewinnych, albo dopusz- 
czał się kradzieży. Nie wia- 
domo dotąd jaki wyrok wy- 
da komisarz i czy każe wy- 
dać Rudowicza w łapy mo- 
skiewskie. 

Właściciele pojazdów, któ. 
rzy już parę razy bezskute- 
cznie w sądach występowali 
przeciw podatkowi kołowe- 
mu, próbują szczęścia raz 
jeszcze. Około 200 takich 
właścicieli pojazdów, posia- 
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cych zatrudnienie 12,000 lu- | czwarta część 


dziom, prosiło wczoraj sę- 
dziego Macka, by wydał za- 
kaz sądowy do ściągania tego 
podatku, jako niesprawiedli- 
wego, niekonstytucyjnego i 
nieważnego. 

D. Nevalle, woźnica z Mil- 
waukee, który także w Chi- 
cago posiada kilka pojazdów 
— zwrócił się zaś do sądów 
związkowych z prośbą o Wy- 
danie takiego zakazu, z po- 
wodu że odnośny ordynans 
rady miejskiej wytwarza po- 
datek podwójny. 

Dla Hermanna Billika, już 
nie pozostaje inny ratunek 
prócz możliwego ułaskawie- 
nia przez gubernatora. 
Sędzia Barnes ska- 
zał go na śmierć przez powie- 
szenie dnia 11 grudnia. 

Władze związkowe jesz- 
cze ciągle poszukują fałsze- 
rzy pięciodolarowych bank- 
notów, których kilka tysię- 
cy podobno wciąż jeszcze 
jest w obiegu. Dotychczas 
wyłowiono i skonfiskowano 
zaledwie 100 takich bankno- 
tów, a jakich 6000 jeszcze 
znajduje się w rękach kup- 
ców i innych osób. 

Jeszcze raz zwracamy u- 
fagę na to, że fałszywe te 5- 
dolarówki łatwo jest poznać. 
Najprzód należy zwrócić u- 
wagę na numer: jest to nr. 
D. 41963872. Serva z r. 1899. 
Na banknocie głowa Indya- 
nina. Papier jest więcej bi- 
bulasty, niż w prawdziwych 
banknotach, a miki jedwa- 
bne naśladowane rysunkiem; 
wyrazy *'Series of 1899” są 
nieco zamazane, a w wyrazie 
litera B niczupełna; na od- 
wrotnej zaś stronie cyfra 5 
wyżej jest w górę wysunię- 
ta, niż na prawdziwym bank. 
nocie. 

Dwa departamenta stalo- 
wni ehicagoskiej zostały na- 
powrót otwarte po dwu ty- 
godniach i dały zatrudnienie 
500 robotnikom. Widocznie 
dowiedziała się o tem cała 
ludność _ south-chicagoska, 
gdyż aplikantów było aż 3,- 
000 i trzeba było zawezwać 
policvę, aby między aplikan- 
tami porządek zaprowadzić. 
Bardzo potrzeba w South 
Chicago dobrych czasów..... 

Olbrzymi tort, gruby na 
pięć stóp, a tak ciężki, że go 
zaledwie unieść może trzech 
ludzi, został ofiarowany 
przez zarząd rzezalni Ada- 
mowi Bovchelowi, zarządcy 
t Anglo American Provision 
Co.” Boychel w dniu 18 li- 
stopada połączy się węzłem 
małżeńskim z panną Laurą 
Likorską, której rodzice 
mieszkają pn. 3247 Wall st. 
Tort sporządzony został z 
masy  migdałowej i czeko- 
lady. 

Niebywałą sensacyę wy- 
wołało wśród sfer agentów 
trudnigeych się sprzedażą 
gruntów, dobrowolne odda- 
nie się sądowi i zażądanie na- 
tvchmiastowej kary za po- 
czynione oszustwa, uchodzą- 
cego za milionera, niejakie- 
go. Van Vlissingena. Zgło- 
sił się on osobiście do sę- 
dziego MeSurely i przyznał 
do popełnionej kradzieży na 
sumę $750,000, a jednocze- 
śnie zażądał odesłania do 
Joliet na lat 14, jak przepi- 
suje odnośne prawo. Van 
Vlissingen do niedawna. u- 
chodził za bardzo bogatego 
agenta gruntów; jest on tym 
samym, który adoptował 11 
letniego Juliana  Wiltraka, 
za przyczyną świadectwa, 
którego zasądzono ojca jego 
do więzienia za zamordowa- 
nie w swoim czasie Pawła 
Paskowskiego w Hanson 
Parku. 

James J. Barbour, zastęp- 
ca prokuratora stanowego, 
ma pełną nadzieję, że wpa- 
dnie na trop $300,000, ukry- 
tych przez posłanego do wię- 
zienia, Piotra Van Vlissin- 
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z Ów ooo 
dajacych 20,000 koni i dają- | gen. Prokurator twierdzi, że 


sumy, skra- 
Vlissingena, 
w bezpie- 


dzionej przez 
została ukrytą 
cznem miejscu. 
W piątek rano około godz. 
pół do 7, wydarzyło się nie- 
szczęście na Torrence ave., w 
South Chicago, kiedy samo- 
chód wiozący 8 osób uderzył 
o baryerę ustawioną przed 
otwartym mostem nad rzeką. 
Automobil zatrzymał się, ale 
wskutek wstrząśnienia 
wszyscy, którzy w nim się 
znajdowali, wpadli do rzeki. 
Dozorca mostu George C. 
Wickham, jego pomocnik 
Peter Anderson i dwaj prze- 
chodnie, bracia Tom i David 
Quilman, wskoczyli do rzeki 
— ci ostatni do łodzi, — i 
udało się 6 osób wyratować. 
Utonęli 22-letni Joseph Me- 
ver, chauffeur automobilu i 
26-letnia Margaret Atkins, 
2106 Armour ave. — W o- 
wem miejscu most znajduje 
się na wzniesieniu; podjeż- 
dżając do góry zaledwie w o- 
statniej chwili dostrzedz mo- 
żna, czy most jest otwarty i 
ta okoliczność stała się też 


prawdopodobnie powodem 
nieszczęścia. 
Tysiące przechodniów 


przyglądało się robotnikom 
miejskim, zamiatającym bul- 
wary, którzy na czapkach 
mieli umieszczane lampki e- 
lektryczne, w celu ochrony 
przed automobilami i końmi. 
Robotnicy ci skarżyli się, że 
wieczorami byli najeżdżani 
przez samochody, wskutek 
czego nie chętnie podejmo- 
wali się czyszczenia ulic. 

Do Chicago powrócił pan 
Szczęsny Zahajkiewicz, któ- 
ry przed kilku mie- 
siącami wyjechał był do 
swoich stron ojczystych w 
odwiedziny. Pan Zahajkie- 
wiez niestety, niezbyt po- 
myślnie spędził czas pobytu 
w starym kraju, bo przez 
dwa miesiące podobno obłoż- 
nie był chorym, a nawet i te- 
raz jeszcze niezupełnie przy- 
szedł do siebie. 

W przyszłą niedzielę, tj. 
dnia 29 listopada Towarzy- 
stwo Dramatyczne z oby- 
dwoma chórami kościoła gór- 
nego i kościoła dolnego urzą- 
dza Obchód Listopadowy na 
Stanisławowie, w wielkiej 
sali. Cena biletów zniżona, a- 
żeby dać sposobność wszyst- 

"kim usłyszenia . pięknych 
przemówień, deklamacyi i 
śpiewów w Święto tak wiele 
nam Polakom przypomina- 


jace. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Wiluś w opałach. 

BERLIN, 18 listopada. — 
Wszoraj rano cesarz Wil- 
helm przez 45 minut konfe- 
rował z kanclerzem von Bue- 
lowem w nowym pałacu w 

Do konferencyi tej — jak 
sobie każdy łatwo przypo- 
mnieć może — przyszło z po- 
wodu tego, że kajzer gadał 
często wierutne głupstwa o 
polityce zagranicznej, za co 
go potępiono ostro w parla- 


mencie w ubiegłym tygo- 
dniu. 
Kajzer Wilhelm przyjął 


propozycye przedłożone mu 
przez kanclerza w sprawie 
jego przyszłego postępowa- 
nia względem spraw pań- 
stwowych j widocznem jest, 
że ks. von Buelow będzie 
nadal kanclerzem. 

Urzędowo ogłoszono, że 
cesarz Wilhelm dał księciu 
von Buelowowi zupełne za- 
pewnienie, że nie będzie w 
przyszłości gadał głupstw i 
że można mu ufać pod tym 
względem, 

Konferencya ta była je- 
dnym z najważniejszych 
wypadków w panowaniu 
kajzera Wilhelma i Niemcy 
odetchnęły spokojniej, gdy 
rozeszła się wieść, że cesarz 
poddał się żądaniu całego 
narodu. 


Gdyby kajzer Wilhelm był 
stale się upierał przy swym 
absolutyźmie, nawet jego 
najlepsi przyjaciele obawia- 
li się pomyśleć, co-by z tego 
wynikło, ponieważ przyszło- 
by do prostej walki pomię- 
dzy kajzerem i wszystkimi 
jego poddanymi. 

Kajzer jednak nie poddał 
się bez walki. Spotkanie się, 
pomiędzy kajzerem i kancle- 
rzem, który w tym wypadku 
występował jako reprezen- 
tant całego narodu niemie- 
ckiego, a nie swego władcy, 
było dramatycznem do naj- 
wyższego stopnia. 

Zmęczony i nerwowy i bez 
dawnej pogardy, którą 
zwykł był wyrażać każdem 
spojrzeniem, kajzer słuchał 
prawdy śmiało, bez ogródek 
i bez miłosierdzia wyrażanej 
mu przez kanclerza. Było to 
zupełnie nowe doświadcze- 
nie w jego życiu. 

“Była to najsroższa go- 
dzina w mem życiu”? — wy- 
raził się kajzer, gdy się skoń- 
czyła konferencyva. 

Opinia publiczna w całych 
Niemczech przyklaskuje po- 
stanowieniu kajzera i tam, 
gdzie 24 godziny temu szy- 
dzono z niego, jak z warya- 
ta i narwańca, teraz stał się 
przedmiotem poszanowania 
tak, jak nigdy przedtem w 
swem życiu nie był. 

Cały wynik  konfergncyi 
uważanym jest za zadziwia- 
jacy tryumf księcia von 
Buelowa, tryumf taki, jakie- 
go nigdy nie zdobył przed- 
tem nikt w Niemczech, na- 
wet sam Bismarck. 


MNICHÓW, Bawarya, 19 
listopada. — Całe królestwo 
bawarskie jest nie zado- 
wolone z rezultatu konferen- 
cyi cesarza Wilhelma z kan- 
glerzem. Ministrowie þa- 
warscy twierdzą, że właści- 
wie cesarz do niczego się nie 
zobowiązał, a prasa bawar- 
ska jest przekonania, że nic- 
hawem powtórzy się to samo, 
jeśli rada związkowa nie uj- 
mie w swoje ręce spraw poli- 
tyki zagranicznej. Także 
prasa innych państw, nale- 
żących do Rzeszy niemie- 
ckiej nie bardzo wesołe sta- 
wia horoskopy na przyszłość 
będące przekonania, że 
pełnić przyrzeczenia, które 
4q prost przeciwne jego 
usposobieniu. Prócz tego o- 
świadczenie cesarza jest tak 
niejasne i ogólnikowe, że 
właściwie do niczego nie zo- 
bowiązuje i zastosować je 
można według upodobania. 

BERLIN, 20 listopada. — 
Prywatne życie cesarza Wil- 
helma zawsze było pilnie ob- 
serwowane przez urzędni- 
ków dworu, obecnie zaś 
wskutek ogólnego zwrócenia 
na niego uwagi po ostatnich 
wypadkach, żaden ruch ani 
słowo cesarza ` nie uchodzi 
uwagi ciekawych dwora- 
ków, później komunikują o- 
ni swe spostrzeżenia swym 
znajomym i w ten sposób 
prawdziwe wieści ze dworu 
przedostają się do szerszej 
publiczności. Obecnie twier- 
dzą, że cesarz Wilhelm wca- 
le nie jest zadowolony z u- 
mieszczonego przez księcia 
Buełowa wyjaśnienia cesar- 
skiego i mówi, że nie było 
ono zgodne ze słowami Wil- 
helma. Cesarz twierdzi, że 
jego prawa sukcesyjne do 
tronu Prus, oraz stosunek co 
do sfederowanych państw 
rzeszy niemieckiej, nie zmie- 
niły się wcale. Twierdzi on 
również, że od czasu, gdy 
objął panowanie ściśle za- 
chowuje konstytucyą nie- 
miecką. Wogóle cesarz Wil- 
helm w swych rozmowach 
prywatnych okazuje wielkie 
niezadowolenie ze swego lu- 
du ì postąpienia kanclerza 
Rzeszy. 

HAMBURG, 21 listopada. 
— Żadne miasto w Niem- 
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tychczas aresztowano 8 czy 
10 mężczyzn i jedną kobie- | 
tę; zdaje się jednakowoż, że 
nastąpią dalsze aresztowa- 
nia, bo szajka tych fałszerzy 
bardzo była rozgałęziona, a 
agćnci jej, którzy wydawali 
banknoty fałszywe, znajdują 
się w innych miastach. 
BELGRAD, 24 listopada. 
— W kraju panuje formal- 
ne pogotowie wojenne: cała 
Serbia oczekuje lada dnia 
wybuchu wojny z Austryą. 
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Serbii. Stolica rządu ma być 
— jak mówią również 
przeniesiona do Niszu. 


CENY TARGOWE. 


| 
DARMO! Kto przyśle swój adreas i 
5ct. markę pocztową, ten otrzyma Wiel- 
ki Polski Katalog Ilustrowany instr- 
mentów muzycznych, fonografów, także 
katalog Polskich nut i rekordów do 
fonografów. Adres: Henry Schunke, 
1080 Broadway, BUFFALO, N. Y. 
Dec. 26—08 
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POTRZEBA AGENTOW do rozpow- 
szechnienia nowego piama p. t. **Nowy 
SŚwint'', warunki dogodne. Nasi agenci 
zarabiają $2.00 dziennie i wyżej zgło- 
sić się na adres: ‘‘Nowy Swiat’! 729 
W. Division St., So. Bend, Ind. [48] 
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Zegarek Kolejowy. 
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DOBRĄ. WODKĘ 


Napisz do nna zaraz, a dowiesz sią 
jak możesz otrzymać 


Darmo bez kosztów całą kwartę 
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THE EUROPEAN TOBACCO CO. 


My możemy pomódz wam do odzyskania zdrowia bez po 
trzeby tracenia pieniędzy na Doktorów. Jeźli chcecie po- 
módz nam ogłaszać naszą kompanię. 

10 DOLAROWY *''Good Health Vibrator” zupełnie DARMO. 


Rozdaliśmy już wiele cennych premii naazym odbiorcom pomagającym nam 
ogłaszać nawaą firmę, ala jesteśmy pewni, że ta, jazą obecnie chcemy dawać, będzie 
najlepszą, jaką kiedykolwiek ofiarowaliśmy, Inna Nowojorskia przedniębioratwa 
sprzedają, więcej niż tysiące Vibratorów miesięcznie, biorąc po $10 za każdą sztukę 
My kupiliśmy dwa tysiące tych aparatów i zamierzamy rozdać je tym, którzy 
pomogą ogłaszać nań, przed kupnam tych Vibratorów, przekonaliśmy się dokładnie 
a audownej prawie kuracyi za pomocą nich. Obecnie bez wahania możemy powie- 
dzieć, że ''Good Health Vibrator’’ jest jednym z najbardziej pożytecznych wyna- 
lazków i polecamy go każdemu cierpiącamu na choroby poniżaj wymienione. Jeśli 
chcecle przeczytać liaty dziękczynna od tych, którzy przez ten aparat zostali wyle- 
ozeni, piszcie do naa, a my je Wam poślemy, 


Good Health Vibrator 


ry) porusza krew i rozprowadza 


ja po całem ciele. 
| Vibracya jcat to ku- | Krew jest źródłem 
|racya, która jest obec- | życia, zdrowia, i siły, 
|nie poznaną i zaleca- |od cyrkulacyi krwi za- 
|ną przez najlepszych | leży zdrowie człowie- 
|lekarzy Europy i A-|ka, jeśli cyrkulacya 
jmeryki jako najlepaza | jest normalną, wtedy 
|kuracya na ból głowy, | jesteście zdrowi, i sil- 
jupływ nasienia pod- |ni, jeśli jeat powolną, 
|ezas snu, ogólne osła- | wtedy jesteście chorzy 
|bienie, paraliż, choro: | i bezailni. 
|by nerek, 

choraby płócne, wszelkie choroby kobiece, głuchota; 
specyalnie zań pomaga na reumatyzm i utratę 
władzy w członkach. 

Vibracym powatrzymuje bóle i leczy wiele chorób, paniaważ ona rozpoczyna 
nyrkulacyę krwi w oałabionej części organizmu i niejako odwosi nagromadzoną tru- 
ciano. która była powodem cierpienia, bóla i dolegliwości, które paientowana me- 
dycyna doktornka wyleczyć nie mogla — Good Health Vibrator — leczy w minucie. 

Właściciele European Tobacco Co. są ńwięcie przekonani, że każde 
słowo tu napisane jest szczerą prawdą i tylko prawdą. — Jeśliby to nia 
było pewnem że *''Good Health Vibrator'" wyleczyć Was może, wtedy 
nie daliby oni awego nazwiska na rekomendowanie tych aparatów. 

Chcemy rozdać pewną liczbę tych $10 Vibratorów za darmo, TYM 
OSOBOM, KTORE ZAMOWIĄ TYTON OD NAS WARTOŚCI 810. 

Poślemy Wam z każdego gatunku tytoń do fajki i papierosów zwa- 
nago Rośniacki, Hercegowiński, Rosyjski, Turecki, wszystko razem posia- 
da wartości $10 a 67 paczek. Możecie z łatwością sprzedać ten tytoń po- 
nieważ jest to tytoń najbardziej nżywany w EUROPIE i najlepszy na 
całym świecie. 

Przez sprzedawanie 4 rekamendowania naszych tytoni palaczom, pomożecie 
nam ogłaszać naszą firmá, a przytem możecie zarobić tę canną premię. którą dosta- 
niecie 1a darma Zs tytoń liczymy tylka $10 „taką samą cenę mnuaialibyścia zapla- 
«ić, kupując tytoń w naszych aztorach lub od agentów. — Vibrator nia Was nie 
kosztuje. Nadsyłajcie zamówienia bez zwłoki. — Przysalijcie $1,00 zadatku, a my 
poszlemy da waszego ofisu ekspresowezo tytoń I Vibrator, a Wy po obejrzennin 
tych, jeśli hędzieuie zadowoleni, resztę agentowi $9.00 dopłacicie. Nia hędziecie 
mieli żadnego kopotu, co do sprzedania naszego tytoniu, a zapłacone za niego pie- 
niądze u łatwością otrzymacie z powrotem, zań zostanie Wam ''Good Health Vi- 
hrator'', który Was nic nie koaatował. 


THE EUROPEAN TOBACCO CO. 
33 Leonard St., Dep. 6. New York. 


Vibrator z 3 
dodatkami, 
do ciała twa- 
rzy i głowy, tylko po- 
kręcić kolbą, a otrzyma 
mię od 500 do 50.000 
obrotów na minutę i po- 
watrzymuje ból natych- 

miastowo. 
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